
ie negocjacje-
rozbrojeniowe

Jel: powstrzymanie wyścigu
zbrojeń jądrowych

i zakaz broni chemicznej
Rzecznicy delegacji ZSRR i USA poinfor­

mowali w piątek, że 2 sierpnia br. zostaną
wznowione w Genewie radziecko-amerykań-
skie konsultacje, mające na celu rozpatrze­
nie możliwości podjęcia przez obydwa pań­
stwa w Komitecie Rozbrojeniowym ONZ

wspólnej inicjatywy w sprawie zawarcia

międzynarodowej konwencji o zakazie naj­
groźniejszych śmiercionośnych chemicznych
środków prowadzenia wojny. Konwencja ta

mogłaby stać się pierwszym-'krokiem w kie­
runku międzynarodowego porozumienia o

całkowitym zakazie badań, produkcji i prze­
chowywania broni chemicznej oraz o zni­
szczeniu jej zapasów.

Jednocześnie podano, iż w ramach genew­
skiego Komitetu Rozbrojeniowego podjęła

-pracę grupa ekspertów-sejsmologów, która

kontynuuje dyskusję nad technicznymi szcze­
gółami międzynarodowej współpracy w za­
kresie kontroli i wykrywania podziemnych
eksplozji nuklearnych. Prace te wiążą się z

zakończonymi w środę w Genewie trójstron­
nymi konsultacjami ZSRR — USA — W .

Brytania na temat porozumienia o całkowi­
tym i powszechnym zakazie doświadczeń z

bronią jądrową. Właściwe rokowania ZSRR
— USA — W. Brytania w sprawie wspólne­
go projektu układu o całkowitym zakazie
doświadczeń z bronią nuklearną rozpoczną
się w Genewie 3 października br.

J»k Informuje rzecznik prasowy rządu — i* km. Prezydium
Rządu dokonało oceny dotychczasowej realizacji ustalonego
przed półtora rokiem programu rozwoju transportu towaro­

wego w tym pięcioleciu. Charakteryzuje się ona koncentracją
robót, które mają bezpośredni wpływ na powiększenie zdolno­
ści przewozowej transportu, zwłaszcza zaś linii kolejowych o

podstawowym znaczeniu. Uznano za konieczne, aby w dalszych
pracach związanych z urzeczywistnianiem programu skupić wy­
siłki na przedsięwzięciach modernizacyjnych. W transporcie ko­
lejowym oznacza to potrzebę zwiększenia tempa tych wszyst­
kich prac, które mają wpływ na usprawnienie wywozu węgla
ze Śląska, a w tym elektryfikacji linii kolejowych łączących
Śląsk z portami morskimi oraz wymianę sprzętu na tabor cięż­
ki i specjalizowany.

Posiedzenie
Prezudiimi Rządu

Oceniono także stan gotowości technicznej taboru oraz wyko­
rzystanie potencjału przewozowego w transporcie. Stwierdzono,
że mimo podjęcia różnych przedsięwzięć organizacyjno-techni­
cznych sytuacja V' tej mierze nie jest zadowalająca. Zalecono

wydatne usprawnienie pracy zaplecza obsługowo-naprawczego
i remontowego transportu. Ten sam problem omówiono również
w odniesieniu do transportu morskiego. Uznano za konieczne

polepszenie technicznej obsługi statków w krajowych stoczniach.
0 Na posiedzeniu rozpatrzono przebieg realizacji tegorocz­

nych inwestycji w energetyce. Ustalono zadania, które powinny
być szybko podjęte, aby jeszcze przed szczytem jesienno-zimo­
wym włączyć do sieci państwowej zaplanowane nowe moce

energetyczne.
9 Trezydium Rządu powzięło decyzję mającą na celu stwo­

rzenie dogodnych warunków produkcyjnych, technicznych i or­
ganizacyjnych, które umożliwiłyby dalszy wzrost eksportu ma­
szyn budowlanych. Osiągnięty poziom techniczny w’ polskim
przemyśle maszyn budowlanych, oparty na realizacji umów ko­
operacyjnych z przodującymi w skali światowej producentami,

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

1E MA CO UKRY­
WAĆ, z punktu wi­
dzenia organizacji ży­

cia publicznego, przeżyliśmy
w ostatnich tygodniach
w Krakowie prawdziwy ka­
taklizm.

Z góry wiadomo było, że pod­
łączenie nowej centrali telefoni­
cznej w Śródmieściu spowoduje
pewne zakłócenia; można jednak
dziś już powiedzieć, że były one

większe, niż się spodziewaliśmy.
Likwidacja numerów telefoni­

cznych w Śródmieściu rozpoczy­
nających się na 5, a także zmiany
obejmujące numery zaczynające
się ąa 2, spowodowały, że przez
pierwsze trzy tygodnie czerwca

łączność telefoniczna między
większością krakowskich instytu­
cji została poważnie zakłócona.
Książka telefoniczna okazała się
(mimo wysokiej ceny) bestsele-
rem, za którym ustawiały się
długie kolejki, a równocześnie
wieloletni dorobek dziesiątków
instytucji w postaci alfabetycz­
nych, podręcznych .skorowidzów
telefonicznych, latami gromadzo­
ny przez sekretarki, wiedzące
gdzie się najczęściej z ich biura
czy fabryki telefonuje, zdezaktua­
lizował się za jednym zamachem.
Podobnie stało się z tysiącami
prywatnych kalendarzyków. 5 i 2
— to w końcu numery centrum

BLASKI I CIENIE KRAKOWSKIEJ TELEKOMUNIKACJI

STEFAN

CIEPŁY PO OPERACJI,
PRZED WYZDROWIENIEM

S3

Krakowa, 1 te kalendarzyki też
niewiele są dziś warte, powodu­
jąc podatkową irytację.. Wyjścia
jednak naprawdę nie było.

PERACJA którą przeszliś­
my (choć okres rekonwa­
lescencji jeszcze potrwa)

była konieczna. Niezbędna była
bowiem wymiana w Śródmieściu
starej, liczącej 56 lat centrali,
grożącej w każdej chwili kom­
pleksową awarią — na centralę
systemu współczesnego, umożli­
wiającą z jednej strony dobrą ja­
kościowo łączność telefoniczną
wewnątrz miasta (pod warunkiem
nie przeciążania jej), a z drugiej
— pozwalającą na podłączenie
Krakowa do automatycznego ru­
chu międzymiastowego.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

i

i

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRA JOW ŁĄC Z C I E SIĘ!

Południowa
t)ZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTU ROBOTNICZEJ

Zapowiedź rozmów Gromyko — Varcc
W piątek na konferencji prasowej w Waszyngtonie, sekretarg

stanu USA, Cyrus Vance, poinformował, że w dniach 7—9
września br. spotka się w Wiedniu z ministrem spraw zagrani­
cznych ZSRR, Andriejem Gromyką. Rozmowy będą dotyczyły
m. in. negocjacji SALT-2 w celu zawarcia nowego porozumienia
w sprawie ograniczenia zbrojeń strategicznych, a także sytua­
cji na Bliskim Wschodzie.

I

J. Den Uyl formuje nowy rząd
W stolicy Holandii panuje przekonanie, że po przeszło 4-mie«

sięcznym kryzysie gabinetowym, podczas którego (25 maja) oeU

hyly się wybory powszechne, przywódca socjaldemokratów, do­
tychczasowy premier Joop Den Uyl, zdoła w najbliższej przy­
szłości utworzyć rząd koalicyjny.

Demonstracje młodzieży w Sowelo
Już piąty dzień trwają masowe demonstracje młodzieży afry­

kańskiej w Soweto. Tysiące uczniów opuściło szkoły i wyszło ns

ulice by wziąć udział w pochodzie protestacyjnym przeciwko
polityce apartheidu.

Plenum KW PZPR w Nowym Sqćzu

Zwiększa się udział węgla
w świaiDwym Hansie energetycznw

Obradująca w Genewie 63 sesja Ra­
dy Gospodarczo-Społecznej' ONZ, będą­
cej głównym obok Rady Bezpieczeń­
stwa organem Narodów Zjednoczonych,
dokonała '

oceny obecnej , sytuacji su-

rowcowo-energetycznej w świecie oraz

zarysowujących’ się perspektyw w tym
zakresie do roku dwutysięcznego. O -

mówiła ona również kierunki dal­
szych prac ONZ w dziedzinie zasobów

naturalnych i paliw.
Dyskusja toczyła się głównie w o-

par,ciu o przyjętą ostatnio z inicjatywy
Polski przez ONZ-owski Komitet Za­
sobów Naturalnych Świata, rezolucję
określającą dalsze kierunki prac w

o. ganizacjach systemu ONZ nad pro-

bleir.ami związanymi z wykorzysta­
niem węgla jako surowca dla chemii,
gazów syntetycznych wysokokalorycz­
nych i paiiw płynnych. Reprezentanci
wszystkich regionów świata wyrazili
opinię, iż węgiel kamienny i brunatny
musi w perspektywie do roku dwuty­
sięcznego ldegrać znacznie większą
rolę niz spełnia ją obecnie w pokry­
waniu potrzeb energetycznych świata.

Występujący w dyskusji przedsta­
wiciel Polski, Jan Woroniecki dokonał

analizy światowej sytuacji energetycz­
nej i jej perspektyw, wskazując na

konieczność znacznego zwiększenia u-

działu węgla w bilansie energetycz­
nym.

KAIR (PAP)
Możliwość utrwalenia pokoju na granicy libij-

sko-egipskiej poczęła się rysować po jednocze­
snych oświadczeniach ministra spraw zagranicz­
nych Kuwejtu i palestyńskiej agencji prasowej
WAFA. Pierwszym krokiem, jak informują koła

polityczne, stanie się układ o odstąpieniu wojsk

Ewolucja stosunków

libij sko-egipskich
na odległość uniemożliwiającą ponowny wybuch
walk lub też potyczek patrolowych. Pakiet pro­
pozycji w tej sprawie przedłożył Kuwejt zarów­
no prezydentowi Sadatowi, jak i szefowj pań­
stwa libijskiego, Kadaffiemu, w rozmowach me­
diacyjnych, które toczyły się w tym tygodniu.

W kołach palestyńskich zwraca się uwagę, że
w zasadzie obie strony wyraziły gotowość do

podjęcia rokow; ń w gronie ekspertów wojsko­
wych. Miejsce takiego spotkania nie zostało spre­

cyzowane, ale przypuszcza się, że odbędzie się
w Algierze lub Kuwejcie, a więc tych stolicach,

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Kryteria oceny

rosną wraz z zadaniami
(Inf. wł.). Materiały na posiedzenie plenarne

KW PZPR w Nowym Sączu — stanowiące wni­
kliwy obraz gospodarki województwa — opra­
cował zespół złożony z blisko 200 fachowców
różnych specjalności.

Wyniki roboczych analiz w zakresie realiza­
cji uchwał V i VI Plenum KC Partii przedsta­
wił sekretarz KW — Jan Kania. Jak później w

podsumowaniu stwierdził I sekretarz KW PZPR
Henryk Kostecki: „Mamy wiele powodów do

satysfakcji, i dlatego stać nas na to, by na

ogólnie pozytywnym tle zauważyć miejsca
słabsze, mówić o nich odważnie i w porę".

Ponad wszelką wątpliwość można stwierdzić,
że w ważnych dla teraźniejszości i przyszłości
gałęziach gospodarki stopień zaawansowania re­
alizacji programu rozwoju jest zadowalający.

Nie wszędzie jednak dokonały się pożądane
zmiany w myśleniu i postawach. Wygodniej
przyczyn niepowodzeń szukać u kogoś, trudniej
u siebie W „Gliniku” w Gorlicach rozglądnięto
się po własnym podwórku i znaleziono 2 min zł

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W rodzinnym nastroju...
Celinka Antkowicz z zastępu

„Turyści” z Raciechowic, Stasia
Ciaranek („Fiołki” t^ilczkowi-
ce), Teresa Żak („Kasztanki” —

Porąbka), Basia Pióro („Jaskół­
ki” — Więckowice), Krysia
Kantor („Sułoszo-wianki” — Su­
łoszowa III), Zosia Pietraszek
(„Kukułki” — Krempachy), Ala
Ziółkowską („Maki” — Bartko-
wa), Grażynka Pogwizd („Sto­
krotki” — Kadcza), Jasia Bło-
niarz („Niezapominajki” — Tę­
goborze), Renatka Ryczek („Bie­
dronki” — Dąbrówki Breńskie),
Renatka Wróbel („Słońce” —

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Komisja

Konstytucyjna

podsumowała dyskusję
nad projektem

nowej konstytucji ZSRR
MOSKWA (PAP)

Jak informuje agencja
TASS, Komisja Konstytucyj­
na rozpatrzyła przebieg o-

gólnonarodowej dyskusji
nad projektem konstytucji
ZSRR i stwierdziła, że odby­
wa się ona w atmosferze
wielkiej aktywności poli­
tycznej, a wypowiedzi ce­
chuje obywatelska postawa
i dojrzałość sądów oraz rze­
czowość.

Do 20 lipca w całym
Związku Radzieckim odbyło
się ponad 650 tys. różnego
rodzaju zebrań, w których
uczestniczyło 57 min osób.

Do komisji konstytucyjnej
i jej przewodniczącego Leo­
nida Breżniewa, do tereno­
wych organów władzy, re­
dakcji dzienników oraz radia
i telewizji wpłynęło ponad
67 tys. listów, oceniających
projekt konstytucji i dzielą­
cych się uwagami na jego'
temat.

Projekt konstytucji ZSRR

spotkał się z szerokim e-

chcm międzynarodowym.

Powszechnie znany jest
narastający w RFN pro­
blem bezrobocia. Od

dłuższego już czasu rząd
tego kraju podejmuje pla­
ny mające umożliwić
zmniejszenie ponad 1 min
armii bezrobotnych. Uchwa­
la się specjalne, z trudem

wygospodarowane środki
na tworzenie nowych miejsc
pracy. Niedawno przezna­
czono 1,1 mld marek na

budowę 60 tys. mieszkań
dla najniżej zarabiających,
aby w ten sposób pnnrawić
sytuację w przemyśle bu­
dowlanym, cierpiącym na

najwyższy stopień bezro­
bocia. Ok. 900 min marek

przyznano na stworzenie
Ponad 25 tys. miejsc pra­
cy _

dla młodzieży, która
najbardziej dotknięta jest
bezrobociem. Środki te

tnają wpłynąć na zwięk­
szenie zatrudnienia o ok.
50 tys. osób. W Dorównaniu
2 ponad 1 min . bezrobot­
nych jest to więcej niż
skromna liczba.

Niewątpliwie można by­
łoby zrozumieć trudną sy­
tuację ekonomiczną RFN

spowodowaną m. in. ogól­
noświatową recesją, gdyby
nie równoczesne wy dawa­
nie.szalonych sum na zbro­
dnia. Dla przykładu moż­
na tutaj podać, że w tych

dniach środki
przekazu RFN
informację, że

masowego
przyniosły
na prze-

zbrojenie Bundeswehry w

nowe czołgi w ilości 1.860
sztuk przeznaczy się ogrom­
ną sumę 6,5 mld marek.
Będzie to czołg „Leopard

tym, że wydatek ten jest
niezbędny. Od kilkunastu
tygodni w prasie ukazywa­
ły się sążniste artykuły, o

rzekomej przygniatającej
przewadze czołgów armii
Układu Warszawskiego. O-
bliczono, że w ciągu kilku

„Leopard" dobry na wszystko

Bezrobocie

i czołgi
2”. Ten 55-tonowy czołg
o mocy 1.500 KM, szybkoś­
ci 70 km na godz., wypo­
sażony w działo 120 mm i
specjalny pancerz, kosztu­
je 3 min marek.

Zanim podjęto decyzję o

wydatkowaniu 6,5 mld ma­
rek na nowe czołgi, doko­
nano wielu , manewrów
propagandowych, mających
przekonać społeczeństwo o

dni mogą one dotrzeć do
Renu. Jednym słowem, z

pasją malowano przysło­
wiową postać diabła, któ­
ry miał przestraszyć wid­
mem komunizmu zachod-
nioniemieckiego podatni­
ka.

Pewnym utrudnieniem
w przeforsowaniu czołgo­
wego budżetu był „Leopard
1” — wcześniejsza wersja

tego czołgu. Miał on wiele
wad, ale był znacznie tań­
szy. Z tym się jednak upo­
rano, dając „przecieki” do
prasy o tym, jakoby Związ­
kowi Radzieckiemu udało
się okrężnymi drogami
zdobyć pięć czołgów „Leo­
pard 1”, w której to sytua­
cji nie posiada on już war­
tości jako sprzęt bojowy.

Jednym słowem, skoor­
dynowana, dobra robota
dla uzyskania zamówie­
nia za 6,5 mld marek. Je­
dnocześnie zaczyna się już
lansować wersję o genial­
nych podobno właściwoś­
ciach konstruowanego już
„Leoparda 3”... Dzięki mię­
dzynarodowym powiąza­
niom i wzajemnemu po­
działowi zysków między
światowymi koncernami
oczekuje się sporych zamó­
wień na „Leopardy” od
różnych państw.

W-całej propagandzie na

rzecz wyposażenia Bun­
deswehry w nowe czołgi
nie zapomniano oczywiście
i o takim argumencie, jak
bezrobocie. Podobno pro­
dukcja „Leoparda 2” za­
pewni 20.000 ludzi miejsca
pracy. Nie podano jednak,
ile set tysięcy miejsc pra­
cy można byłoby stwo­
rzyć za 6,5 mld marek.

HENRYK TYCNER

Milion

ton

stali

Z Huiy „Katowice"

Przewiduje się, że w sobotę 30 bm. w stalow­
ni Huty „Katowice” kolejny raz obróci się wiel­
ki gar zwany konwertorem i wśród strugi leją-
cej się stali popłynie do kadzi tona milionowa,
a przecież niewiele ponad pól roku temu, do­
kładnie 11 grudnia 1976 r. o godz. 9 .03 wykonano
tu pierwszy wytop.

Wszystkie wydziały kombinatu wyprzedzają
plan dochodzenia do pełnej .zdolności produkcyj­
nej.

W tym roku Huta „Katowice” wyprodukuje
2 min ton, po zakończeniu pierwszego etapu bu­
dowy — dawać będzie rocznie 4,5 min, a doce­
lowo — 9 min ton stali, tyle, ile produkowało
cale polskie hutnictwo w połowie lat 60-tych.

Dokąd wiedzie brawura...
Śmiertelne żniwo na drogach

W szkołach województwa krakowskiego

(Inf. wł.) W lipcu br. śmierć
zebrała niespotykane dotychczas
żniwo na krakowskich drogach
i ulicach. Niedawna tragedia w

Murowni, gdzie śmierć poniosły
4 osoby, , a 5 zostało rannych,
przed kilku dniami wypadek w

Gaju, w następstwie którego
zginęła 1 osoba, zaś dwie od­
niosły ciężkie rany (na zdjęciu
poniżej wrak rozbitej w Gaju
„skody” obywatela węgierskie­
go). A przecież to tylko jedne z

wielu przykładów lipcowych

tragedii na jezdniach wojewódz­
twa miejskiego krakowskiego.

Już można powiedzieć, że te­
goroczny lipiec, choć jeszcze się
nie skończył, należał w Krako­
wie i województwie do najbar­
dziej feralnyęh. A zarazem

trudno określić generalne przy­
czyny zaskakującego wzrostu

zabitych w wypadkach drogo­
wych. Na razie nie potrafił tego
uczynić naczelnik Wydziału Ru-

W czas wakacji dźwięczą kielnie...
(Inf. wł.) W 159 obiektach szkolnych woj. miejskiego krakow­

skiego podjęto w tym roku prace remontowe. W wielu z nich,
robotnicy pracował' jeszcze podczas roku szkolnego. W innych
prace rozpoczęto wraz z nastaniem wakacji. Zdaniem Kurato­
rium Oświaty i Wychowania w Krakowie do 25 sierpnia, re­
mont zostanie zakończony w 64 placówkach. Co z resztą?

Podgórze. W tej dzielnicy remont trwa w 84 obiektach. Zda­
niem dyrektora Zespołu Ekonomicznego UD Podgórze, Józefa
Wójciki, sytuacja nie napawa optymizmem. W wielu szkołach,
przedszkolach, prace remontowe musiano przerwać. Powód —

brak robotników, na który, zwłaszcza w okresie wakacji na­
rzeka MPRB-2, główny i solidny wykonawca remontów szkol­
nych w tej dzielnicy. I tak wstrzymano na razie prace w szko­
le przy ul. Bieżanowskiej, w szkołach 111 i 49, w przedszkolu

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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Pakistan: po iwolnieniu polityków cywilnych

Pływająca ekspozycja
Osiągnięć HiL

W Świnoujściu na cumują­
cymi tam obecnie jednym z

największych masowców
PZM — „Huta Lenina” prze­
bywa siedmioosobowa grupa
plastyków z Nowej Huty.
Przybyli oni na statek, któ­
rym opiekuje się załoga no­
wohuckiego kombinatu, aby
wykonać projekt oryginalne­
go wystroju wnętrz jednost­
ki, mających stanowić pły­
wającą ekspozycję osiągnięć
Huty im. Lenina.

W czasie pobytu artystów
na statku nakręcony zostanie
o nim również film, który
wyświetlany będzie następ­
nie w nowohuckich kinach.

Załoga „Huty Lenina” otrzy­
ma zaś do swej dyspozycji
kolorowy film o życiu i osią­
gnięciach załogi nowohuckie­
go .kombinatu.

Partie polityczne
wznowią działalność

DELHI (PAP)
Były premier Pakistanu Zul-

fikar Ali Bhlitto, zwolniony z

aresztu ochronnego w czwartek

po południu, wraz z 15 innymi
politykami cywilnymi, wyraził
przekonanie, iż „lud jest nadal z

nim, i dał do zrozumienia, ze

bez liiego i jego Partii Ludowej
nie uda się rozwiązać pakistań­
skiego kryzysu politycznego.

Jak już,donosiliśmy, szef tym­
czasowej administracji wojsko­
wej Pakistanu gen. Ziaul Hag
dotrzymał swych wcześniejszych
przyrzeczeń i zwolnił b. premie­
ra, członków jego rząd.u oraz

polityków opozycyjnego Pakis­
tańskiego Sojuszu Narodowego
(PSN), aresztowanych 5 bm.

gdy władzę w Pakistanie prze­
jęła armia. Gen. Haq zapowie­
dział na październik nowe wy­
bory powszechne pod nadzorem
armii i obiecał, że zaraz po wy-

władzę legal-
przedstawicie-

poniedziałek
Pakistanu bę-

bonach przekaże
nie powołanym
lom narodu.

W najbliższy
partie polityczne
dą mogły wznowić działalność
i prowadzić ją' do połowy sierp­
nia, tj. do rozpoczęcia ramadanu
— trwającego miesiąc postu
muzułmańskiego. W połowie
września, po zakończeniu ra­
madanu, nastąpi wznowienie
działalności politycznej i wtedy
też rozpocznie się
kampania wyborcza. Dokładną
datę wyborów poda
wyborcza w

kilku dni.’
Maulana Noorani — jeden z

przywódców (PSN), bloku 9

partii, które występowały prze­
ciwko rządowi Bhutto, oświad­
czył w Rawalpindi, że wszyst­
kie te partie wystąpią' wspólnie
w wyborach powszechnych.

właściwa

komisja
ciągu najbliższych

23 bm. zwolniono z aresztu

domowego byłego premiera. Pa­
kistanu Zulfikara Ali Bhutto (z
prawej) i jednego z jego naj­
bliższych współpracowników,
byłego ministra finansów w je­
go rządzie Abdula. Hafeza Pi-
rzada (z lewej).

CAF — AP — telefoto

Posiedzenie

Prezydium Rządu
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

pozwala na stawianie przed tą dziedziną gospodarki dużych ale
i realnych zadań eksportowych.

0 Prezydium Rządu oceniło sytuację w budownictwie indy­
widualnym na wsi. Omówiono szereg spraw związanych z do­
stawami materiałów budowlanych oraz z rozwojem różnego
rodzaju usług dla tego budownictwa, a także z pomocą techni­
czną i organizacyjną.

44 Na posiedzeniu zapoznano się z przebiegiem i rezultatami

spotkań, jakie w ostatnich miesiącach odbywały się w siedzi­
bie rządu z poszczególnymi resortami gospodarczymi na temat

jakości produkcji. W toku tych spotkań dużą uwagę zwrócono
na sprawy jakości produktów przeznaczanych dla handlu we­
wnętrznego i zagranicznego. Określono wyroby^ w których naj­
częściej występują różne wady i usterki, jak też i ich charak­
ter. Na tej podstawie ustalono kierunki działania. Podjęto też

uchwalę, która ustala jednolite zasady kwalifikacji jakości i o-

znaczania wyrobów. Przewidziano objęcie kwalifikacją jakościo­
wą również surowców, materiałów, półfabrykatów i wyrobów
kooperacyjnych.

44 Prezydium Rządu rozpatrzyło projekt uchwały pod nazwą
„Karta praw i obowiązków rzemieślnika”.

44 Na posiedzeniu przewodniczący Głównego Komitetu Kul­
tury Fizycznej i Turystyki przedstawił sprawy związane z

przygotowaniem polskiej reprezentacji do udziału w Igrzyskach
Olimpijskich w Moskwie i Lakę Placid w 1980 roku.

SPORT . SPORT ■ SPORT • SPORT

Reprezentacja PoIsM worała
krakowski turniej

ni©

W2godziny-dach|
nad głową dla ofiar 1

pożaru
Wnocyz28na29bm..wj

Swoszowicach, w dzielnicy i
Krakowa Podgórze spłonął |

piętrowy, drewniany dom |

zamieszkały przez 34 osoby, i

Dzięki kilkunastoletniemu l
Krzysztofowi Pyzikowi ze |

Swoszowic, który śpiąc obok j
w namiocie spostrzegł pożar l
i zbudził wszystkich rniesz- l
kańców, obyło się bez ofiar |

śmiertelnych, nikt też
odniósł obrażeń.

W ciągli dwóch godzin żoł­
nierze przy pomocy harcerzy
oraz pracowników fabryki
„Bonarka” postawili dla
ofiar pożaru camping. Z po­
mocą przyszły również Zak­
łady Elektryczne „Eltor”
oraz Centrala Rybna W Kra­
kowie. W kilka godzin po
pożarze przygotowano czte­
ry mieszkania, pozostałe ro­
dziny otrzymają mieszkania
w najbliższych dniach. Do
dyspozycji pogorzelców od­
dano pobliskie uzdrowisko,
zapewniono im m. in. pełne
wyżywienie. Hufiec ZHP

dzielnicy Podgórze, udostęp­
nił wszystkim zainteresowa­
nym dzieciom swe obozy i
kolonie.

I
I

1T1.

Dom malarek
w Zalipiu

W Zalipiu „malowanej
wsi” w woj. tarnowskim za­
kończono prace budowlane

przy wznoszonym tam domu
malarek. Obecnie w domu,
który służyć będzie ludo­
wym artystkom jako miejsce
spotkań i pracy twórczej, a

społeczeństwu jako rlom kul­
tury prowadzi się ostatnie

pracę wykończeniowe.
Nowy ośrodek gdzie

in. znajdą się pracownie dla
malarek, sala wystawowa i

widowiskowa, klub i ka­
wiarnia, zapewni również
doskonałe warunki dla dal­
szego rozwoju i kultywowa­
nia pięknej sztuki malowa­
nia domów, ścian, dywanów,
naczyń i innych sprzętów
gospodarstwa domowego.
Malarstwem zajmuje się w

Zalipiu i jego okolicy olc. 100

artystek ludowych. I
Odnaleziono zwłoki

taternika
Na stokach Kościelca w

Tatrach, w tak zwanym
Kotle Kościelcowym, znale­
ziono zwłoki 24-letniego stu­
denta z Bytomia, Marka

Krzeszewskiego.
Poszukiwano go w Tatrach

od 19 maja br. Ostatnią wia­
domością od niego była prze­
słana na adres ródżiny kart­
ka, nadana ze schroniska w

Dolinie Chochołowskiej w

dniu 12 maja. Ta właśnie
wiadomość skierowała po­
szukiwania zaginionego w

ten rejon Tatr, okazało się
jednak, że śmierć poniósł on

w innym miejscu.

POGODA
KRAKOWSKIE

PROGNOZ IMG W
MUJE: Polska
w obszarze ;
ciśnienia.

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie małe i umiarkowane.
Bano lokalnie lugła. Tem­
peratura maksymalna w

dzień od 23 do 27. st., mini­
malnawnocyod1»do14
st. Wysoko w Tatrach tem­
peratura od 12 st. w dzień do
6 st. w nocy,
i umiarkowane

PROGNOZA
CYJNA NA
DOBĘ: Bez większych zmian.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE O GODZ. 14:
Szczecin 23, Świnoujście 19,
Koszalin 21, Gdańsk 19, Olsz­
tyn 20, Białystok
szawa 23, Poznań
cł'aw 25, Tarnów

pro wy Wierch 9,
23, Zakopane 19, N. Sąc:
Hala Gąsienicowa 13, Muszy­
na 22.

BIOMET INFORMUJE:
Przed wystąpieniem burz
objawy obniżonej spraw­
ności działania, i pogorszone-
nego samopoczucia.
ilość rano miejscami ograni­
czona. W 1

BIURO
INFOR-

: znajduje się
podwyższonego

Wiatry słabe
zmienne.

ORIENTA- ■
NASTĘPNĄ

21,
23,
24,

Wir-
Wro-
Kas-

Kraków
34,

ogorszorie- ga
.. Widział- ®

rejonach lokal- S

nych opadów wzrost niebez1- 88

pieczeństwa poślizgu.

1,2,3,4*

Hiszpania zaperza zaproponować
Madryt na siedzibę kolejnego

spotkania sygnatariuszy KBWE

MADRYT (PAP)
Jak padała w piątek hiszpańska agencja prasowa EFE, powo­

łując się na źródła „godne zaufania”, Hiszpania zamierza przed­
stawić na jesiennej sesji belgradzkiej swą kandydaturę na orga-.
nizatora kolejnego spotkania państw — sygnatariuszy Aktu

Końcowego KBWE, które mogłoby się odbyć w 1979 roku.

Madrycki dziennik „Diarit 16’’ podkreśla, że przyjęcie wniosku

hiszpańskiego jest przede wszystkim uzależnione od tego, czy
Hiszpania pozostanie nadal formalnie krajom niezaangażowanym.

IV związku z niedawnym spotkaniem dowódcy naczelnego sił
zbrojnych NATO w Europie, amerykańskiego generała Alesran-
dra Haigą z hiszpańskim ministrem spraw zagranicznych, Mar­
celino Oreją, który przedstawił w Brukseli formalny wniosek
o przyjęcie Hiszpanii do EWG, oficjalnie madryckie źródła dy­
plomatyczne stwierdziły, iż „w żadnej z rozmów brukselskich
nie poruszano sprawy przystąpienia Hiszpanii do NATO”. Rząd
hiszpański — według oświadczenia złożonego w Brukseli przez
ministra Oreję — nie podejmie w tej kwestii żadnej decyzji bez

poddania jej pod debatę parlamentarną.

Starcia zbrojne w Ogadenie
Obraz sytuacji w Ogadenie —

południowo-wschodniej (prowin­
cji Etiopii, gdzie trwają starcia

zbrojne między wojskami rządo­
wymi a oddziałami tzw. Frontu

Wyzwolenia. Zachodniej Soma­
lii — jest niejasny.Jak piszą a-

gencje zachodnie, z relacji obu
stron wynika, że front przesu­
nął się w kierunku Addis Abe­
by. W komunikatach etiopskich
i somalijskich wymienia się m.

in. ipiasto Ginir w rejonie Bale,
na południowy wschód od stoli­
cy kraju. Po raz pierwszy obie

strony zgodnie . przyznały, że w,

tym rejonie także trwają walki.

Etiopska agencja prasowa po­
informowała, że w czasie ostat-

nich -walk w Ogadenie zginęło
ponad 300 żołnierzy somalijskich
1 zostało zniszczonych 17 czoł­
gów. Agencja Tanjug informuje,
że według doniesień z Addis A-

beby, wojska somalijskie niszczą
urządzenia w gospodarstwach
rolnych Ogadenu i mordują pra­
cujących tam chłopóiy.

Natomiast somalijska agencja
prasowa „Sonna” opublikowała
komunikat, z którego wynika, że

Somalijczycy w ciągu ostatnich
2 miesięcy „wyparli żołnierzy
Addis Abeby z ponad 100 miast,
wsi j ..posterunków wojskowych”.
Ta sama agencja podaje, że w

czasie walk zestrzelono 23 sa--

moloty i zniszczono 32 czołgi.

Krytyka administracji Cartera
WASZYNGTON (PAP)

W czwartek 28 bm. w Waszyn­
gtonie zakończyło 5-dniowe o-

brady zgromadzenie jednej z

największych i najbardziej
wpływowych organizacji społe­
cznych czarnej Ameryki o na­
zwie „National Urban1 League”.

Pomimo że na obrady Ligi
przybył sam prezydent Carter i
kilku członków jego administra­
cji — ani prezydentowi, ani je­
go ministrom nie udało' się po­
wstrzymać fali niezwykle ostrej
krytyki, która charakteryzowa­
ła przebieg obrad, a która skie-

W rodzinnym nastroje...
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Bogoniowice), Tereska Słowik

(„Przyjaciele” — Brnik), Renat-
ka Głód („Partyzanci” — Dela-

stowice). a więc same dziewczę­
ta reprezentowały na wczoraj­
szym spotkaniu w redakcji za­
stępy, którym w wyniku loso­
wania przypadły nagrody (pił­
ka i siatka) za zadanie „Nowy

4| (pi W PIĄTEK w Bel­
gradzie zakończyła pracę
nieformalna grupa kilkuna­
stu państw socjalistycznych,
zachodnich oraz neutralnych
i niezaangażowanych, utwo­
rzona parę dni ternu w celu

podjęcia próby kompromiso­
wej redakcji spornych punk­
tów porządku
harmonogramu
nego spotkania
go.

44 SENAT
USA
nad
mi porozumieniami o ogra­
niczeniu podziemnych prób
jądrowych i podziemnych

dziennego i

prac jesien-
belgradzkie-

KONGRESU

przystąpił do debaty
radziecko-amerykański-

Kryteria oceny
rosną wraz z zadaniami

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
zamrożone w zbędnych materiałach. Kolejarze
DRKP w trudnym okresie odrobili część niewy­
konanego planu przewozów, a w WZSR znalezio­
no ścieżki po dodatkowe partie towarów handlo­
wych przyczyniając się walnie do zachowania

równowagi rynkowej. W niektórych zakładach

jednak
kowej,
jakości
kłady
wzrostu eksportu.

W Nowym Sączu przybyło wiele punktów ma­
łej gastronomii, warsztatów rzemieślniczych.
Rzucone tutaj hasło: „Sami sobie spieszymy z

pomocą” owocuje w nowych obiektach komunal­
nych — Ipuduje się nowe ulice i drogi.

Ale w lansowanym nowym modelu turystyki
nie przynosi nadal spodziewanych wyników ak­
cja „otwartych drzwi" w domach wczasowych —

rezerwy Hitaj tkwiące są wykorzystane w

stopniu minimalnym,
W procesie inwestycyjnym pokutują stare

grzechy: efekt — opóźnienia w budowie bloków

mieszkalnych, placówek handlowych itp.

daje się zauważyć spadek produkcji ryn­
nie brak przykładów - pogarszającej się
towarów. Mimo przekroczenia zadań ze­

nie do końca wykorzystały możliwości

rowana była przeciwko polityce
socjalnej i gospodarczej Białego
Domu.

Już pierwszego dnia obrad

przewodniczący Ligi — Verno
Jordan — wygłosił bardzo ostre
i krytyczne przemówienia, ata­
kując administrację za niereali-
zowanie obietnic wyborczych, i
brak zainteresowania problema­
mi bezrobocia.

W dalszym toku obrad podo­
bne, a często i jeszcze bardziej
krytyczne stanowisko zajęło
wielu przedstawicieli organizacji
robotniczych i murzyńskich.

1

t

ążąc do wielkich celów zdarza się, te

po drodze zapominamy o drobiaz­
gach.

Weźmy problem wykorzystania czasu pra­
cy: Z' badań przeprowadzonych w większych
zakładach województwa nowosądeckiego wy­
nika, że codziennie na. zwolnieniach choro­
bowych przebywa. 8—10 proc, załóg, co było­
by uzasadnione w wypadku epidemii, a tych
przecież nie .byłą i nie ma. Niepokojąco roś­
nie liczba wypadków poza miejscem pracy.
Nie należą do wyjątków-: ..płatne preestąje.i:
w zdecydowanej większości spowodowane
brakiem materiałów i surowców. I w tym

1 wszystkim tkwią potężne rezerwy, których
, wykorzystanie jeizcze, bardziej zdynamizuje^

naszą gospodarkę. Trzeba bowiem wiedzieć,
że zadania I półrocza w województwie nowo­
sądeckim wykonano prawidłowo, notując
przy tym. 7 proc, dynamikę wzrostu sprze­
daży produkcji.

Województwo osiągnęło najwyższy w kro­
ju wzrost skupu mleka. Wr górę poszły

. wskaźniki skupu żywca, obrodziły owoce i

warzywa. Zagospodarowano 1.400 ha odło­
gów, specjalizacją objęto 1531 gospodarstw
rolnych.

Dużo obiecywać sobie należy po dokona­
nym manewrze w polityce inwestycyjnej.
Generalnie idzie o to, by ubiegłoroczne,

Zastęp”. Wraz z nimi przybyli
dorośli opiekunowie i rodzice,
nie zabrakło nawet młodszego
rodzeństwa. W rodzinnym też

nastroju przebiegało, po zwie­
dzeniu drukarni, spotkanie przy
herbacie i ciastkach. Nagrody
wręczał szef akcji letniej Cho­
rągwi Krakowskiej ZHP An­
drzej Bednarczyk. Losowania

nagród za zadanie „Z radiem na

ty” dokonali zastępowi. A

wspólne zdjęcie jest dziełem

fotoreportera Otto Linka. (zg)

, Wysokie wyroki
w Egipcie

Prasa 1 agencje prasowe w

wielu krajach zwracają uwagę
na drastyczność decyzji Sądu
Najwyższego Bezpieczeństwa
Państwa w Aleksandrii, który
skazał ostatnio na dożywotnie
ciężkie roboty 28 osób za udział
w zajściach w styczniu
ścia te wywołane były
mi rządu
czającymi
wszystkim
ludności.

br. Zajr
decyzja-

ograni-
przede

gwałtpwnie
spożycie,

najuboższych warstw

wybuchów atomowych prze­
prowadzanych w celach po­
kojowych.

@ W ATENACH opubliko­
wano

waniu
komunikat o parafo-
grecko-amerykańskie-

Z dalekopisu
go porozumienia, przewidu­
jącego pomoc wojską USA
dla Grecji, sięgającą 700 min
dolarów w ciągu 4 lat, w

zamian za utrzymanie na te­
rytorium
skowych
rejonie
Krecie.

Grecji 4 ba-z woj-
USA — dwóch w

Aten i dwóch na

44 NIEMIECCY neofaszyś­
ci planują zorganizowanie w

dniu 6 sierpnia br. w No­
rymberdze niesłychanej
wprost imprezy. W mieście,
w którym kiedyś odbywały
się słynne hitlerowskie „par-
teitagi”, zamierzają zwołać
tzw. kongres oświęcimski, w

celu przekazania „historycz­
nej prawdy” i. zaprzeczenia
„legendzie o 6 milionach
ofiar”.

• DO HAWANY przybyła
z kilkudniową wizytą dele­
gacja Frontu Patriotycznego
Zimbabwe z jednym z dwóch

jego przywódców — Joshuą
Nkomo.

Ewolucja stosunków

libijsko-egipskich
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

podejmowały wysiłki mediacyjne w kry­które
tycznym stądiurh konfliktu.,Po powrocie z Kairu
do Kuwejtu minister Al-Ahnied al-Sabah zapo­
wiedział, że rozmowy zaczną się w przyszłym
tygodniu, ponieważ — jak oświadczył — „stwier­
dziliśmy, że dbie strony wyraziły gotowość defi­
nitywnego położenia kresu starciom granicz­
nym".

Warunkiem, który musi poprzedzić takie roz­
mowy jest- wyciszenie kampanii propagandowej,
która co prawda już z nieco mniejszym nasile­
niem toczy się po obu stronach. Obserwatorzy są
zdania, że niektóre państwa arabskie pragną
możliwie szybko zamknąć wojenny epizod egip-
sko-libijski wobec niekorzystnej dla
arabskich ewolucji w osiąganiu pokoju
skim Wschodzie. ' /

Obserwatorzy sceny bliskowschodniej
nają z coraz większą uwagą omawiać amerykań-

państw
na Bli-

poczy-

skie zapowiedzi dostarczenia broni Egiptowi,
wiążąc to bezpośrednio z konfliktem libijsko-
-egipskim. Dziennik „Al-Ahram” w dniu 29 bm.
określa ramy tych dostaw na ponad 2Ó0 min do­
larów. Chodzi o 14 samolotów transportowych
typu „Herkules”, 12 samolotów wywiadowczych
bez załogi oraz szkolenie wojskowych egipskich
w USA.

Równocześnie Arabia Saudyjska po raz pierw­
szy zdecydowała się udzielić Syrii daru na zakup
broni w wysokości 200 min dolarów. Zdaniem
obserwatorów, stanowi to wyraz poprawy sto­
sunków między tymi krajami. Umacnia się też
w ten sposób rola Arabii Saudyjskiej jako głów­
nego kasjera w zakupach broni w państwach
zachodnich dla krajów sąsiadujących z Izraelem.
W ten sposób umacnia się polityczna rola kon­
serwatywnego królestwa.

@ Ministrowie spraw zagranicznych Egiptu ■—
Ismail Fahmi i Libii — Ahtl As-Salam Triki ma­
ją spotkać się 9 sierpnia w Kuwejcie i odbyć
rozmowy w celu rozwiązania sporu między obu

krajami. Informację na ten temat podała agen­
cja MENA, powołując się na doniesienia prasy
kuwejćkiej.

Nie jest bez znaczenia sfera działalności ad­
ministracji: powinnością urzędów jest uproszcze­
nie postępowania administracyjnego, a także

bardziej wnikliwe rozpatrywanie skarg i wnio­
sków.

W dyskusji wystąpił uczestniczący w obradach
minister, prezes CZSR „Samopomoc Chłopska” —

Jan Kamiński. Wypowiadali się także: wojewo­
da nowosądecki Lech Bafia, Wiesław Bojkowski,
Kazimierz Kotwica, Mirosław Lebiedziejewski,
Wiesław Oleksy, Witold Skiba, Antoni Stelmach,
Wiktor Szczerski, Tadeusz Swidrak, Roman Wa-

sylczuk, Józef Wojnarowski, Tadeusz Zagórski.
Podjęta uchwała stwierdza, że postęp już o-

siągnięty stwarza szansę dalszego, pomyślnego
rozwoju społeczno-gospodarczego w br. i w przy­
szłości. Istnieje jednak pilna potrzeba bardziej
krytycznej oceny dokonywanej w miarę często
i przez ogniwa kompetentne, gdyż samoocena

bywa czasem niepełna.
W trakcie obrad I sekretarz KW — H.‘Ko*tec-

ki udekorował Krzyżami Kawalerskimi Orderu
Odrodzenia Polski 4 zasłużonych działaczy. Od­
znaczenia otrzymali: Stefan Deszcz, Tadeusz Dłu­
gosz, Stanisław Pulik, Franciszek Żygała.

fkb)

smutne skądinąd doświadczenia — kiedy to

nie wykorzystano w nakładach 500 min. zł,
głównie z braku potencjału przerobowego —

były nauką na przyszłość.
Metody koncentracji nakładów i sił nie wy­

starczy jednak lansować — należy ją wpro­
wadzać w życie. Po V Plenum KC PZPR

wojewódzka instancja partyjna w Nowym
Sączu przeforsowała -kilkś inwestycji zwią­
zanych bezpośrednio z produkcją rynkową:
modernizację PZPOW, Zakładu Przetwórst­
wa WSOP, Fabryki Nart w Szaflarach. W
tej'''ostatniej rzecz godna podkreślenia —

roboty będą wykonane siłami załogi. Mówiąc
ogólnie o wykonawstwie planu inwestycyj­
nego — nie można ukryć faktu niskiego za­
awansowania, prac na kilkunastu placach
budowy. Niekorzystnym zjawiskiem jest spa­
dek. dynamiki obrotu w „Podhalu", Nowosą­
deckim Przedsiębiorstwie Budowlanym oraz

w „Budimacie” — Nowy Sącz. Doścignięcie
terminów będzie przedsięwzięciem trudnym,
choć przy mobilizacji sił — osiągalnym.

IV porę dostrzeżone możliwości dalszego
przyspieszenia tempa gospodarki, to szansa

na dalszy wzrost stopy życiowej mieszkań­
ców. Uchwały V i VI Plenum. KC sprecyzo­
wały program, naszą sprawą jest teraz w

pełni tę szansę wykorzystać.

KAZIMIERZ BRYNDZA

W czas wakacji dźwięczą kielnie...
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

nr 136 w Wróblowicach. Poważne opóźnienia spowodowała rów­
nież decyzja o limitach dla sektora nieuspołecznionego, który
wykonywał wszystkie prace związane ż remontami bieżącymi,
kosmetyką obiektów. Tymczasem arii spółdzielnie, ani przed­
siębiorstwa, nie chcą podjąć się malowania, prac stolarskich,
zduńskich, instalacyjnych twierdząc, iż mają już pełny kom­
plet zamówień.

Nieco lepiej (przedstawiają się remonty
cie. W tej chwili trwają prace remontowe

tej dzielnicy. Zespół Ekonomiczny UD Nowa
na razie nie ma op.óźnień. Poza tym remonty
sposób, że nawet jeśli prace nieco się opóźnią, nie przeszkodzi
to w zajęciach szkolnych. Bowiem na koniec pozostawiono pra­
ce zewnętrzne: boiska, elewacje. Również wykonawcy wywią­
zują się ze swoich zobowiązań. Dużą pomocą, jest udział w pra­
cach uczniów Zespdłu Szkół Budowlanych, którzy po raz pier­
wszy w ten sposób odbywają praktyki. Dobry to pomysł. (Ar)

w
'

Nowej Hu-
w 36 obiektach

Huta twierdzi, że

planowano w ten

Dokąd wiedzie

brawura...

(DOKOŃCZENIE ZE STR.

chu Drogowego KW MO
Krakowie — kpt. Bogdan Białk,
z którym wczoraj rozmąwiałeny
Bo notowano i śmiertelne wy­
padki z winy pieszych, i spo­
wodowane
za kierownicą,
tych grup sprawców
nowała.

Znamienne jednak,
szość śmiertelnych
wydarzyła się na drogach poza­
miejskich. Czyżby więc brak

rozwagi wśród kierowców, roz­
wijanie szybkości nadmiernej w

stosunku do warunków pa­
nujących na drodze, a przede
wszystkim w stosunku do u-

miejętności kierowców?

Wszystko zdaje się na to wska-

1)
w

przez nietrzeźwych
lecz żadna z

nie domi-

że więk-
wypadków

zywąć. Najwięcej bowiem wy­
padków z ofiarami w ludziach
miało miejsce na zachęcających
do rozwijania większych szyb­
kości drogach z Krakowa w

kierunku Olkusza (trasa E-22) i
w kierunku Myślenic (trasa
T-7). Nie wolno jednak zapo­
minać, że od czasu ich wybu­
dowania znacznie wzrosła ilość

pojazdów i każde, • z pozoru
drobne wykroczenie kierowcy
może mieć tragiczne następstwa.
A mimo, iż funkcjonariusze
WRD KW MO w Krakowie su­
rowo karzą za naruszanie prze­
pisów, że ilość ukaranych stale,
wzrasta, nadal za dużo jest
śmierci na krakowskich dro­
gach. Raz jeszcze pćzed zbliża­
jącym się weekendem apeluje­
my do kierowców o rozwagę —

by bezpiecznie dojechać do ce­
lu, by spokojnie wrócjć
świątecznego wypoczynku.

zę

(wam)

Wszystkim Instytucjom, Organizacjom, Przedsiębior­
stwom i osobom, które wspólnie z nami dzieliły smutek
w związku z tragiczną śmiercią nieodżałowanej pamięci

ngr. Zbigniewa Boryczki i mgr. Jar»a Dziania
oraz udzieliły nam pomocy w zorganizowaniu uroczystości

żałobnych, składamy najserdeczniejsze podziękowania.
KIEROWNICTWO ZJEDNOCZENIA

BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO „BUDOSTAL”

Wczoraj zakończył się w Kra­
kowie międzynarodowy turniej
w piłce ręcznej mężczyzn. Zwy­
ciężyła pierwsza reprezentacja
Polski, która wygrała wszystkie
trzy spotkania, drugie miejsce
zajęła reprezentacja NRI) (dwa
zwycięstwa, jedna porażka),
trzecie Węgrzy (jedno zwycięs­
two, dwie porażki) i ostatnie
Polska II ( (bez, zwycięstw).

W ostatnim meczu Polska I

pokonała Węgrów 21:18 (11:8).
Nasi reprezentanci grali nierów­
no, zaczęli źle,’ chaotycznie, nie­
celnie strzelali i goście objęli
prowadzenie różnicą dwóch bra­
mek. Sytuację ratował Gmyrek,
który widząc, że nasi najlepsi
snajperzy Kaluziński i Klęmpel
nie mają dobrego dnia, sam

strzelał na bramkę Węgrów i to
z powodzeniem. Pod koniec

pierwszej połowy meczu Polacy
się rozkręcili, przeprowadzili
kilka składnych akcji i objęli
prowadzenie.

Po przerwie przez kilka mi­
nut nasi reprezentanci grali bar­
dzo dobrze, zwiększyli przewagę

do 5 bramek (14:9) i wydawało
się, że wygrają bez trudu. Jed­
nakże w szeregi polskiego ze­
społu wkradł się znów chaos i

Węgrzy, którzy zaczęli grać bar­
dzo uważnić w defensywie, do­
prowadzili dp remisu 16'16. Do

ostatniej minuty trwała zacięta
walka o każdą piłkę, ważyły się
losy spotkania. Wygrali Pola­
cy. Węgrzy byli trudnym i wy­
magającym przeciwnikiem dla

podopiecznych trenera Stanisła­
wa Majorka. Najlepiej w zwy­
cięskim zespole zagrał Gmyrek,
dobrze bronił Szymczak.

Bramki dla Polski zdobyltf
Gmyrek — 5, Klempel 1 Soko­
łowski po 4, Kuleczka i Przy­
bysz po 2, Cieśla, Brzozowski,
Falęta I Kałuziński no 1. Naj­
więcej dla Węgrów: Kov?.cs — 8,
Szilagyi i Keneyeres po 4.

W drugim meczu NRD poko­
nała Polskę II 20:14 (10:6). Naj­
więcej bramek dla NRD: Drei-
brodt — 9, Gruenner 1 Kruegef
po 3; dla Polski II: Kokot 4,
Tłuczyński 3, Gwóźdź i Smagaci
po 2. (T. G.)

V OSM na finiszu
Finałowe rozgrywki V Ogólno­

polskiej Spartakiady Młodzieży
wkraczają w decydującą fazę.
Do zakończenia tej największej
imprezy sportowej młodzieży po­
zostało już tylko rozegranie fi­
nałów w kilku zaledwie dyscyp­
linach. W piątek rozpoczęli pół­
finałowe walki młodzi pięściarze,
trwały zawody w gimnastyce ar­
tystycznej, rozegrano kolejne
konkurencje w kolarstwie szo­
sowym, kontynuowali także wal­
kę o medale szermiercze.

W klasyfikacji województw na

prowadzenie wysunęła się War­
szawa, której reprezentanci zgro­
madzili po siedmiu dniach fina­
łowych rozgrywek 1061 pkt. i

wyprzedzają Katowice — 1042,5

pkt. i Gdańsk — 1007,5 pkt. Róż-

r.ięel jakie dzielą reprezentacją
zajmujące miejsca w czołówce
są jednak minimalne i kolejna
finały mogą wnieść do klasyą
fikacji wicie zmian.

Kolejne medale w szermierek
rozdzielono w turnieju floreto­
wym juniorów starszych. W fi­
nale triumfował reprezentant
Wrocławia Krzysztof Puniakow-
ski, srebrny medal zdobył Ra­
fał Komorowski (Kraków).

Zakończył się turniej zapaśni­
czy w stylu wolnym. Wśród ju­
niorów starszych w wadze dó
52 kg triumfował Andrzej Ję-
dryjas (Kraków) a w w. do 100

kg Zbigniew Mróz z KrakowS

wywalczył brązowy medal.

Ostatnie mecze Pucharu Lata ♦ Rozgrywki o PP

Wisła gra dziś z Górnikiem w Zabrzu
Dziś piłkarze ekstraklasy roze­

grają drugą kolejkę, spotkań se­
zonu 1977/78. Odbędą się jednak
tylko cztery mecze, gdyż ze

względu na udział Legii, Ruchu,
Zagłębia i Pogonii w rozgryw­
kach o . Puchar Lata5 spotkania
ligowe z udziałem tych drużyn
zostały przełożone na 10 bm.

Piłkarze. Wisły grają > ,0
godz. 17 .15 w Zabrzu z miejsco­
wym Górnikiem. Zabrzanie na

wiosnę spisywali się w ekstra­
klasie bardzo dobrze, w tym se­
zonie wystartowali także nieźle,
remisując na wyjaździe z Le­
chem 0:0. Na własnym boisku
Górnik jest zespołem niezwykle
groźnym, i wiślaków czeka trud­
ne zadanie. Krakowianie wystar­
towali co prawda w rozgryw­
kach dobrze, wygrywając ze

Stalą Mielec, ale swą grą nie

zachwycili. Ciekawe więc, jak
spiszą się na stadionie w Za­
brzu. Polskie Radio przeprowa­
dzi dziś transmisję z II połowy
meczu o godz. 18.10 na fali UKF
68.75 Mhz.

W pozostałych meczach grają:
Stal Mielec — Widzew (godz. 17)>

ŁKS — Lech Poznaó, Szombier­
ki Bytom — Polonia Bytom.

Spotkania: Arkj — Legia:,
Ruch -ś- Zawisza Bydgoszcz,
Odra — Zagłębie F-snowiec 1

Pogoń Szczecin —- Sląsłc zostały;
przełożone na 10 bm.

Dziś kończą się też rozgrywki
o Puchar Lata. Największe szan­
sę na zdobycie premii ma Pogoń,
która prowadzi w swojej grupia
z przewagą 1 pkt i podejmują
Chenois Genewa., Legia gra na

wjasnym boisku ze Slavią Praga
i jeśli wygra, zajmie pierwsza
miejsce w swej grupie. Nadzieja
na premie może mieć też Zagłę­
bie Sosnowiec, które gra w Au­
strii z zespołem Linzer ASK, ale
dużo zależeć będzie od wyniku,
jaki uzyska najgroźniejszy ry­
wal sosńowiczan — ( Jednota
Trencin. Natomiast Ruch stracił
szanse, na pierwsze miejsce w

swej grupie.
Rozegrane- zostaną także me­

cze Pucharu Polski z udziałem
drugoligowców. Wisłoka Dębica
walczy w niedzielę o godz. 17 na

własnym boisku ze Spartą Za­
brze, a Hutnik w Tarnobrzegu
z Siarką. T, G.

Mistrzostwa Polski w I. a.

W Bydgoszczy rozpoczęły się
w

'

piątek na stadionie miejsco­
wego „Zawiszy” 53 indywidual­
ne mistrzostwa Polski w lek­
koatletyce.

Tytuły mistrzowskie zdobyli:
100 m kobiet — M. Bogucka
(Gwardia W-wa) — 11,54, oszczep
kobiet — B. Blcchacz (Lechia
Gdańsk) — 59,14, kula mężczyzn
—- Wł. Komar (Polonia Warsza­
wa) — 20,24, rzut młotem — St.

Łubiejewskl (Flota Gdynia) —

70,36, 100 m męzczyzn — Z. Licz-
nerski (Legia W-wa) — 10’,56,
3000 m kobiet — C . Sokołowska

(Wisła Kraków) — 9.07,1, 10 kra
— R. Kopijarz (Górnik Brzesz­
cze) — 28.33,3.

Próba polskich
hokeistów

w „Thurn und Taxis"

Nasi hokeiści mają za sobą
pierwsze starty w tegorocznym
sezonie. Podczas osiemnastodnio-

wego pobytu w Zakopanem ka­
dra Polski rozegrała kilka spot­
kań. kontrolnych, w tym z cze­
chosłowackimi pierwszoligowca­
mi — zespołem z Koszyc. Wkrót­
ce nasz zespół, trenowany przez
Slavomira Bartona, czekają ko­
lejne mecze — udział w trady­
cyjnym turnieju „Thurn und
Taxis” na lodowiskach RFN i

Szwajcarii. Pierwszym przeciw­
nikiem naszego zespołu w tur­
nieju będą także hokeiści cze­
chosłowaccy — zespół Poldi Kla-
dno. Prócz wymienionych dru­
żyn. w turnieju biorą udział ze­
społy ligowe z RFN oraz szwaj­
carski La Chaux de Fonds i
CSKA Moskwa.

Turniej piłkarski LZS

W finale międzydzielnicowe-
go turnieju piłki nożnej Ludo­
wych Zespołów. Sportowych mia­
sta Krakowa o puchar dyrek­
tora KKFiT — Z. Oleszka

zwyciężył zespół LZS „Stra­
żak” Rybitwy, przed / LZS
„Tonianka” i LZS „Płomień”
Ruszpza. Wręczenia pucharów i

nagród dokonał przewodniczący
Miejskiej Rady LZS. — Zd. Pię-
ciak.

W kilku wierszach

Rozegrbny w Lipsku mię­
dzypaństwowi mecz piłkarski
NRD, — ZSRR zakończył się
zwycięstwem gospodarzy 2:1

(1:1). Bramki strzelili: dla NRD
— Hoefner w 8 min. i Spar-
wasser w 89 min., dla ZSRR —

Bunbow w 22 min. Widzów 100

tys. Czerwona kartka — Kipia-
ni (ZSRR).

44 W Bukareszcie odbyły się
XIII Igrzyska Olimpijskie ludzi
z wadami słuchu. Wzięła w

nich udział 33-osobowa ekipa
polskich sportowców .wyłonio­
na drogą eliminacji spośród 2

tys. osób nieslyszących. Polacy
wywalczyli 11 medali (4 srebrr
ne i 7 brązowych).

0 W drugiej rundzie, turniejti
w Louisville (USA) rozstawiony
z' nr 4 Wojciech Fibak przegrał
niespodziewanie z nierozstawio-

nym Hansem Gildemeistrem 2:6,
6:7.

(4 W puli finałowej między­
narodowego turniejti koszyka-

. rek w Warnie, ZSRR pokonał
Jugosławię 94:37 (42:15), Rumu­
nia zwyciężyła CSRS 71:50
(47:20), a Bułgaria wygrała z

Węgrami 77:74 (38:32, 68:68). W
finale „B” Polki pokonały
KRLD 74:57 (41:34).

44 Zwycięzcą turnieju głów­
nego XIII międzynarodowego
festiwalu szachowego im. PKWN
został były mistrz Związku
Radzieckiego Władomir Sawon,
drugie miejsce zajął jego ro­
dak Aleksander Panczenko, a

trzecie Polak Stefan Witkow­
ski.

44 Trzeci etap wyścigu ko­
larskiego Dookoła Nadrenii wy­
grał Szwajcar Glaus, trzeci był
Polak Lang.

Po trzech etapach prowadzi
Loeffenholz (RFN), czwarty
jest Lang.

44 W Budapeszcie zakończył
się międzynarodowy turniej
tenisowy Tanacs Cup. W me­
czu finałowym mężczyzn Polak
Dobrowolski przegrał z repre­
zentantem Węgier Szoecsikiem
5:7, 6:7.

W finale turnieju kobiecego
Węgierka Szabo pokonała Pol­
kę Rejdych 6:1, 6:2.

4| Węgier Fereno Paragi pod­
czas mityngu w Budapeszcie rzu­
cił oszczep na odległość 90,40 m.

(
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NALEŻY oczekiwać, po uruchomieniu nowej
centrali międzymiastowej na Rakowickiej, co

nastąpi jeszcze w bieżącym kwartale, że Kra­
ków jui w tym roku, jako jedno z czterech
pierwszych miast w Polsce, obok Warszawy,
Poznania i Gdańska wejdzie w nowy etap jakoś­
ciowy w sferze telekomunikacji międzymiasto­
wej. Tarnów, Nowy Sącz, Bochnia, Krynica, No­
wy Targ, Zakopane, Myślenice i Dębica to ko­
lejne miejscowości, z którymi łączność będzie
automatyczna. W 1980 roku, kiedy w Warszawie
zakończy się budowa automatycznej centrali
międzynarodowej. Kraków uzyska automatyczne
połączenia do wszystkich niemal stolic europej­
skich. Tym razem to inne miasta w kraju będą
nam zazdrościć, oczekując w kolejce na moder­
nizację. Trudno nie odnotować z satysfakcją, że
przyjęte w 1972 roku'przez Komitet Wojewódz­
ki PZPR w Krakowie ustalenia, dotyczące za­
kończenia budowy centrali międzymiastowej, w

1977 roku, zostały dotrzymane. I jeśli widzieć
problem w łączności z budową nowych hoteli,
np. Kongresowego, w którym możliwe będzie
odbywanie międzynarodowych konferencji, a

także w powiązaniu z budową autostrady łączą­
cej Półwysep Skandynawski r Bałkanami (przez
Warszawę i Kraków) można powiedzieć, że w

początku lat 80-t.ych europejskie ambicje nasze­
go miasta zostaną w pewnej mierze zaspokojo­
ne. ■¥■

W PIERWSZYCH DNIACH lipćą br. Egzekuty­
wa. Komitetu Krakowskiego PZPR dokonała kom­
pleksowej oceny przebiegu realizacji zadań zwią­
zanych z modernizacją i rozbudową Krakowskiego
Węzła 'telekomunikacyjnego, w świetle ustaleń

przyjętych właśnie w 1972 roku wspólnie z resor­
tem łączności. Ocena wypadła pomyślnie, jeśli
chodzi o przedsięwzięcia związane z łącznością
międzymiastową. Pozytywnie też oceniono pracę
służb technicznych łączności, zaangażowanych w

proces modernizacji krakowskiej telefonii, jako
warunku zwiększenia w najbliższych dwóch latach
ilości abonenckich stacji telefonicznych w instytu­
cjach i mieszkaniach.

Bardzo krytycznie oceniono natomiast istotne
opóźnienia w realizacji niektórych obiektów- dla.
nowych central, zwłaszcza w Dębnikach i Woli
Duchackiej, a także w Skawinie.

Przyjęty w 1972 roku program zakładał bowiem,
te w 1976 roku Krakowski Węzeł Telekomunika­

cyjny (z Wieliczką i Skawina.) będzie posiadał 10
central miejscowych, wyposażonych .w urządza­
nia całkowicie nowęgo systemu, >’ łącznej pojem­
ności 68 tys. numerów W chwili gdy przystępowa­
no do realizacji tego programu, Kraków posiadał
42,500 abonentów i znajdował się na czwartym
miejscu wśród miast, wydzielonych (przed Łodzią),
pod względem liczby telefonów na 100 mieszkań­
ców, przy czym swoisty dramat miasta polega! na

tym, że cała istniejąca aparatura central telefo­
nicznych wymazała wymiany. Na dobrą sprawę
rozpoczęliśmy więc w 1972 roku organizację sieci
central telefohicznyołi w Krakowie, od no w a.

★
DLA DOKONANIA tej wymiany, należało

zgodnie z programem wybudować 7 nowych bu­
dynków, wyposażając je w nowe urządzenia,
oraz zlikwidować wszystkie centrale starego ty­
pu, instalując, w części starej kubatury: trzy
nowe centrale.

Tymczasem do końca 1976 roku yruchomiono
tylko 3 centrale nowego typu (1, 3. 7). z czego
dwie w nowych budynkach, a dokonana w os­
tatnich tygodniach operacja wzbogaciła stan po­
siadania do 5 central, z których 3 posiadają no­
wą siedzibę.

W rezultacie planowany przyrost 25 tys. nu­
merów nie został do połowy 1977 roku zrealizo­
wany, co drastycznie potwierdza liczba 40 tys.
podań leżących na Poczcie, nie mówiąc o poten­
cjalnych abonentach, którzy nie marnowali pa­
pieru na podania. Równocześnie Kraków prze­
sunął się w statystykach nasycenia .telefonami
na dalsze miejsce. Aktualna pojemność Kra­
kowskiego Węzła wynosi 61.630 numerów, przy
czym 16 500 wymaga jeszcze wymiany. a do sie­
ci podłączonych jest aktualnie 50.378 abonentów.
Bezwzględny przyrost wynosi więc około 8 tys.
numerów, warto bowiem wyjaśnić, że między
pojemnością centrali, a możliwością rzeczywiste­
go obłożenia jej stacjami abonenckimi jest pew­
na różnica in minus. Np. nowa centrala Centrum
posiada pojemność 10.000 numerów, przy cz/m
nełna automatyzacja (sv«nał włącza się natych­
miast) zachowywana jest przy obciążeniu 8.500
numerów, tymczasem aktualnie obsługuje ona

9.400 stacji abonenckich.
★

OPÓŹNIENIA, wyraźnie zawinione przez bu­
dowlanych. nastąpiły zwłaszcza przy budowie
obiektów w Dębnikach i Woli Duchackiej. reali­
zowanych przez Krakowskie Przedsiębiorstwo
Budowlane. W tei sytuacji, jeszcze w paździer­
niku ubiegłego roku z . inicjatywy Komitetu Kra-

BLASKI I CIENIE KRAKOWSKIEJ KOMUNIKACJI

STEFAN

CIEPŁY PO OPERACH
PRZEO WYZDROWIENIEM

kowskiego PZPR dokonano zmian organizacyj­
nych, polecając KPB wykonać budynek na Dęb-
mkaph do końca września 1977 roku, budowę zaś
centrali w Woli Duchackiej przekazano Kra­
kowskiemu Przedsiębiorstwu Budownictwa
Przemysłowego nr 2 z terminem zakończenia
części technicznej do końca września br. Ter­
miny te są niestety zagrożone i zachodzi obawa,
że Kraków utraci zamówione urządzenia war­
tości 200 min złotych na rzecz innych miast. W
tej sytuacji Egzekutywa KK PZPR ponownie
rozpatrzyła lemat: zobowiązując prezydenta
Krakowa do dokonania szczegółowych rozliczeń
przedsiębiorstw budujących obie centrale oraz

maksymalnego przyspieszenia prac. tak. by do
końca września były one gotowe dla prac roon-

i.iżowyeli. Podobne terminy dotyczą Skawiny.
Najgorzej natomiast przedstawia się sytuacja
Wieliczki, w której rozpoczęta w 1974 r. budowa
centrali praktycznie nie wyszła (ze względu na

ograniczenie frontu inwestycyjnego) poza stan

„zerowy”, a jak wiadomo, telefonuje się tam

jeszcze „na korbkę”. Termin zakończenia tej
centrali ustalono na koniec przyszłego roku i bę­
dziemy się przebiegiem tej inwestycji żywo in­
teresować. jako, źe wiąże się ona także z budo­
wa wielkiego. liczącego ok. 100 tys. mieszkań­
ców osiedla Wieliczka — Północ. Powtórzenie
sytuacji, w jakiej znalazł się dziś Frokocim No­
wy. nie wydaje się możliwe do przyjęcia.

Jeśli przvjęte terminy zostaną dotrzymane, w

198(1 r. w Krakowskim Wcźle Telekomunikacyj­
nym będą zainstalowane 81 tys, numerów, a w

dzie praktyczne podwojenie wskaźnika nasyce­
nia telefonami na KIO mieszkańców z 6,3 (w
1976 r.) do 13. Od możliwości inwestycyjnych
resortu łączności zależy, czy posiadana, rezerwa

kubatury zostanie wykorzystana; w każdym -ray!.
zie Krakowski. Komitet PŹPR . cżyn.i s.tąrąńia,
by w latach 1979—80 rozpocząć w Krakowie bu­
dowę 3 dalszych budynków dia nowych central
telefonicznych (w Prokocimiu Nowym, Krowę-. 1
drży i Ruczaju). Realizacja tego programu .po-’
zwaia żywić nadzieję, iż w roku 1935 wskaźnik
nasycenia wynosiłby około 20 telefonów, na; 100
mieszkańców, osiągając średni poziom, europej­
ski.

Wszystkie te zamierzenia, a tąkżs troska jaką
władze partyjne Krakowa otaczają program roz­
woju telekomunikacji, pozwalają przypuszczać, że
w tej przynajmniej sferze Kraków już wkrótce nie/

będzie należeć do miast zaniedbanych.

A JUŻ NA MARGINESIE rodzi; się krytyczna
refleksja w sprawie nie wymagającej ani wifeł-;
kich nakładów finansowych; ani mocy produk-.'
cyjnych — a jedynie, nieco zmodyfikowanej or­
ganizacji pracy. Myślę mianowicie o sposobie
przygotowywania książki telefonicznej. Sytuacje,
opisywane na kolumnach miejskich dzienników,
po każdorazowym wprowadzeniu nowej książ­
ki, są jednak do uniknięcia. Po pierwsze, powi­
nien znaleźć się czas na jej Właściwą kordktę;.
po wtóre w części instytucjonalnej należałoby
wyeliminować odsyłacze, powtarzając -po. prostu .

nazw.y wielu instytucji („Gazeta Południowa^’
zatem zarówno pod „redakcje”, jak i pod',,G<’);
po trzecie wreszcie — szanując wysoką spęcją-,
lizację Wydawnictw Komunikacyjnych uważam,
że tak wielka jak Kraków, aglomeracja /posiada
swoją specyfikę w nazewnictwie, która znana

jest tylko jej mieszkańcom i dlatego część insty­
tucjonalna książki telefbnićznej powinna" : być
weryfikowana przez kogoś znającego miast*,
obytego w stosowanych skrótach.

WRESZCIE, co może najważniejsze, polityka wy­
dawnicza wypracowała w obrębie literatury nauko­
wej pojęcie „serii informacyjnej”. Otóż taki dwu­
etapowy druk książki telefonicznej, z tygodniową
przerwą na zgłaszanie uwag korygujących prźsź;
abonentów, wydaje się powinien być zasadą o bo-

wiązującą. Wszystko to są niby drobiazgi,
ale gdyby tak wydawcy podłączono <ło mieszkania

omyłkowo „Polmozbyt” lub „informację kolejo­
wa”, może empirycznie pojąłby znaczenie drobiaz­
gów.

ZBIGNIEW GUZOWSKI

OSIEDLE „PÓŁNOC” W TARNOWIE WCIĄŻ ROZRASTA SIE

I ZDECYDOWANIE ZMIENIA WYGLĄD. ZAMIESZKAŁY JUZ BLOK
SĄSIADUJE Z GOTOWYM NA PRZYJĘCIE UŻYTKOWNIKÓW. TEN
Z KOLEI VIS A MS MA BUDYNEK. KTÓREGO ODBIÓR POWINIEN
WKRÓTCE NASTĄPIĆ. INNY SIĘGNĄŁ DACHU, A POTĘŻNY WY­
KOP ZNACZY MIEJSCE KOLEJNEGO BLOKU;

Międźy zamieszkałymi i sposobiącymi się do przyjęcia lokatorów
pracuje spychacz....równając teren. Do obydwu, można, dojść przy­
słowiową suchą nogą po płytach chodników. Te ostatnie szczegóły
mają istotne znaczenie dla dalszej relacji. Podobnie jak i spostrze­
żenia, dotyczące wyposażenia mieszkań, które niestety nie wywoła
chyba zachwytu użytkowników.

Tapetowane ściany eliminują potrzebę angażowania malarzy,
skoro jednak zdecydowano się na oddawanie mieszkań w takim
stanie, należałoby pójść dalej — zadbać o maksymalne zróżnico­
wanie tapet i uwzględnić indywidualne upodobania. Na iście sza­
tański pomysł wpadł projektant, który umieścił gazomierze w ku­
chniach co oznacza ich oszpecenie, a zarazem utrudnia zabudowa­
nie ściany szafkami-wiszącymi.. Niczego dobrego nie można powie­
dzieć o tym. kto przewidział lokowanie pieców łazienkowych nie
u szczytu, lecz w połowie wanny, narażając tych, którzy będą
się kąpać na oparzenie, nabicie sobie guza i temu podobne „przy­
jemności”. Uwierzyć trudno w fakt, że w nowo wznoszonych blo­
kach wciąż jeszcze montuje się futryny okienne skręcane śrubami,
które stanowią nie lada utrapienie przy myciu. Na jawną, kpiną'za­
krawa też praktyka doprowadzania instalacji/elektrycznej w każ­
dym pomieszczeniu- do miejsca stosownego dla kinkietu (czytaj
przy drzwiach) — i po to tapetuje się ściany, szlifuje wykładziny
podłogowe, by przyszły użytkownik, jeszcze przed wprowadzeniem
się musiał wszystko zapaskudzić, zmuszony do dodatkowych, wy­
magających kucia robót instalacyjnych?!

. OSIEDLE JASNA, które powinno być jednym z najprzyjemniejszych
— z racji -położenia — i pomieścić, ok. 40 tys. mieszkańców, jest dziś
niezmiernie zabałaganionym placem budowy. Wznosi się tu dopiero
jeden długachny blok, tó którego części trwa już wykańczanie wnętrz.
Zastrzeżenia do wyposażenia można mieć identyczne, z jedną zmianą
na plus — tu piece łazienkowe nie będą przeszkadzały . kąpiącym się.

Blaski i cienie obu osiedli, które naocznie ukazał dziennikarzowi se­
kretarz KW PZPR w Tarnowie tow. JAN SIUDAK, stanowiły znako­
mite uzupełnienie i ilustrację rozmowy. jaka wcześniej toczyła się
w Komitecie, do momentu, gdy podła propozycja wspólnego wyjazdu
na place budów. Jej tematem były właśnie mieszkania.

— Otrzymanie oczekiwanego, wymarzonego M-3 czy M-5 — mówi
tow. Siudak — jest dla każdego nie lada wydarzeniem. Nazbyt często
efekt polityczny tego taktu bywa zniweczony. Po pierwszych dniach

swoistej euforii następuje otrzeźwienie i zaczyna się krytykowanie bra­
ków. Bo ktoś tam nie zadbał o uporządkowanie otoczenia i wykonanie
chodników, bo wyłażą na jaw rozmaite usterki — efekt czyjegoś nie­
dbalstwa i bezmyślności. Wini się nie tylko projektantów i wykonaw­
ców, lecz także władzę, a nawet partię.

Z poszukiwania środków zaradczych, z troski o doprowadzenie
do stanu, by nowe mieszkanie było źródłem autentycznej radości,
synonimem poprawy warunków życia, zrodził się w Tarnowie po­
mysł powołania w ramach Komisji Rozwoju Społeczno-Gospodar­
czego KW PZPR. Zespołu Poprawy Jakości Budownictwa.

— Kiedy podjęliśmy .dyskusję z inwestorem i wykonawcami, okazało
się, że wszyscy są za wysoką jakością. Okazało się, że głównie vj de­
klaracjach słownych. w praktyce niezbyt poczuwano się. do odpowie­
dzialności za tę jakość — kontynuował sekretarz.

Trzeba było rygorystycznych postanowień, by tak inwestor jak i wy­
konawca Zaczęli przejawiać Zainteresowanie zarówno ilością jak i ja­
kością mieszkań. Rygorystycznych, aby w interesie użytkowników
lYojcwódzka Spółdzielnia Mieszkaniowa nie przyjęła do eksploatacji

aż S bloków od wykonawców. Na nie zdało się szermowanie argu­
mentem, że opóźnianie przyjęcia mieszkań przez czekających ni nie

użytkowników jest sprzeczne z interesem społecznym. Oto np. w Tu­
chowie inwestor i wykonawca bloku mieszkalnego, „zapomnieli”, ż?

miejscowość ta nie korzysta z gazu... Ustalony, tutaj czynsz przeszło
dwukrotnie przekraczać miał opłaty, obowiązujące za indywidualne
mieszkania w Tarnowie. Rzekomo gotowy do zasiedlenia blok w Brze­
sku okazał się przykładem przedniego,... brakoróbstwa — fragmenty
budynku sprawiają wrażenie, że ci, którzy go budowali zatracili po­
czucie ambicji zawodowej. Spękane tynki, krzywe ścianki działowe,
nierówne posadzki, pozostawione w balkonach otwory umożliwiające
kontaktowanie się lokatorom z góry i z dołu to tylko niektóre przy­
kłady wątpliwego „komfortu” przygotowanego przyszłym lokatorom.

Zespół ingeruje nie tylko w takich sytuacjach. Podjął także
starania o wyeliminowanie nonsensów, jakich sporo popełniono
przy budowie nowych mieszkań, niektóre jeszcze pokutują, lecz
są już pewne symptomy poprawy. . I tak np. mieszkańcy osiedla
Północ i Jasna mają bajkony dłuższe o 60 cm, co pozwala np. na

rozłożenie leżaka, a ci. którzy .wprowadzają się do bloków na os.

Jasna nie będą mieć kłopotów podczas kąpieli.'Słuszną okazała się
propozycja malowania klatek schodowych dopiero po wprówadze-
niu się wszystkich lokatorów, ponieważ wtedy znikną ewentualne
zadrąpąnia iobitia, powstałe podczas transportu . mebli., Komisja
współdziała w realizacji bardzo ważnego społecznie dzieła jakim
są zaawansowane prace na rzecz modernizacji płyt OWT. któta
umożliwi zwiększeń’e metrażu i korzystniejszy układ mieszkań.

Widoczne rezultaty osiągnięto również w walce z przysłowio­
wym . krajobrazem. księżycowym,,jaki .nieodłącznie towarzyszył. no­
wo

'

wzniesionym osiedlom.'
— Przyjęliśmy jako minimum, które musimy osiągnąć w momencie

odblokowania inwestycji — powiedział tow. Siudak — przyzwoitą ja­
kość mieszkań, zniwelowany teren wokół bloków, drogę dojazdową
i chodniki. Słowem chcemy uzyskać kompleksowe traktowanie proble­
mu, któremu nwimię: budownictwo mieszkaniowe.

— Chcemy doprowadzić do tego, aby w momencie, gdy pierwsze
bloki osiągną stan zerowy, trwała już budowa zaplecza handlowo-
usługowego.

Działania Zespo.u tylko w wyjątkowych przypadkach dotyczą
spraw doraźnych. Główne kierunki to współdziałanie z organiza­
cjami, partyjnymi przedsiębiorstw budowlanych i wspólne czuwa­
nie nad skuteczną realizacją trudnych ale społecznie ważnych za­
dań wypływających z programu partii w sprawie poprawy wa­
runków mieszkaniowych.

Gdy wracaliśmy z „Jasnej” sekretarz zaproponował, oglądnięcie
przygotowywanego do otwarcia okazałego sklepu spożywczego przy
ul. Krakowskiej, zakładu garmażeryjnego, którego budowa dobie­
ga końca oraz, pawilonu handlowego, wznoszonego systemem go­
spodarczym. siłami własnej brygady budowlanej przez tarnowski
WSS. — W WSS znalazła się grupa ludzi ambitnych, z inicjatyyitf,
którym warto pomagać — brzmiał komentarz, a dziennikarz uzy­
skał przykłady potwierdzające stwierdzenie, że przedmiotem zain­
teresowania wojewódzkiej instancji partyjnej w równym stopniu
jest budownictwo mieszkaniowe, jak inwestycje, handlowe i usłu­
gowe. Długo nie miały one przysłowiowego szczęścia. Realizacja ■
niemal każdej ulegała opóźnieniu, a szereg z nich dochodzi do
skutku' właśnie w wyniku zajęcia się sprawą przez. KW. Zaledwie
w trzy miesiące po utworzeniu województwa Egzekutywa KW za­
jęła się problemami poprawy funkcjonowania handlu i usług za­
lecając m. in. opracowanie programu rozwoju sieci hnadlowo-usłu-
gowej, a szczególnie, jej adaptację 1 modernizację. Za-1 uchwałą tą
poszły działania. Np, jeszcze dwa lata temu ul. Wałowa przedsta­
wiała ciąg małych sklepików z różnościami — po prostu klitek.
Stopniowe urzeczywistnianie planu modernizacji sieci handlowej
miasta, w sensie łączenia niewielkich lokali, adaptacji, rozmiesz­
czenia i dostosowania profilu sprzedaży do rzeczywistych potrzeb
doprowadziło do przekształcenia tej ulicy w wcale szykownie pre­
zentujące się centrum handlowe. I te inwestycje WSS...

Nie jest tajemnicą, że sekretarz ekonomiczny KW tow. Jan Siu­
dak ma zwyczaj bardzo nieoficjalnego wizytowania placów.budo­
wy, osobistego interesowania się postępami inwestycji. Znają go
robotnicy, majstrzy i brygadziści. W warunkach pracy i postępie

'

robót orientuje się nie gorzej, niż kierownik... budowy...
Czy to. powinien: robić sekretarz KW?

I tak i nie — padł* odpowiedź. — Tale, gdyż jest to najlepsza for­
ma poznania spraw ludzi, ich problemów, ambicji i codziennych trosk ■
na stanowisku pracy. Nie — jeżeli wizyty te muszą z konieczności

zastępować pracę inspektorów nadzoru czy innych odpowiedzialnych
aa wyniki na froncie budowlanym. Nie można odstąpić od trzymania
ręki na pulsie najhardziej nabrzmiałych problemów. Jestem z natury
optymistą i uważam, że stosowana przez instancję inspiracja wywrze 1

pożądany skutek. Zresztą sam mieszkam w Tarnowie, czuję się oby­
watelem tego miasta a to zobowiązuje...
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POZYCJI! Ta bodajże liczba określa Pana dorobek

artystyczny w dziedzinie plakatu. Ale określają go
również rozliczne nagrody uzyskiwane w konkur­

sach, że wymienię tylko aż 4-krotne zwycięstwem w anonimo­
wym konkursie na plakat Międzynarodowego Festiwalu Fil­
mów Krótkometrażowych, Grand Prix Krakowa 1969 za cało­
kształt pracy artystycznej, nagrodę publiczności w roku 1975...

Skąd to zainteresowanie plakatem, skoro jest ^an absolwen­
tem Wydziału Form Przemysłowych krakowskiej ASP?

— ...a sądzi pani, że kierunek ten
nie ma nic wspólnego z pracą, któ­
ra mnie pasjonuje? Przeciwnie. Już
w czasie studiów, w ówczesnej Ka­
tedrze Projektowania Produktu i
Komunikacji Wizualnej prowadzo­
nej przez prof. Andrzeja Pawłow­
skiego zetknąłem się z plakatem.
■Wcześniej zaś na. Wydziale Malar­
stwa uczestniczyłem w zajęciach z

plakatu u prof. Macieja Makarewi­
cza. A w ogóle uważam, że właśnie
Wydział Form Przemysłowych uczy,
skrótowego myślenia, oszczędności
w twórczym wypowiadaniu się. A
to przecież niezmiernie ważne czyn­
niki przy opracowywaniu plakatu.

— Zaczynał Pan od tzw. plakatu
imprezowego...

— Tak. To były, właśnie'm. in.
plakaty na Międzynarodowy Festi­
wal Filmów Krótkometrażowych.
Wtedy — notabene — opracowywa­
łem. również całość graficzną tej
imprezy. A dlaczego plakat impre­
zowy? Bo zawsze bawiło mnie osią­
ganie pewnych wartości wizualnych
i treściowych poprzez łączenie pla­
katów1 w ciągi. Po prostu możii-
wość dokonywania rozmaitych kom­
binacji, dzięki którym obok warto­
ści informacyjnej — niesionej przez
ów plakat — miałem możność stwa­
rzania kompozycji dekoracyjnych.

—-- Ma Pan na swym koncie rów­
nież sporo plakatów o tematyce
społeczno-politycznej.

— Przez pewien, okres czasu te­
go rodzaju plakat bardzo mnie bo­
wiem pochłaniał; szalenie trudna
sprawa, aby za pośrednictwem traf­
nego użycia skrótu graficznego, prze­
kazać ważne treści. Być może, wła­
śnie z tego faktu wynika, że tak
wiele mamy po prostu złych pla­
katów o tematyce społeczno-polity­
cznej. Bo przecież ten typ plakatu
musi przemawiać do wszystkich,
musi się posługiwać uniwersalnym
językiem graficznym. Ale też musi
być oszczędny w formie. Choć to o-

statnie nie jest, regułą — woź­
my dla przykładu niektóre z plaka-
katów’ japońskich, posługujących się
wręcz... narracją — ot, zestaw wie­
lu zdarzeń odczytywanych kolejno
pozwala wyrobić sobie zdanie o

całości sygnalizowanego problemu.
— Jaki właściwie powinien być

plakat?
— Myślę, że każdy z autorów dał­

by w tym miejscu inną odpowiedź.
Dla mnie najważniejszą sprawą jest
uświadomienie sobie taktu, ż.ę pla­
kat „ż y j e” na ulicy; musi więc
tyć , taki, aby zwracał- uwagę każ­

dego przechodnia. I temu zadaniu
winna sprzyjać właśnie forma grafi­
czna.

— Więc co z tą formą graficzną?
— To już zależy wyłącznie od au­

tora, jego koncepcji, talentu i moż­
liwości. Nie ma tu recept, że np.
plakat krzykliwy, o bardzo intensy­
wnych barwach — spełni tę rolę.
Czasem znacznie wymowniej działa
właśnie plakat spokojny, Wyciszony...

— Nie bez znaczenia jest ekspono-

ROZMOWA

z M. GÓROWSKIM

Mam trochę
szczęścia...
SOBOTNIE DIALOGI

tranie plakatu. W przypadku naszej
ulicy zaajemy sobie sprawę, jak ta

ekspozycja faktycznie wygląda: bez
ładu, bez jakiejkolwiek myśli przewo­
dniej na parkanach, murach wylepione
są plakaty o różnej tematyce. Czy Pa­
nu nie kraje się serce' na widok wła­
snego plakatu, wtłoczonego pomiędzy
afisze teatralne, repertuar kin itp.?

— Och, rozwiązywanie tego pro­
blemu ciągnie się już od lat. Pew­
nie, że nie jest łatwo eksponować
plakat. Zunifikowanie formy eks­
pozycji — nie wyjdzie wcale pla­
katowi na dobre. To, co wspaniale
funkcjonować będzie, w nowym o-

siedlu, niekoniecznie sprawdzi się
już w zabytkowej, starej zabudowie
Krakowa. Pyta pani, czy serce się
kraje...? Otóż, mam szczęście — czy­
li stałe miejsce prezentowania
własnych plakatów.

Skąd ten przywilej?
— Od trzech lat zajmuję się WyJ

łącznie plakatem teatralnym: je­
stem związany z Teatrem im. Sło­
wackiego, a ten ma wyznaczone
miejsce do prezentacji plansz na

Plantach.
— Zatem... stała ekspozycja? .

— Może. Inaczej: /permanentną,
wystawa. Przynajmniej ją to tak
traktuję.

— Kilka tygodni temu został Pan
laureatem konkursu na Plakat Roku,
■zorganizowanego m. tn. przy współ­
udziale naszej ,,Gazety"; wyróżniono
pański plakat teatralny do sztuki Eu­
rypidesa „Ijon”, ęzym pTakat teatral­
ny różni się od pozostałych?

— Może inaczej: jakie są Jego
wspólne cechy z innymi .'plakatami.
Otóż myślę, że. wspólnota1 dotyczy,
wyłącznie formatu i techniki druku.
Bo wartości, jakie niesie — są już
zupełnie odmienne. Plakat' teatral­
ny powinien stanowić syntezę tre­
ści sztuki, , ■

— Czy tego rodzaju plakaty tworzy
Pan w oparciu o obserińaćję, prób
spektaklu? . 11

— Na ogól nioje myślenie rozpoczy­
na s;ę,od- czytania .itęksfttprozjfnów z

reżj-serem. Potem ętzywiwle próby.
Czasem, i próba .generalna', jest punk­
tem wyjściowym .. ale wtedy plakat
Ukazuje się z opóźnieniem. |

Fot. W. Klag
— Czy ma Pan w.ypracowąiią me­

todę tworzenia plakatu?
— Trudno mówić o metodzie, ehoć.„

ostatnio na przykład, poszukując naj­
właściwszych' skrótów graficznych. .»

możliwie bogatych, treściach,- przystę­
puję do robienia plakatu po Jpewnej-
operacji" myślowej, polegającej'm. in.
na odpowiednim układaniu i przemie­
szczaniu karteczek z wyrySoWańyfńi
przedmiotami, bądź symjmląnii koja­
rzącymi się ‘ze sztuką. Myślę, że jest
w, tym zalążek jakiejś metody.

— Jeszcze o hóhby — ponoć , w-spa-
.r.iała kolekcja mebli śląskichj'rna*ąt-:
stwo ludowe na płótnie, ceramika i
szkło, gromadzone przez Pana od lat
— nie mają pomieszczenia, w .którym
można by je ładnie wyeksponować^.

— To prawda. Od chwili ukończe­
nia studiów, a 'więc od 1966 roku,
staram się o pracownię. Bezskute­
cznie. Pracuję w pokoiku o po­
wierzchni 5.5 m kw. Chcąc obejrzeć
wykonany plakat z dystansu, mu­
szę to robić już... na klatce schodo­
wej.

Rozmawiała:.

TERESA BĘTKOWSKA

sąmAJPIERW FAKTY. ANDRZEJ SZ. JEST
KONDUKTOREM NOWOSĄDECKIEGO
PKS-U. PEWNEGO DNIA WYZNACZONO
MU KURS Z NOWEGO SĄCZA DO LI­

MANOWEJ. KONDUKTOR PRZYJĄŁ PASAŻE­
RÓW I ZACZĄŁ SPRZEDAŻ BILETÓW.

Na swoje nieszczęście pobrał pieniądze od Sta­
nisława i Zofii B. nie wydając im jednak bileto­
wych blankiecików. 21 złotych zamiast do konduk-
torskiej torby trafiło więc do prywatnej kieszeni
autobusowego sprzedawcij.

Andrzej Sz. nie wiedział, że jego praca obserwo­
wana jest przez rewizora. Wkrótce okazać się mia­
ło, iż finansowe machinacje nie ujdą konduktoro­
wi na sucho. Rewizor Józef R. udowodnił swoje­
mu koledze, iż ten przywłaszczył sobie społeczne
pieniądze. Sporządzony został więc odpowiedni pro­
tokół, w którym pan R. wykazując ńieuczciwośó
konduktora, powoływał się na odpowiedni artykuł
i paragraf kodeksu karnego. Protokół trafił do
dyrekcji PKS w Nowym Sączu, a stamtąd odbył
drogę do komendy milicji.

Rozpoczęło się dochodzenie. Jeszcze raz potibier-
dzdno winę Andrzeja Sz, (zresztą podejrzany szczt-

rze przyznał się do stawianego mu zarzutu), « po­
tem akta ‘óddano prokuratorowi z Limanowej. Mgr'
Mieczysław Ryskala przygotował akt oskarżenia,
który normalną koleją rzeczy trafił na sądową
wokandę.

Wyznaczono termin rozprawy. Na ławie oskar-'.
żonych zasiadł Andrzej Sz., któremu przypisywa­
no zabór 21 zł. Postarano się o bliższe charaktery­
styki przestępcy. Posterunek MO w Roztoce-Brze-
zinach w osobie komendanta stwierdził iż: „...An­
drzej Sz. na terenie tutejszym zamieszkuje od uro­
dzenia. W miejscu zamieszkania posiada pozytyw­
ną opinię. Nie stwierdza się; aby nadużywał alko­
holu. Nie ma do niego żadnych zastrzeżeń". Na­
tomiast , dyrekcja PKS z Nowego Sącza pisała:
„...W/w z obowiązków slużboicych starą wywiązy­
wać się. W pracy spokojny, koleżeński".

Te opinie, jak, też fakt, iż Andrzej Sz. (człowiek
zresztą młody) pierwszy raz wystąpił w charakte­
rze oskarżonego stanowiły istotne okoliczności ła­
godzące. Na ile- je wziął pod uwagę skład, sądzący
trudno w tej chwili ocenić; Ograniczmy się więc
jedynie do zacytowania wyroku. Andrzej Sz. skn-
zany został na S- miesięcy pozbawienia wolności

s
2^ zJMigch

Zderzenia

1

z warunkowym zawieszeniem wykonania kary na

. okres lat 2 oraz 5 tys. zł grzywny.
Teraz pora na komentarz. „Zderzenia, z Temidą’’

nie polemizują z werdyktami ogłaszanymi przez
nosze sądy; Inna rola, inne cele tej sobotniej ru­
bryki. Dzisiaj odstąpimy od tego zwyczaju gdyż
skłania nas do tego niecodzienność spraicy An­
drzeju Sz.-/-

Jeszcze raz rozważmy występek konduktora. Za­
garnął 21 złotych, natomiast koszty i finansowe i
tzw. społecznego czasu 'wielokrotnie przekraczają
wartość zaboru. tV rozpatrzenie sprawy włączono
ileś tam ludzi: od pracowników milicji, prokura­
tury, sądu poczynając, a na świadkach kończąc. Na
koniec/ ogłoszono wyrok,‘który do bardzo surowych
należy. Sprawozdawcy sądowemu „Gazety" wielo­
krotnie przyszło . uczestniczyć przy odczytywaniu
sentencji wyroku w sprawach pospolitych niero­
bów i chuliganów, których tu i ówdzie skazywa­
no na kary raczej liberalne, choć ich występki —

ośmielam się stwierdzić — są o Iwielę groźniejsze
niż postępek Andrzeja Sz.

Daleki jestem od usprawiedliwiania przestęp­
stwa konduktora. Za swój czyn powinien ponieść

karę. Jest jednak przecież wiele sposobóp na tiwy?
tłumaczenie" młodemu człowiekowi; że machlojki
i biletami są i nieopłacalne i niebezpieczne, Od
kar dyscyplinarnych poczynając, ą ną ądrńinistra.-
cyjńych kończąc. Karo, bowiem powinna być m

odpowiednim stopniu represyjna, a przede'wśzyst- J \
kimwy.choicaw'cza.

W naszym prawie funkcjonuje umorzenie kar- .

-

nego postępowania z uwagi na małą społeczną
szkodliwość czynu (takie- umorzenie nie wyklucza
kar pozasądowych). Ustawodawcy chodzi rzecz \
jasna o zwolnienie wymiaru sprawiedliwości z-róz-'-.'.'
patrywania spraw banalnych, mało groźnych) Cho­
dzi o to, oby sąd i prokuratura zajmowały się rze­
czywiście groźnymi społecznie zjawiskami. Nieste­
ty z tego przywileju tym razem w sprawie An­
drzeja Sz. nie skorzystano, Na ile było to: stano­
wisko słuszne niech ocenią prawnicy i nasi czytel­
nicy. Dla porządku przypomnijmy jeszcze raz:

Chodziło, o d w adzi eśćia jeden polskich':zło­
tych i występek popełniony przez młodego czło­
wieka pierwszy raz w życiu...

JANUSZ HAŃDEREK/
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• wszystkich krajach
socjalistycznych ważnym
składnikiem polityki soc­

jalnej jest pomoc finansowa

TOMASZ LUER TU I TAM..:

dla młodych małżeństw. Za­
kres i formy tej pomocy sq
różne.

Zobaczmy, jak wygląda to w «ę-
«tadóu> z zachodu oraz z południa,
« także w Bułgarii, czyli w kra­

jach, do których rokrocznie udoje
rię wielu naszych rodaków, doko­
nujących róinych, często z ko­
nieczności powierzchownych, po­
równań.

Od 1972 r. wprowadzono kredyty
dla młodych małżeństw w NRD.

Przysługują one tym małień-
etwom, w których żadna ze stron

nię przekroczyła 26 roku życia,
małżeństwo zostało zawarte po
1972 r., a łączne dochody brutto
obojga nie przekraczają 1,4 tys.
marek miesięcznie.

Przy wstępowaniu do spółdzielni
tnieszkaniówej otrzymuje się kre­
dyt w wysokości wkładu człon­
kowskiego. Spłata rozłożona jest
na 3 Jat, a jej początek powinien
nastąpić w ciągu i łat od chwili

otrzymania kredytu. Kredyt na

budowę, rozbudowę bądź moderni­
zację domu wynosi maksymalnie
S tys. marek, a początek spłaty
także powinien nastąpić w ciągu
3 lat od chwili wypłacenia. Termin
spłaty ustala się indywidualnie,
«Ię okres spłacania nie może być
dłuższy niż 10 lat. Niezależnie od

MŁODE
MAŁŻEŃSTWA

r

tych 1 rodzajów kredytów młode
małżeństwo niemieckie może także
otrzymać kredyt w wysokości do
S tys. marek ria wyposażenie
mieszkania. Kredyt ten przysłu­
guje tylko małżonkom — „debiu­
tantom”, w okresie 5 lat od zawar­
cia związku.

Istotnym instrumentem polityki
pronatalistycznej są w NRD zasa­
dy umarzania kredytów. I tak
umorzenie to wynosi 1 tys. marek
za 1 dziecko, 2,5 tys. marek ta

dwoje oraz 5 tys. marek za troje
dzieci.

Z pomocą przychodzi także pań­
stwo młodym małżeństwom . W
CSRS. Prawo do kredytów mają
małżonkowie, którzy nie przekro­
czyli 30 lat, a suma ich miesięcz­
nych dochodów netto z prący lub
stypendiów nie przekracza 5 tys.
koron. Prawo do tych kredytów
przysługuje także związkom. kón-
kubiczńym pod warunkiem, ie

maja one na utrzymaniu przynaj­

mniej 1 własne lub przysposobio­
ne dziecko.

Kredytów udziela się podobnie
jak w NRD na uzyskanie samo­
dzielnego mieszkania (czy to z bu­
downictwa wielorodzinnego, czy
to z budowy, rozbudoicy bądź mo­
dernizacji domu) oraz na wyposa­
żenie gospodarstwa. domowego.
Górny pułap kredytu wynosi
30 tys. koron, a jego oprocentowa­
nie w skali roku: 1 proc., jeśli
kredyt udzielony był na uzyska­
nie samodzielnego mieszkania oraz

2,S proc, jeśli pieniądze przezna­
czono na zakup wyposażenia.

Spłata rozłożona jest na 10 lat
z tym, że gdy jedno z małżonków
uczy się lub odbywa służbę woj­
skową — ■instytucja kredytująca
stosuje karencje, w spłacie do cza­
su podjęcia pracy. Bank może też
udzielić rocznej karencji po uro­
dzeniu się każdego dziecka. Co

więcej, w takich przypadkach, sto­
sowane jest umorzenie w wysokości

2 tys. koron po pieriższym dziecku
oraz 4 tys. koron po każdym na­
stępnym. IV samie więc młodemu
czechosłowackiemu małżeństwu z

dwojgiem dzieci umarza się 1/5 kwo­
ty kredytu, stosując dodatkowo
zwłoki w ściąganiu zadłużenia w

okresach, w których budżet mło­
dej rodziny jest szczególnie na­
prężony.

Jeszcze inne są zasady udzielania
kredytów młodym małżeństwom
bułgarskim. Prawo do nich
mają przez 3 lata od zawarcia
związku te małżeństwa, w których
przynajmniej jedna ze stron nie

przekroczyła 29 lat. Każdy ze

współmałżonków może otrzymać
jednorazowo w gotówce kredyt w

wysokości do 1 tys. lewa., z tym,
że gdy jedna ze stron ukończyła
już 29 lat — kredyt otrzymuje
tylko młodszy partner. Celem kre­
dytów jest uzyskanie lub wyposa­
żenie mieszkania. Spłata kredytu
— oprocentowanego w wysokości
3,5 proc, w skali rocznej — nastę­
puje w ciągu 6 lat, ale istnieje
możliwość rocznej karencji w

zwrocie zadłużenia. Nie przewiduje
się natomiast żadnych ulg związa­
nych z urodzeniem, się dziecka.

Przy
wyraźnie zarysowanych

różnicach w kredytowaniu
młodych małżeństw daje się
więc zauważyć tendencja do

rozbudowywania tej formy pomo­
cy. W szeroko pojętym, interesie
społecznym leży bouięm, by mło­
da rodzina jak najszybciej stanęła
na, własnych nogach.

JACEK GÓRZYŃSKI POMYSŁY

NA NOWEJ

zagrodzie?
KOSZAROWE BLOKI OSIEDLI NIE PODOBAJĄ SIĘ.

ROZPROSZONA ZABUDOWA INDYWIDUALNA PODDA­
WANA JEST TAKŻE KRYTYCE. JAK WIĘC MA WYGLĄ­
DAĆ BUDOWNICTWO MIESZKANIOWE. KTÓRE SPEŁNI­
ŁOBY ESTETYCZNE, FUNKCJONALNE I URBANISTY­
CZNE WYMAGANIA?

W czasie projektowania
osiedla „Kwaskowa Góra’’
w Kazimierzu nad Wisłą
katowiccy architekci Ry­
szard Jurkowski, Krystian
Lasek i Barbara Szajca —

długo zastanawiali się nad
najodpowiedniejszą formą
domów, które mieli wpisać
w piękną, historyczną
przestrzeń renesansowego
rniasta-zabytku. Pomysł
nasunęli7 obserwacje i ana­
lizy systemów zabudowy
starych zagród wiejskich i
kamieniczek mieszczań­
skich.

Przez wiele wieków bu­
dowaliśmy w Polsce ludz­
kie siedliska w formie pod­
kowy lub czworoboku, we­
wnątrz którego znajdowa­
ło się podwórze lub dzie­
dziniec. Coś w tym musiało
być, skoro podobne typy
zabudowy zobaczyć można
do dziś w różnych częś­

ciach kraju. Raz powodo­
wane to było względami
bezpieczeństwa, raz osłony
od wiatrów, innym razem

ekonomicznym wykorzy­
staniem terenu działki. Lu­
dzie zamieszkujący zagrodę
lub kamieniczkę akcepto­
wali taką formę zabudowy
czuli się bowiem w niej
dobrze i wygodnie.

Dopiero wiek XX, ze

swymi modernistycznymi
teoriami wprowadził nowe

typy domów — kubików.
Prekursorzy nowoczesności
twierdzili, iż domy — kloc­
ki ustawione pod właści­
wym kątem do stron świa­
ta i w pewnej odległości od
siebie zapewnią we wszy­
stkich mieszkaniach odpo­
wiednie warunki higienicz­
ne. oświetlenie i nasłonecz­
nienie.

Do dziś mamy zagorza­
łych wyznawców moder­

nizmu, ale jednocześnie lu­
dzie /wołają: dość domów
pudełek i domków kosz­
marków, dość koszarowych
osiedli! Na całym świecie
trwają więc poszukiwania
nowych form zabudowy
mieszkaniowej.

Architekci z Katowic po­
szli inną drogą. Nie szukali
inspiracji w nowoczesności.
Znaleźli ją w tradycji.. Ideę
domów dla Kazimierza
rozwinęli, w projekcie osie­
dla „Wólki” w Nowym Są­
czu. Na czym polega ten

projekt? Otóż domy tworzą
w planie formę litery „U”
okalającą dziedziniec, z

którego prowadzą wejścia
do mieszkań i klatek scho­
dowych. Domy są niewyso­
kie — II-III* kondygnacje.
W niższych zaprojektowa­
ne zostały mieszkania dwu­
poziomowe dla czterech,
pięciu i sześciu osób. Z ni­
mi łączą się Ogródki okala­
jące dom od zewnątrz.
Nad nimi znajdują się mie­
szkania małe dla dwóch,
trzech osób z tarasami nad
częścią mieszkań więk­
szych. W każdym domu
przewidziane zostało po­
mieszczenie do wspólnego
użytku mieszkańców. Moż­
na w nim zorganizować
klub, warsztat majsterko­
wiczów. świetlicę dziecięcą
lub., przeznaczyć;, je , na inne
funkcje. „Wólki” będą bo­
wiem osiedlem spółdziel­
czym, w których projektu­
je się obecnie coraz więcej
pomieszczeń wspólnych —

przeznaczonych do zagospo­
darowania zgodnie z ini­
cjatywą mieszkańców.

Miesięcznik „Domy Spół­
dzielcze” tak ocenia archi­
tekturę nowosądeckiego
projektu:

„...domy na „Wólkach” «ą
w pełni współczesną odpo­
wiedzią na postawione za­
danie. Ich architektura wy­
twarza klimat mieszkalny, a

więc intymny, spokojny i
kameralny. Szczerze pokazu­
je z czego jest tworzona: z

żelbetu, cegły i eternitu. Au­
torzy, mimo zastosowania
powtarzalnych układów’ mie­
szkań nie usohematyzowali i
nie ujednolicili brył domów’,
przeciwnie — pokazali jak
drobnymi zabiegami można

zindywidualizować poszcze­
gólne segmenty i mieszka­
nia. Zabiegi te. polegają
przede wszystkim na uksz­
tałtowaniu dachów, tarasów’
i ogrodzeń”.

W8MOWI
Filolog w... owczarni

Kilkanaście kilometrów7 od Białej Podlaskiej, we wsi
Bielany mieszka małżeństwo Trochimiuków. Oboje są
absolwentami wydziału humanistycznego jednej z lu­
belskich uczelni. Mieczysław .Trochimiuk uzyskał ma­
gisterium, broniąc pracy pt. „Sen srebrny Salomei” —

dzieje sceniczne”. Po studiach zapisał się na semina­
rium' doktoranckie. Żeby opracować w spokoju tezy
swojej pracy doktorskiej, zapakował książki do kufer­
ka i pojechał na wieś do ojca. Tu podjął nieodwołal­
ną decyzję — postanowił pozostać w gospodarstwie i
zająć się.,, hodowlą owiec.

Trochimiukowie mają obecnie ICO owiec i 40 jagniąt,
a. ich owczarnia jest znana na całym Podlasiu. Huma­
nista spod Białej Podlaskiej przyznaj®, że w jego domu
nie jada się baraniny i on sam nie potrafiłby zdjąć
nawet skóry z owieczki, ale w hodowli uzyskuje wy­
niki bardzo dobre.

„Ostromecko"
Woda mineralna „Ostromecko" poszukiwana jest

dziś tak sarno powszechnie, jak słynna „Kryniczanka”.
Ale doskonały sfnak i walory zdrowotne powodują sta­
ły jej brak na rynku.

Obecnie rozlewnia w Ostromecku, po zainstalowaniu
w niej nowoczesnych maszyn i urządzeń, stała się je­
dną z najbardziej wydajnych w kraju. W najbliższym
czasie — oprócz wody mineralnej w podbydgoskim
Ostromecku — wytwarzać się będzie także lemoniadę
o dużych właściwościach zdrowotnych.

Pod Koziq Górq
Kozia Góra w Beskidzie Śląskim. Bogactwo zieleni,

łagodne szlaki turyśtyg^g ,w sfronę &yjidzięlni, Kiinir.
czoka ;i .'liagury.

U podnóża Koziej Góry"znajduje się rpzlęgły. '.Parł?:.

Ludowy. Wytyczono tu ścieżki leśne i pola’'campingo­
we, ustawiono także ławki, a na polanie u podnóża
Koziej Góry urządzono tereny do gier i zabaw.

Istnieje tu także jeden z największych na Podbeski­
dziu otwartych basenów kąpielowych. Składa się on z

trzech terenów kąpieliskowych, których plażę mogą
pomieścić ok. 5 tys. osób. Spod Koziej Góry można

pójść spacerkiem do Olszówki Górnej, a stamtąd wyje­
chać kolejką linową na Szyndzielnię. Można też pójść
dalej — na Klimczok. Prawdziwą atrakcją Szyndzielni
jest znajdujące się w pobliżu schroniska alpinarium,
gdzie jest ek. 300 roślin i kwiatów górskich, w tym
znaczna ilość pochodzenia alpejskiego.

Dla majsterkowiczów
Zakup licencji i uruchomienie produkcji wysokiej ja­

kości elektronarzędzi w nowo zbudowanym zakładzie
w Goleszowie stworzyły znaczne perspektywy rozwo­
jowe Zakł. Elektromaszynowym „Celma” w7 Cieszynie.

„Celma” produkuje dwa zestawy wieloczynnościowe
narzędzi typu „EZ-10 II b” i typu „EZ-13 II b”. Zestaw
pierwszy służy do mechanizacji ręcznych prac domo­
wych i do prac modelarskich w przemyśle. Podstawo­
wym elementem zestawu jest wiertarka elektryczna rę­
czna dwubiegowa. przystosowana do umocowania wy­
miennych nasadek, umożliwiających wiercenie, cięcie
metalu, drewna i płyt paździerzowych, a także zdzie­
ranie-, starych farb, korozji i szlifowanie.

Natomiast drugi zestaw wieloczynnościowy służy głó­
wnie do mechanizacji prac ręcznych i montażowych w

budownictwie.

W końcu się przyznała, że ukradła wtedy, w k»-

lejee. W portmonetce było ponad 1000 złotych.
Kazimierz Rudnik ma za sobą — podobnie

jak Wiktoria Piec — ponad 20 lat pracy w do­
mach dziecka. On także podziela zdziwienie mo­
jej pierwszej rozmówczyni:

Na szczęście starszy brat Marysi, którego mam u»

swojej grupie, to chłopak zrównoważony, dobrze się
uczy. Same piątki? O nie! Trzeba pani wiedzieć, że
wychowankowie nie przykładają się do nauki. Obo-
wiązuje taki styl. Wystarczy umieć na „państwową”
ocenę. Kto uczy się pilnie, nie znajduje uznania ip
oczach rówieśników. Bogdan na razie ma wiele ocen

dobrych. Najlepszy w grupie. Garnie się poza tym
do muzykowania. Kupiliśmy chłopcom instrumenty,
niech ćwiczą. Nie ucieka od nas, jak siostra. Pismo
z Sądu dostaliśmy takie, że dzieci nie powinny mieć
kontaktu z matką. Jest ona bowiem pozbawiona
władzy rodzicielskiej w stosunku do całej przebywa­
jącej u nas trójki: 14-letniego Bogdana, Maryi i 9-
letniej Kamilki. Mnie też trudno powiedzieć, gdzie
teraz może być Marysia. Pytałem o to Bogdana —

pokręcił głową. A może najmłodsza Kamilka eoi

pani powie? Marysia nieraz ją brała ze sobą na

złodziejskie wypady...
'

¥

KRYSTYNA KRUKIEWICZ, przewod­
nicząca Wydziału Rodzinnego w tarnow­
skim Sądzie:

— Kradną przeważnie chłopcy. Rower, drobne
sumy pieniędzy, magnetofon. To chyba pierwszy,
no, może drugi przypadek w mojej bez mała
20-ietniej praktyce sędziowskiej, że za kradzieże
odpowiadała dziewczynka. Niespełna 13-letnia!

Kurator zawodowy tarnowskiego Sądu:
— Nie chciałabym wiele mówić na ten temat.

Proszę nie podawać mojego nazwiska. Tarnów w

końcu nie taki duży... Ale proszę, zapoznać się
i aktami sprawy.

Ze statystyki Komendy Wojewódzkiej MO:

— TĘSKNISZ KAMILKO za domem?
— Tak, Bo w domu została Krupcia. Krupei*

to mój pies. Najpierw była mała, a

dorosła.
— A jaka jest twoja mamusia?
— Ładna. Ma włosy7 takie, jak ja,

niejsze i długą suknią. Mamusia jest
— A gdzie teraz może być Marysia?
— Nie wiem. Uciekła.
— Sama? Nie chciała cię zabrać z sobą?
— Nie. Bo Maryśką mówi, że ze, mną nie ńie-

** chodzić. Jestem znaczna. Jak się urodziłam,
to mi doktor skrzywił .nogę? o, tutaj.

— A przecież namawiała cię do kradzieży
wózków?

— To było dawno. Szłam z Maryśką, w bra­
mie stały dwa wózki. Ona wzięła jeden i kaza­
ła mi wsiadać. Ale ja się bałam jechać przez
miasto w kradzionym wózku. Tylko trzy razy
byłam z Maryśką.

— A gdzie byłaś?
— Raz to było w cyrku. Na przerwie to ona

terAz jest

ELŻBIETA DZIWISZ

„Żaden człoiciek nie jest samoistną wyspą, każdy stanowi uło­
mek kontynentu, część^lądu. Jeżeli Morze zmyje choćby grud­
kę Ziemi, Europa będzie pomniejszona... śmierć każdego crło-
tfiefca umniejsza mnie, albowiem jestem zespolony z ludzko­
ścią,.”.

(„KOMU BIJE DZWON” — E. HEMINGWAY)

Wstęp to może nieco wydumany, może zbyt uderzający w

górne, tony, choć tabliczkę z owym mottem można by umieścić
;: powodzeniem naci wejściem do Kijowskiego Instytutu Geron-
tologii. Problemy związane z procesem starzenia się człowieka
mają podłoże sdcjalne. a zagadnieniami gerontologii studiującej
to zjawisko zajmują się mikrobiolodzy i socjologowie, psycholo­
dzy i demografowie, a także ekolodzy oraz... architekci.

100 LAT... NIE TYLKO W TOAŚCIE

Ile więc lat może żyć człowiek? Zastępca dyrektora placówki
profesor N. Mańkowski], powiada: „Jestem., przekonany, że w

2000 roku średnia wieku gatunku ludzkiego wzrośnie do 100,
a nawet 110 lat. Przy czym nasz rodzaj będzie nie tylko dłużej
żyć, ale i owocnie działać. Prawidłowość rozwoju nauk biologi­
cznych świadczy, iż wyniki doświadczeń mogą być za 5-10 lat
zastosowane wobec ludzi” Kiedy zatem toasty z życzeniami 100
lat staną się tylko pustą formalnością?

N. Mańkowskij tak kontynuuje swoje wywody:
„Formułka stu lat, których sobie życzymy przy różnych okazjach

rocznicowych czy biesiadach, jest ja!t__gdyby naturalnym okresem
życia. Do tej zaklętej granicy, poza rzadkimi wyjątkami, brakuję
nam jeszcze 30 lat. Dlaczego? Rzecz w tym, że długość życia za­
programowana w naszym aparacie genetycznym nie jest koniecznie
wartością raz na zawsze ustaloną. Program życia wytyczony przez
samą przyrodę może się z łatwością kurczyć, ale już znacznie tru­
dniej go rozszerzać. Dzieje się tak dlctego, że nasze narządy zuży­
wają się nierównomiernie: w innym tempie serce, i naczynia, w

innym wątroba oraz układ nerwowy.

LOZKO, rzecz dobra, ALE...

Czy przesadne obcowanie z łóżkiem sprzyja długowieczności?
Odpowiedź profesora nie pozostawia cienia wątpliwości:

„Geróntolodzy naszego instytutu dokładnie „opukali” 40 tys. Ma-
tuzalemów kraju. Rozwiązanie zagadki ich długowieczności jest
nadzwyczaj proste, wśród tych starców nie ma piecuchów. 12S lot
liczy cieślo, 131 — pastuch, 124 — hodowca, winorośli, t co cha­
rakterystyczne, długowiecznych spotyka, się zarówno na dobro­
czynnym, jeżeli idzie o klimat Kaukazie, jak i na surowej, prze­
ważnie mroźnej Dalekiej Północy. Częściej oczywiście, na wsi,
gdzie'mają zwykle świeże powietrze, prowadzą uregulowany tryb
życia, odżywiają się zdrowo”.

Jeżeli zątere — w ramach próby — spędzić 3 tygodnie w łóżku
w niemal kompletnym bezruebn i wezwać później Iekarii, to k»r-

„W 1976 r. 396 nieletnich popełniło na terenie wo­
jewództwa tarnowskiego 505’ czynów przestępczych.
Z tęgo 274 czyny — to kradzieże. Stanowi to 12,3
proc, ogółu przestępstw. Wskaźnik ten nie odbiega
od średniej krajowej”.

Marysię F. złapano w ub. roku na 70 bez ma­
ła kradzieżach. Za każdym razem były to sumy
znaczne. Od 1000 do 15 tys. zł. Młodsza siostra
Marysi, Kamilka mówi tak:

— W domu wujek raz powiedział o Maryśce,
ie ta ma chyba klej w rękach. I szczęście do tę-
Oo-

POWINNA BYC TUTAJ. Dom stary; przysa­
dzisty, wysokie drzewa, duży park. Może kiedyś
dobrze mieszkało się w nim dziedzicowi na Ja­
sieniu. Brzeskim. Teraz <jworek oddano dzieciom.
Im tu chyba nie jest najlepiej, bo mury grube,
zimne, ponure.

Wychowawczyni Wiktoria Piec mówi, że robią
Co mogą, by domowi przydać ciepła. O, nawet
firanki niedawno w oknach powiesili! Księgo­
wa natomiast żali się na przepisy. Ona na pew­
no kupiłaby dzieciom niejedno, przede- wszyst­
kim ^nowe sprzęty, ale niestety, nie można.

Wiktoria Piec, wychowawczyni Marysi, na sa­
mym początku przyznaje. że jak dotąd nie miała
w swojej pieczy takiej wychowanki. Marysia przy­
szła do domu jesienią zeszłego roku. Nikt szczegó­
łów nie znal, więc przyjęli ją do swego grona jak
najlepiej. Bo — zapewnia mnie — gdyby ją pani
poznała, też by na początku zrobiła jak najlepsze
wrażenie. Bardzo mila, ładna, rozmowna. Opowia­
dała dużo o rodzicach. Co mówiła? Jak każde dziec­
ko. Mama dobra i kochana, tylko nie może sobie
teraą dać rady, więc na jakiś ezas musiała ją u nas

umieścić. Po dwóch tygodniach zaczęły do mnie do­
chodzić wieści o wyprawach złodziejskich Marysi.
Nie dawałam wiary, zanim nie usłyszałam o tym
w sądzie. No, bo uwierzyć było trudno! Niech so­
bie pani wyobrazi, że Marysia ukradla portmonet­
kę z pieniędzmi nawet wtedy, gdy razem jechałyś­
my na przesłuchanie do Brzeska. Prawie ną moich
oczach! Jechałyśmy w trójkę. Ja. Marysia i jeszcze
.jedna nasza wychowanka. Dałam dziewczynkom
pieniądze, by stanęły w kolejce po bilet. Minęło
może pięć minut, wracają jakby nigdy nic. Na dru­
gi dzień zauważyłam, że Marysia ma coś za dużo
pieniędzy. Pytam: — Skąd? Ona na to. że mama

dala. Ale kiedy, gdzie? Nie umiała wytłumaczyć.

podeszła do Jednej pani, otworzyła torebkę i wy­
ciągnęła pugilares z pieniędzmi, a potem podesz­
ła do jednego pana i włożyła mu rękę do kie­
szeni. Ten pan złapał ją za rękę i zawiózł tak­
sówką ną milicję. A potem byłam w Sądzie i to

opowiedziałam.
— A co na to tatuś, mamusia?
— Mój tatuś nie żyje. To było tak. Przyszedł

do nas wujek i jeszcze .jeden pan. Tatuś nie
chciał ich wpuścić do domu. Ale oni przynieśli
wódkę i mówili, że muszą wejść. I drzwi otwo­
rzyli, i pchnęli tatę, i tata się przewrócił. Ten
pan uderzył tatusia. Była bitka. A potem tata

się położył na tapczanie, serce mu jeszcze trochę
biło, i umarł. Wtedy mamusia przeprowadziła
się do drugiego tatusia.

— Dobrj7 ten drugi tatuś?
— Tak. Tylko , teraz'siedzi W więzieniu, piąte­

go. rifamusia nie ma jąieniędzy;
— I kto jefj pomaga?
— R,az jak mamusia nie' miała pieniędzy, to

jej Maryśka dala. A nie pamiętam ile. Ą jak
były imieniny Bożeny, mojej siostry, to Maryś­
ka poszła do sklepu i kupiła jej ciastek, oran­
żadę i korale.

— Skąd miała na to pieniądze?
— Ukradła. Raz to było w PKO. Poszłyśmy

tam z mężem innej siostry. On chciał coś kupić
dzieciom, ale nie miał za co. I patrzy, a jednej
pani wystaje z kieszeni portfel. On pokazał na

tę panią Maryśce, Maryśka włożyła jej rękę
do kieszeni i już trzymała portfel, kiedy ta pani
odwróciła się i zaczęła krzyczeć, żeby łapać
złodzieja, Maryśka się bardzo przestraszyła i u-

ciekła do Staszka. Rozpłakała się,, więc ta pani
na to, że jak ją jeszcze raz złapie, to odda aa

milicję.
— I oddała?
— No nie. bo tej samej pani już nigdy nie

było. A raz to było znowu tak. Maryśka ukra­
dla pieniądze, wyciągnęła wszystko z portfela
i pusty wyrzuciła w sklepie. Tym portfelem
uderzyła kogoś w głowę. Jedna pani podniosła
go, pootwierała wszystkie kieszenie. A w środ­
ku by! jeszcze tysiąc złotych. Przyszedł milicjant
i ta pani pokazała na Maryśkę. Ja też tam by­
łam i wzięli mnie jako świadka. To był ostatni
raz, bo właśnie wtedy' poznali mnie . po mojej
krótszej nodze...

’
— A- powiedz mi Kamilko, gdzie teraz szu­

kać Marysi?

HENRYK SUCHAR AP „NOWOSTI”: MEDYCYNA U SĄSIADÓW

«DODAWAĆ NIE LATA DO ŻYCIA
ALE ŻYCIE DO LAT»

korzystać z wolnego czasu, nie zrezygnowała z niegdysiejszych
rozrywek i jeżeli kiedyś wieczorami grała np. aia relaksu w

domino, to obecnie trawi nad deską całe dnie. Nie można też

godzinami przesiadywać nad wodą, czyhając na grubą rybę, w

tym momencie tworzy się jakaś próżnia w życiu. Gerontolodzy
ustalili, że pierwsze pięć lat w tym. przełomowym okresie moż­
na się trudzić bez uszczerbku dla zdrowia. Wzmacnia to tylko
w człowieku poczucie własnej wartości, utrzymuje jego pozy­
cję w rodzinie, a także sytuację w społeczeństwie.

SZKLANKA MIEKA? TYLKO? BYNAJMNIEJ...

Inną,stroną rozpatrywanego przez nas zagadnienia jest spra­
wa stosunkowo banalna, tym niemniej ważńa i nie można jej
nie doceniać Czy w, drugie stulecie rnusimy wstępować ze

szklanką mleka i zważać wciąż „.co jeść", by nie odbijało się
to na naszej aktywności?

dlojrafń wykaże, że delikwent albo przeżył zawał albo też j«st
nim zagrożony. Takie właśnie niebezpieczne przemiany wywołuje
w organizmie bezczynność. Dlatego apele o uprawianie gimnasty­
ki nie są ani czczą gadaniną, ani hołdem składanym modzie, ale
głównym środkiem przeciwko coraz większemu „uziemianiu się"
człowieka.

Miele przypadłości zaczyna się rodzić, kiedy nie msślimy nawet
• wygodnym totelu-bujaku i wygrzewaniu się ze stosem krymina­
łów przy piecu. Tymczasem rękojmią „leciwej” witalności jest
profilaktyka, podejmowana między 25 a 30 rokiem życia, kiedy
buchamy jeszcze energią i możemy wszystkiemu zaradzić bez in­
terwencji medycyny, która pociąga za sobą zażywanie różnych
gorzkich pigułek, czy też picie ziółek.

EMERYTURA — NOWY ROZDZIAŁ ŻYCIA

Zycie staje się coraz bardziej, komfortowe. Ulegamy roz­
maitym pokusom, których nierozsądne zaspokajanie jest dla nasi
na dłuższą metę zabójcze (do nich zaliczyć trzeba m. in. nad- '

mierne dogadzanie żołądkom). Również renciści w miarę możli­
wości powinni znajdować dla siebie jakieś zajęcia, gdyż rapto­
wne przerwanie pracy przyśpiesza proces niedołężnienia orga­
nizmu.

■Wszystko to nie wyczerpuje jeszcze interesującej nas kwestii.
Dla wielu emerytura jest utrapieniem, nawet życiową klęską.
Zwłaszcza dla naszej psychiki. Jednostka z żalem i wręcz z bó­
lem rozstaje się ze swym dotychczasowym środowiskiem.
U wszystkich odciętych nagle od dawnego otoczenia obserwu­
jemy postępujące nerwice, zniechęcenie, alienację. Proces ten
można opóźnić, złagodzić, jeżeli... zostaną w porę podjęte sto­
sowne kroki.

Socjalna gerontologia bada rozplanowanie dnia rencistów,
lecz wnioski nie są tu pocitsiające. Większość me wie jak

Dr Nina Saczuk jest zwolenniczką umiaru:
„Wyobraźmy sobie uroczystość urodzin człowieka obchodzącego

jubileusz stulecia, '/gromadziły się azie.ci, wnukowie, prawnuko-
n.ie, praprau riukowie. Stół ugina się pod ciężarem sutego jadła,
a przed sędziwym solenizantem stoi szklanka... mleka lub soku.
Nie wydawał on w młodości lukullusowych uczt, dlatego też pre­
zentuje się teraz rześko, sprężyście, bije od nihgo tężyzna. Może
i wie, iż przeciętny obywatel ZSRR spożywa rocznie 58 kg mięsa
> tłuszczu, ponad 200-ziew.nialiów oicocóto i jarzyn, 215 jajek, 8 kg
raasła roślinnego i przyprawia wszystko U kg cukru, zapijając to

dużą ilością mleka. Solenizant nie jest jednak przeciętnym obywa­
telem, stanowczo nie — dożył 100 lot i tylko rzetelnemu, ustatko­
wanemu trybowi życia zawdzięcza to. ie zateste utrzymywał się W

formie. Potrafił ponadto poskramiać niekiedy opan^ioufare go
skłonności do obf t'icn. I srnocznpc^ posdłkóir*',

WARUNKI „DOBREJ FORMY’*

Co więc czynić dla zachowania kondycji i czy rnusimy dawać
upust naszym zachciankom? Dr J. Grifforow z instytutu Geron­
tologii jest temu raczej przeciwny:

„Dowiedziono, iż wraz z postępującym iriekieni potęguje się w

i-.ns uczucie zadowolenia., którego doznajemy órzy smacznym po-
slłku. IV tym momencie najtrudniej sie kontr o'ować i hamować, nie-
r.ialej jest to bezwzględnie konieczne. Dla zachowania, kondycji
trzeba ziciększyć w naszych posiłkach udział tłuszczów roślinnych,
2:1 :c stosunku do zwierzęcych. A więc — mięso, ryby, jarzyny i
owoci', n takie artykuły mleczne bogate w węglowodany. Pamię­
tajmy jednak: na. dobę nie wtęcej niż 3 5 g cukru”.

„Moim zdaniem, me miałoby chyba sensu prooonowa.nie osobom
starszym ścisłego wykazu produktów i potraw. Nie możemy prze­
cież zapominać o potrawach ulubionych, narodowych gustach oraz

zwyczajnych upodobaniach. Skrajne żądania H'^rzą.dżUjbv tyikt'
szkody”.
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— Ja wiem... Może w izbie dziecka, na milicji?
_

A ty byłaś tam kiedyś?
.__ Ja nie. Ale Maryśka była już kilka razy.

Jak ją złapią gdzieś, to wiozą do tej izby, a po­
tem tutaj.

— A ona się nie boi tej izby?
— Nie. Tam już: ją znają panowie milicjanci

j taka jedna pani nauczycielka chyba, albo coś

takiego-
V- i

85 MAJA, tuż po przyjezdnie z Jasienia. Te­
lefonuję do Milicyjnej Izby Dziecka w Tarno­
wie.

— Marysia F.? Zaledwie godzinę temu odwieźliś­
my ją do Jasienia. Tam jej nie ma? Bardzo możli­
we. Nieraz bywa, że ona po takim odwiezieniu
wróci do Tarnowa szybciej, niż milicyjny radio­
wóz. Bardzo trudna sprawa z tą dziewczyna.. Ostat­
nio wiem, że była gdzieś nad Dunajcem. Rozbili

namioty z chłopcami. A gdzie może być teraz —

trudno powiedzieć. Może w domu, u matki? Poza

tym ona zna dobrze takie > rozmaite miejsca, gdzie
chętnie ją przenocują. Nigdy nie chodzi bez pie­
niędzy. Nawet dużych pieniędzy. My dowiaduje­
my się gdzie jest Marysia, gdy ktoś złapie ją na

kradzieży i da nam znać. W domu dziecka nawet
inni wychowankowie śmieją się z tej ciuciubabki.
I co gorsze — zaczynają z nią razem uciekać. Ona
ma pieniądze, imponuje im. Tak, może pani popyta
matkę. Może już Marysia jest w domu.

¥

zaczerwienionymi
zalane krwią.
to znaczy na uli-
trafiło w oko. A

SCHODAMI DO GÓRY, na drugie piętro, pe­
tem ciemny korytarz i dwoje drzwi. Pukam. Ci­
sza. Pukam bardziej natarczywie. Kto tam?

Wygląda kobieta z mocno

oczami. Jedno oko podsiniałe,
— Uderzył mnie taki jeden,

cy rozbiła się butelka i szkło
czego pani właściwie chce?

Jednak pozwala wejść do środka. Kuchnia, a

raczej pomieszczenie ku temu przeznaczone.
Odrapany kredens, dwa stołki, stół nakryty ce­
ratą.

— Co z Marysią?
— To ja mam wiedzieć? — mówi Janina K. —

ja? A to przecież państwo ją teraz wychowuje.
Jak była w domu, ja pytałam, skąd ma pieniądze,

V...

8U. I

W

czworga dzieci, wiem jak je

wywiadu kuratorskiego z dn.

koleżan-
1976 r. —

J» ebser-

jest taka.

—Dziękuję za rozmowę — mówię na pożeg­
nanie Janinie K.

H GAZETA rOLUDNTOWA

Zdjęcia: archiwum

*

3JS

800 LETNIEJ historii Lipska opera zaj­
muje poczesne miejsce. Ten budynek
(odbudowany po zniszczeniach wojen­

nych) zdoła pomieścić 1684 widzów i słucha­
czy. Już w przeszłości opera lipska należała
do najlepszych teatrów tego typu w Europie,
a swe pierwsze spektakle wystawiała w

r. 1693.

ki. Jestem matką
wychowywać.

Sprawozdanie z

16. II. 1977:

„Marysia wraz z siostrą i bratem, •przebywa w Do­
mu Dziecka w Jasieniu Brzeskim. Obecnie 5 osób
z grona najbliższych odsiaduje kary więzienia. W
domu pozostała matka, Janina K. wraz z córka, Bo­
żeną, która wróciła z zakładu poprawczego. Mama

prowadzi dom schadzek. Bierze w tym udział nie­
letnia córka. Środowisko tak zdemoralizowane, że
trudno sobie coś gorszego wyobrazić".

Zapisek urzędowy z dnia 17. III. 1977;
„W dniu 17 bm. udałem się do mieszkania nie­

letniej Marii F. W domu zastałem trzech pijanych
mężczyzn i dwie kobiety leżące w łóżku w stanie

wskazującym na spożycie alkoholu. Matka mało­
letniej, Janina K. nie ch ciała ze mną rozmawiać.
Zresztą nie była w stanie wstać z brudnego łóżka.
Nieznajomi mężczyźni odnosili się do mnie wulgar-

ZAPIS Z DWÓCH TYGODNI

On. prósz? pani, strasznie kradł. Co wyjdzie z

więzienia, to zaraz od nowa zaczyna się. Teraz
siedzi on, trzech synów i jedna córka po pierw­
szej żonie. Ojej, pani droga, co ja tu z nimi prze­
żyłam !

Kiwam głową współczująco. Pierwsze lody
przełamane. Janina K. bardzo nieskładnie opo­
wiada o swoim ciężkim życiu.

Miała 17 lat, kiedy umarł ojciec. Matce z trój­
ką dzieci na utrzymaniu nie było łatwo. Wtedy
akurat ona poznała pierwszego męża i wzięli
ślub. Do czasu urodzenia się Bożeny, pierwszej
córki, jeszcze było iako tako. Potem bicie, wy­
rzucanie z domu. Krzyż pański przeszła. A mat­
ka odmówiła jej prawa wstępu do własnego do­
mu. . Jednego dnia jedzie ,autoftusem, łzy. jej z

oczu’lecą. Jeden facet, który siedział, obok niej —.

zagadnął:
■— A czemuż plączesz dziewczyno?
Ona na to, że pewnie przyjdzie jej sobie życie

odebrać. Ten słucha, słucha. Aź w końcu mówi,
żeby byia o 3.15 na rogu Krakowskiej, to pójdą
razem do jednego wdoftca, który szuka kobiety
dó dzieci. Tak się stało, 1 jeszcze tego samego dnia
ona wraz z miesięczną córką Bożeną zamieszkała u

Wojciecha F. I było, nie można powiedzieć, kilka
lat spokoju. Aż pewnego dnia on eoś ukradł i wsa­
dzili go. Wrócił odmieniony z więzienia, Ficie, bi­
jatyka. Z tego żalu ona też zaglądała do kieliszka.
O tu. koło kredensu nieraz leżała zbita, sina. A jak
rąz wróciła ze szpitala z następnym dzieckiem, to

ją najstarszy syn Wojciecha F. tak skopał, że mało
ducha nie wyzionęła. To się wyprowadziła eto inne­
go. Mieszkali ze sobą trzy lata. Wzięła rozwód z

tym Wojciechem F. I po raz trzeci wyszła za mąż.
W dzień ślubu mąż umarł. Rentę teraz po nim do-

stsje. A potem zaczęła pracować. Ale eo to moja
pani za praca! W szpitalu pieniądze marne, a przez
cały dzień człowiek nie ma nawet czasu chwili po­
siedzieć. No to zrezygnowała z pracy. Zresztą po­
znała takiego jednego mężczyznę, nawet porządne­
go, pieniądze oddawał. Ale już go nie ma. A ona

znowu wróciła do Wojciecha F. I tak teraz myśli:
co to będzie jak on wróci z więzienia? Oj, źle bę­
dzie..,

— Marysi nie było w domu?
— Ależ skąd! Jakby tu przyszła, to Ja bym z

nią pojechała do Jasienia. Znam swoje obowiąz-

*

JESZCZE JEDEN TELEFON do Domu Dziec­
ka. Odbiera dyrektor Tadeusz Faron.

— Pisałem o tym do Sądu, że nie ma sen­
su trzymać Marysi u nas. Powinna trafić do za­
kładu zamkniętego. Od nas ma zbyt blisko do
domu. Może z drugiego krańca Polski nie ucieka­
łaby tak często.

— Dlaczego kradnie? ■
— Nie mówiła tego. Za każdym razem przy-

znaje się do kradzieży, ale mówi i o tym, że nie
bardzo wie co z tymi pieniędzmi robić. Kupuje
prezenty rodzinie, rozdaje. Pytałem: czemu krad-
niesz? 'Wzruszała ramionami.' Tak sobie. Kradnę. -

— Przyrzekała poprawę?
— Niejeden raz, za’ każdym powrotem’ tutaj.

Obiecywała, że skończy szkolę. Jest zdolna, przez
miesiąc nauki szybko odrobiła zaległości. Ona'
jeszcze nie ukończyła czwartej klasy! Wykolejo­
ne dziecko. Przykra sprawa.

NIE UDAŁO MI SIĘ odszukać Marysi. Może
tym razem wyjechała gdzieś daleko, poza Tar­
nów? A może ukrywa się wśród podobnych so­
bie dzieci, albo wśród dorosłych, którzy policzyli,
że opłaca się mieć w swoim mieszkaniu taką lo­
katorkę. Boję się tylko, że mimo od dwóch lat
trwających zabiegów milicji, kuratorów, wycho­
wawców i Sądu — niewiele w życiu Marysi się
zmieniło.

„Po wejściu do sklepu z siostrą, albo x

ką — zeznawała Marysia F. dn. 11. 11.

udajemy, że mamy zamiar coś kupować,
wuję klientów, patrzę na torebki, która
że bez trudu uda mi się ją otworzyć i wyciągnąć
pieniądze. Siostra widząc, że upatrzyłam już kogoś
podchodzi do mnie i osłania. Ja wyciągam pienią­
dze, podaję jej i razem wychodzimy ze sklepu.
Czasami jednego dnia kilka razy wracamy w to
samo miejsce. W lipcu dokonałyśmy bardzo wielu

kradzieży w Krakowie; w Rynku, w Sukiennicach,
w domu towarowym. Proszę mi przypomnieć nie­
które szczegóły, bo już, nie pamiętam, jak to było
dokładnie za każdym razem"...

EB

Lipsk w przeciwieństwie do scenicznych tradycji
dworskich (książęcych) w całych ówczesnych Niem­
czech — podobnie jak Hamburg — będąc jednym
z centrów handlowych, zaznaczył swą działalność
na terenie teatru wpływami postępowego miesz­
czaństwa.- Te tendencje dały się odczuć również w

żyćiu operowym miasta. Kiedy G. F. Tellemann,
rówieśnik miejskiego kantora i organisty (w koś­
ciele św. Tomasza) J. S. Bacha — pisał pierwsze
ze swych 20 oper, były one przeznaczone głównie
dla odbiorców mieszczańskich i stanowiły przez
27 lat „żelazny repertuar”' teatru. Były również,
poprzez libretta, swego rodzaju
łecznym odzwierciedlającym
mieszczaństwa, buntującego się

, władzy oraz sposobowi bycia,
dworskich wielmożów.

Tradycje muzyczne Lipska,
działalnością, sprzyjały ściąganiu do opery najwy­
bitniejszych artystów i dzieł z zakresu twórczości
mieszczańskiej. W Lipsku (18131 urodzi! śie jeden
z najznakomitszych kompozytorów niemieckich,

zamówieniem spo­
życie powszednie
przeciw absolutnej
narzucanego przez

T~) ANTOMIMA — wbrew złudnym po-

zoram, że to teatr (bez słów) naj­
łatwiej i najprościej przemawia­

jący do widza - jest sztuką trudng.

Trudną nawet dla aktorów dramatycznych,
którzy przecież w swojej pracy scenicznej
Posługują się ruchem, gestem i mimiką —

niezależnie od tego, czy towarzyszy im tekst,
jako podstawą wyrażania myśli i uczuć
kształtujących osoby oraz konflikty zawarte
w utworze literackim. Już bliżsi gatunkowi
Pantomimy są tancerze, choć niekiedy za-

st?pują właśnie ów wewnętrzny dramatyzm
„akcji" mimów — czysto zewnętrzną opiso-
wością „gry” ciała. Dopiero idealne połącze­
nie elementów aktorstwa ze sztuką choreo-
OrafU stwarza artystę pantomimy. Prawdzi­
wym mimem trzeba się urodzić. Potwierdza
to przykład — żeby ograniczyć się do paru
nazwisk współczesnych — Marcela Marceau

ozy Jeana L Barrault’a jako solistów, a na

gruncie polskim Henryka Tomaszewskiego.
. Skoro wymieniłem Tomaszewskiego, muszę
lodnocześnie przypomnieć, że twórca wro­
cławskiej Pantomimy największe sukcesy ar­
tystyczne uzyskiwał wówczas, gdy opraco­
wywał swoje mimodramy z prowadzonym
Ptzez siebie zespołem. Od lat. Wszystko jed-
ho, czy libretta (scenariusze) wymyślał sam

czy też przenosił formy dramatyczne zna-

Ązid literackich np. („Noc Listopado-
WysViai'lskiego jako „Sen Nocy Listo­

padowej") na teren pantomimy. Tomaszeu:-
ski zaś jako „normalny’' reżyser w teatrze

aratPatycznym, gdzie przyszło mu sterować
‘~°r_OWno materią sceniczną (tekstem), jak i
aktorami — kiedy usiłował pewne partie
sztuk: rozgrywać według prawideł pantomi-
Piicznych, tracił wiele ze swojego wizjoner-
stwa rodem z mimodramy. Albo aktorzy nie
Jmie!) sję podporządkować zasadom obowią-
ttiącym mimów, lub reżyser nie znajdował
°sc siły wyrazu dla ich aktorstwa oraz

(‘(Wystosowania wizji słownej do obrazowej,
'Ubiegającej z tekstu — w jego przedłuże-

jfe czy skrót psychologiczno-intelektualny.
Upowym nieporozumieniem była tu „War-

•jJiwianka.” w Teatrze Kameralnym, której
'jjat-budowa" pantomimiczna poza, sugestia-

h autora. — okazała się bliska kiczu. Nato-

miast Ibsenowski „Peer Gynt" (na scenie je­
leniogórskiej) z wstawkami mimodramy, nie
naruszającymi jednak faktury dramaturgicz­
nej oryginału — wykazywał, że można uzy­
skać równowagę pomiędzy literaturą mó­
wioną a działaniami bez słów, jeśli aktor­
skie zadania pantomimiczne ograniczają się
do zamarkowań mimodramy. Na miarę mo­
żliwości wykonawców, a nie prób wprowa­
dzania
W

myw

ich w prawdziwe role mimów.
SZYSTKIE te pobieżne uwagi nasu­
wają sie jako żywo podczas prapre­
miery „WĘDROWCÓW" — pantomi-
2 częściach — wystawionej / na scenie

JERZY BOBER

MIARY
■

I

Ryszard Wagner — którego dzieciństwo związane
jest z Miastem Targów, a pierwsze wrażenia i za­
chęty do twórczości operowej „pobierał” właśnie
w tutejszym teatrze muzycznym, ..

POMIĘDZY LATAMI 1865-1868 opera lipska zo­
stała przebudowana przez słynnego architekta
K. Langhansa — i jako Teatr Nowy egzysto­

wała aż do r. 1943. Po wyzwoleniu z pęt faszyzmu;
już 29 lipca 1945 r. otwarto ponownie .scenę opero­
wą dziełem Beethovena „Fidelitk’. Odtąd datuje się
jej ponowny rozkwit, poszerzony o wystawianie nie
tylko klasyki niemieckiej czy włoskiej — ale rosyj­
skiej i radzieckiej, utworów czechosłowackich
i polskich. Od Krjukowa, Glinki. Prokofiewa do
Janacka, Dworzaka i Moniuszki. A poza tym —

Handel, Mozart, Wagner, Verdi, Gounod, Puccini,
Musorgski, Czajkowski, Offenbach i in.

W STYCZNIU 1956 r. rozpoczęto budowę nowe­
go gmachu Opery przy pl. Karola Marksa —

który po trzech latach został oddany do u-

żytku w służbie sztuki. I Jak. jak w przeszłości inspi­
racje mieszczańskie przezwyciężały styl oraz treści
opery dworskiej — tak obecnie linia repertuarowa
teatru łączy najlepsze tradycje artystyczne tego
gatunku z popularyzacją ideowo-artystyczną naj­
bardziej postępowych dzieł tego kręgu — wśród
odbiorców robotniczych, wiejskich oraz inteligencji
pracującej. Mówi się dość często o operze jako
przeżytku. Tu w Lipsku zrobięno wszystko , żeby
opera znów trafiała do serc i umysłów, do wrażli­
wości muzycznej słuchaczy, godna
współczesności socjalistycznej.

GUŃTER

HOFMANN

LIPSKA
OPERA

WYSTAWY

LEIPZIGERugruntowane taką

YOLKSZEITUNG

POTWORNE + ŁADNE +

BRZYDKIE + OKRUTNE -i- HU­
MANITARNE + NUDNE + FRA­
PUJĄCE = BEKSIŃSKI = MI­
STRZ. Tak lapidarną ocenę sztu­
ki malarskiej Zdzisława Beksiń­
skiego znaleźć można w księdze
pamiątkowej, wyłożonej w Ga­
lerii STU z okazji prezentowa­
nych tam prac artysty.

Beksiński „wdarł się” do współ­
czesnego malarstwa w dość zaska­
kujący sposób. Z wykształcenia
architekt (absolwent Politechniki
Krakowskiej) przez szereg lat za­
wodowo zajmował się fotografią.
Nie zrealizował w pełni, być może

jeszcze, swych aspiracji kompozyto­
ra i reżysera filmowego. Urodzony
w 1929 roku w;Sanoku na długie
lata pozostał wierny swojemu mia­
stu. Tam mieszkał i tworz$ do ma­
ja br. kiedy to przeniósł się do
Warszawy. Malarstwem zajmuje się
od 1954 roku, lecz nie ma w tym
kierunku specjalistycznego przygo­
towania. Zanim zaczął malować,
wykonywał reliefy w gipsie i meta-
lu oraz rysunki. Pierwszą jego wy­
stawę malarską otwarto w war­
szawskiej Pomarańczami przed 13
laty. Od tego czasu autor, który
niezbyt chętnie wystawia swe pra­
ce, zaprezentował się trzykrotnie w

warszawskiej Galerii Współczesnej.
Na ostatniej z tych wystaw można

było obejrzeć obrazy z lat 1971-72.
W Galerii STU natomiast mamy
przegląd twórczości artysty z okre­
su 1972-77.

Te najnowsze malarskie wizje
Beksińskiego na pierwszy rzut oka
szokują swą kolorystyką. Dominu­
jącą rolę pełni w nich światło. Nie-

W galerii

odrażającą przestrzeń. Obrazy Bek­
sińskiego pełne są maniakalnych
wizji, szkieletów ludzkich i zwie­
rzęcych, potworów, postaci nierze­
czywistych. Jakaś szczególna obse­
sja śmierci, zagłady, zniszczenia,
jest u malarza, być może, odbiciem
własnego, lub dostrzeganego u in­
nych, wewnętrznego świata ludz­
kich przeżyć i dramatów.

Sztukę tego autora krytycy próbo­
wali niekiedy porównywać z praca­
mi Boscha czy Breughla. W malar­
stwie Beksińskiego doszukiwano się
także wielorakich wpływów twór­
czych, tak prerafaelistów jak i hi-

perrealistów, surrealistów,-
współczesnych metaforystów. Ma­
larska twórczość Beksińskiego jest
kontrowersyjna, bo dla jednych się­
gająca wyżyn doskonałości, dla in­
nych granicząca z kiczem. Nie­
którzy doszukują się w jej treściach
wpływów literackich, Gombrowi-
zzowskiej czy Witka cowskiej atmo­
sfery, Freudowskiego erotyzmu, lub
odnajdują tu szczególną moc bu­
dzenia i wzbogacania wrażliwości
odbiorcy.

. Malarstwo Beksińskiego jest, 1
jednocześnie nie jest trudne w od-

czy

a
a
a

S

r;,
'

Ł,. . r j. - jeanocŁesiue nie jesi truune w oa-
które, partie obrazów wydają »ię . Wor2e. Dostarcza silnych wrażeń,
jakby1 podświetlane od 'wewhątirz. .......

Nierpal zmysłowo wyczuwalne są
ogniste luny czy płonące Jampki .

rozjaśniające chłodną, * zirazem

Fot. Z. Orlcwskl

pobudza do myślenia. Dowodzą tego
. choćby liczne wpisy do wspomnia­

nej we wstępie, księgi w Galerii
STU. Oto. niektóre z nich:

0 Mimo, że obrazy przedstawiają,
«? moim odczuciu, apokaliptyczną
wizję świata i kosmosu (coś, na pogra­
niczu wojny atomowej) to jednak wy­
stawa zmusza do refleksji t patrzenia
na ten świat innymi oczyma, j

Ą Nie jestem znawcą ani konese­
rem sstuki w ogóle, tym bardziej ma­
larstwa, mimo to prące Pańskie wy­
warły na mnie ogromne "wrażenie..
Głęboko się wzruszyłem. Dziękuję.

O (dzięki wystawie) ...człowiek wi­
dzi wials spraw,> których nie dostrze­
gał.

0 Nie mogę uwierzyć, że te obrały
t« zwykle deski popaćkane farbą...

0 Jedynie mogę powiedzieć Panu

fragment z- mojego wiersza:
Poraniona jest ziemia .

okupują ją umarli
Dla nich icystawiasz
światło w źrenicach
rozkrajasz i dzielisz śnieg.
0 Wystawa Jak wiatr.

DANUTA BIELECKA

„MINIATURY" TEATRU IM. J. SŁOWA­
CKIEGO. Scenariusz i układ tego widowiska
przygotował HENRYK DUDA, a szkic libret­
ta — jak wynika z drukowanego przy tej
okazji programu — napisał JOZEF OCHAL-
SKI.

Spektakl ma więc charakter mimodramy,
ale jego obsada wykonawcza rekrutuje się
spośród aktorów dramatycznych obu scen

'

Teatru, im. J. Słowackiego. Aktorzy, to fakt,
zaliczają się do młodego i najmłodszego po­
kolenia w tym teatrze — więc zgodnie z

prawami wieku orąż świeżymi jeszcze nawy­
kami „szkolnymi", ich sprawność fizyczna

TEATR

MIARKI
wydaje się sprzymierzeńcem w podjęciu ry­
zyka teatru ruchu. Ale, to także pozorny
sprzymierżeniec. Ruch, ruchem, mimika mi­
miką, gest gestem — a wszystko razem czy­
ni wrażenie sztuczności. Zmuszania się do
porcjićwiczeń i do wysiłku zastępo.wa-
nia dialogów czy monologów ekspresją, któ­
ra jest zaledwie, choć w sposób widoczny,
namiastką pantomimy. Wszelkie naiwności li­
bretta, jego pseudo-głębia filozoficzna, stre­
szczona do opowiastki w stylu bryka; jak to
w człowieku, podczas jego wędrówki życio­
wej rodzą się nadzieje wynikające z postaw
żądzy władzy, seksu, siły a potem skonfron­
towane z rzeczywistością, doprowadzają do
walki z cieniami, klęsk lub przezwyciężeń
zła wyłażą tu dosłownie z grubo szytych
szwów. To, co prawdopodobnie uwierzytel­
niłoby się : jioprzez grę istotnie pantomimi-
czną, w przedstawieniu akt or skim — na­
wet bardzo solidnie przygotowanym w myśl
reguł mimodramów — doprowadza do nie­
zamierzonej parodii gatunku. Do „nadrabia­
nia” pustych miejsc środkami wyrazu spoza
pantomimy: wytrzeszczem oczu,, udawaniem
ruchowo-gestycznym, rytmami muzyki, ilu-

Jego
kariera ęąprzteza anonimowej zazwyczaj twórczości

dziennikarza radiowego. JACEK STWORA debiutował zre­
sztą piórem, tui przed maturą, w I9.'« roku na łamach

„Szkolnych Czasów' , którego to pisemka.współautorami byli m.

in. Tadeusz Holuj, Jerzy Bober, Tadeusz Kwiatkowski. Pracę w

radiu rozpoczął w 1947 roku, wieńcząc ją w 1972 najwyższą na­
grodą, możliwą do zdobycia przez reporterów radiowych: „PRI.X
"ITALIA”. Pięciokrotnie wyróżniany nagrodami Radiokomitetu,
laureat „ZŁOTEGO MIKROFONU" i NAGRODY ARTYSTYCZ­
NEJ m. KRAKOWA w 1959 roku, jest Stwora także autorem

trzech książek: „CO JEST ZA TYM MUREM?”, „SZUKAM
PANNY EMILCI” i „DZIELNICA SZWARCKOP0W”, z których

pierwsza była ogólnopolskim bestsellerem i doczekała się insce­
nizacji telewizyjnej; Wkrótce ukaże się jego kolejna książka za­
tytułowana „PÓŹNYM WIECZOREM”. Aktualnie pracuje nad

reportażem radiowym pt. „PATIO”.

» NAGRODY
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MINISTRA KULTURY I SZTUKI

(czyli o Jacku Stworze)
Za twoją twórczość artystyczną w zakresie dziennikarstwa o-

trzymał w przeddzień Święta Odrodzenia NAGRODĘ MINI­
STRA KULTURY i SZTUKI 1 STOPNIA.

Talent, temperament, inteligencja i do perfekcji opano­
wany warsztat, . to źródła nie tylko sukcesów Jacka
Stwory, ale i drobnych zawiści, których niemało doznał

w swoim artystycznym życiorysie. Ale takie są już losy wy­
bitnych indywidualności, bo Jacek Stwora przeciętny nigdy
napewno nie był. Pisane słowa nie zastąpią ternbru jego gło­
su, nie oddadzą siły przekonań, nie wyrażą pełni uczuć. Ale
niechże przynajmniej pozostaną nieskalane dziennikarskim
żargonem i niech .miejsce wywiadu z laureatem, wypełni je­
go monolog...

stracjamł sytuacji, jak w teatrzyku amator­
skim.

A przy tym widowisko jest dalekie od pry­
mitywnego kształtu amatorszczyzny. Wszy­
scy. na ogół wykonawcy wykazują — jak na

niezawodowców z kręgu pantomimy — za­
dziwiającą sprawność ruchową. Podobnie w

inscenizacji widać fragmenty, dobrych pomy­
słów konstrukcji obrazowych, spięć sytuacyj­
nych, „ładne"’ operowanie czernią kostiumu
i bielą ciał, rozwiązań grupowych „akcji"
itp. A mimo to całość wydaje się banalna i
niezbyt przejrzysta. Po prostu, zabrakło owej
finezji (czy precyzji), jaką dawałyby ponad-
szkolne etiudy, poprawne a nawet cenne u

adeptów aktorstwa —- natomiast budzące
niedosyt wśród bardziej wyrobionej widowni,
która zdążyła już poznać smaki oraz uroki
pantomimy z prawdziwego zdarzenia. .

~\1IE WYDAJE MI SIĘ tedy spektakl
/y „Wędrowców” przeżyciem artystycznym

wielkiej rangi Teatru Bez Sł óiv.
Zaś jako próba mimodramy w teatrze dra­
matycznym może tylko stanowić jeszcze jed­
ną wprawkę z zakresu sprawdzenia aktorów
pod kątem ich elastyczności warsztatowej.
Jeśli zgodzimy się, że idzie tu o bezpreten­
sjonalny, pozbawiony zatem fałszywych am­
bicji eksperyment ćwiczebny — wómczas
sprowadzimy przedsięwzięcie teatru pod
umowną nazwę pantomimy do właściwych
wymiarów.

I wtedy z uznaniem potraktujemy wysiłek
reżysera oraz aktorów, wyłącznie jako prze­
gląd. ich możliwości poszerzenia i wzbogace­
nia działań teatru dodatkowymi środkami
wyrazu artystycznego. Bez nadużywania
nazw i określeń, związanych ze sztuką pan­
tomimy, mimodramy i grą mimów. Bo było­
by to
niem.

mieszaniem pojęć oraz nięporozumie-
Także artystycznym.

TT SPEKTAKLU brali udział aktorzy:
l/V PAWEŁ JAKUB KOROMBEL, KRZY-
' T SZTOF JĘDRYSEK, TADEUSZ ZIĘ­

BA, BOGDAN MICHALIK, IWONA BIEL­
SKA, DANUTA RUKSZA, ALDONA GRO­
CHAL i HALINA WIŚNIEWSKA (dublują­
ce rolę). Opracował całość muzycznie JERZY
KASZYCKI, zaś ko,stiumy projektował WŁA­
DYSŁAW WIGURA.
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Czy radio ma przyszłość? To jakby spytać, czy malar­
stwo ma przyszłość. Wszystko ,,eo jest dobre ma

przyszłość: Bosch, Rembrandt, „Pan Tadeusz”. Ma,
dopóki będą ludzie ich rozumiejący. Naturalnie, epoka fascy­
nacji kryształkiem, detektorowych emocji, minęła. Teraz to

przechodzi telewizja. Ale jeśli ktoś czuje się samotny, jeśli
potrzebuje kontaktu, to radio jest mu czymś na kształt „te­
lefonu zaufania”.

Weźmy rzecz najpiękniejszą, jaką jest: słuchowisko radio­
we. Czyż jest coś cudowniejszego w sztuce? Widz sam je»t
scenografem, sam dokonuje obsady aktorskiej, sam ustawia
dekoracje. To najbardziej zaangażowany teatr świata.

Albo reportaż. Autentyk, który jest koniecznym pretek­
stem do szukania prawdy. To jest dopiero ten kawałek ży­
cia. Ale trzeba się wznieść ponad dosłowność. Co jest dosło­
wne, jest pospolite.

Jeśli powiem: „W tej chwili jedzie pociąg” i potem na­
stąpi „du-du-du”, no to niech pan sam powie, co to Jest.
Pociąg musi od ćazu jechać. Powiedzieć można: „Przed mo­
mentem z okna pociągu wyleciała kobieta”. Radia cyerąję
skrótem, uczy szanować słowa.

Albo tworzenie nastroju. Przecież to nic nie znaczy, gdy
napiszemy: „pijemy wódkę”. Trzeba usłyszeć dźwięk kiełlsz-

• ka, szelest śliny, trwanie ciszy. Jak ja
nie, to słuchacz musi pić ze mną.

Ja mam kult fachowości. Bez tego
sztuki. Gdy biorę mikrofon do ręki, do

Taka jest magia techniki i materia radia. Nad kartką papie­
ru człowiek siada sam, i wie, ie najłatwiej jest pisać
W radiu nie jest sam. Taśma, to nie pusta kartka. Ktoś tam

jest utrwalony. Niezbędna jest fachowa maestria, by się z nim

uporać, bo technika zaraz ujawni najdrobniejszy fałsz. Dlate­
go muszę od razu na początku wiedzieć, co chcę słuchaczowi

powiedzieć. Jeśli chcę o krzywdzie, sam muszę jej zaznać, by
umieć ją wydobyć, i to nieomylnie.

Mówi się o mnie czasem, że zajmuję się „marginesem społecz­
nym”. Bardzo mnie to boli. Nie ma „marginesu”. Są mniej lub

bardziej nieszczęśliwi ludzie, na ogół świadomi swego losu.

Więc czym jest twórczość, którą uprawiam? .Test szukaniem

prawdy, której słuchacz musi ulew. Jeśli go nie przekonam, nie

jestem nic wart. Jeśli nie wywołam tej chwili oniemienia, owe­
go „o, k...”
utworem wychowamy, choć
siwem. Dlatego chodzi o ten

chwilę niepokoju moralnego...

pik

nie
dziś

wódkę na antę-

ma prawdziwej
czuję tremę.

— wszystko na nic. Nie łudźmy się że kogoś jednym
cała twórczość jest moraliżator-

jeden moment skurczu serca. •

*

Najpełniej charakteryzuje go słowo: s z er m ie rz. Zama­
skowana kocia sprężystość, lekko, niedbale z pęonm
wysunięta do przodu noga, sylwetka ustawiona nieco

bokiem, zawsze zdolna do błyskawicznego ataku lub wyco­
fania sję. W regulaminie musztry, gazywano to kiedyś „po­
stawą zaczępno-odporną”. Taki obraz zapisany został w mo­

jej pamięci,
niezmiennie
Krakowa.

gdy go przed dziesięciu laty poznałem, i taki
pozostaje Jacek Stwora, na antenie i na Men!*

(8. C.)
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W OSTATNICH DNIACH czerwca

z mapy kontynentu afrykańskiego zni­
kła kolonia zwana Francuskim - Tery­
torium Afarów i Issów, a na jej miej­
sce pojawiło się nowe, niepodległe pań­
stwo — Republika Dżibuti — zamyka­
jąc tym samym ostatni rozdział w hi­
storii kolonializmu francuskiego.

■
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(KORESPONDENCJA Z USA)

bAfąją swoje polskie dzielnice wielkie miasta amerykańskie
jak Nowy Jork, Chicago, istnieje taka dzielnica także w Detroit . B
.— stolicy stanu Michigan i w największym ośrodku amerykań­
skiego przemysł* samochodowego.. Detroicka dzielnica polska
nazywa się Hamtramck, a główna jej ulica — Campau. Space­
ruję wzdłuż tej niezbyt szerokiej arterii, zabudowanej niskimi
domami. Na szyldach sklepów polskie nazwiska, angielskie
imiona. W witrynach napisy zachęcające do kupna wyrabia-
nych ńa polski sposób specjałów...
; Hamtramck wyrosła jednak głównie jako dzielnica- robotni­

czą, skupiająca polskich emigrantów, którzy pracowali w za­
kładach samochodowych Forda. Nie raz w różnego rodzaju de­
monstracjach stawali oni do walki o swoje prawa. Przewodził
im, przebywający od 1913 r. ną emigracji, Stanisław Nowak,
który pięciokrotnie reprezentował robotniczą Polonię z Detroit
w senacie stanowym. Od wielu lat jest naczelnym redaktorem
polonijnego pisma „Głos Ludowy"’ — lewicowej gazety, popie­
rającej od początku powojenną rzeczywistość w Polsce. Redak­
tor Nowak, wydający swoje pismo także w dzielnicy Ham­
tramck, ma przeciwników, ale naicet najzagorzalsi z nich nie
mogą nie uszanować jego odwagi i konsekwencji w głoszeniu
radykalnych poglądów, wyrażanych zresztą także
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w r-edagowa-

gazetynym przez niego „Głosie Ludowym". Na łamach tej
broni on również dobrego imienia Polski i Polaków.

Polonijna społeczność 26-tysięcznej dzielnicy Hamtramck ma­
nifestuje swoją odrębność etniczną, a nade wszystko wartości
kulturowe, w dorocznym wielkim festiwalu folklorystycznym.
Głównym organizatorem tej imprezy jest ksiądz Józef Kubik —

proboszcz tutęjszej paęajii.im. św. Floriana, prowadżacej polśką
szkołę- parafialną na poziomie podstawowym i(szkołę średnią
z polskim językiem ■nauczania, angielskim, francuskim i hisz­
pańskim. Ksiądz Kubik reprezentuje już trzecie pokolenie wy-
chodist.wa w - USA, lecz mówi świetnie po polsku i uczuciowo
związany -jest z ojczyzną swoich dziadków, którą zresztą często
odwiedzą,. Po. raz pierwszy.'przyjechał do Polski w 1S33 r., zna-- .

lazł się ponownie w kraju tuż- po zakończeniu wojny. Należy
do wybitnych działaczy polonijnych, szczyci się nadanym mu g|
przez PRL orderem Polonia. Restituta. Wielkie uznanie nie ■
tylko wśród Polonii przyniosły mu wspomniane festiwale fol-
kloru polskiego, Zdobyły One rozgłos dąlekó poza granicami H
stanu Michigan,

'

Jeśli jest się tu Hamtramck, jakżeż nie wstąpić do restaura­
cji „Pod Białym. Orłem”. W jadłospisie -- oczywiście wyłącznie
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polskie dania, kelnerki w polskich strojach ludowych, a na sali Q
S— tó. oszklonej gablocie spora kolekcja cepeliowskich lalek,

wśród których góruje krakowski Lajkonik. Restaurację od pię­
ciu lat prowadzi małżeństwo Karoluków: on — Amerykanin
polskiego pochodzenia, ona — Rzeszowianka, która niedawno
przybyła do USA. Restauracja — twierdzi pani Teresa Karoluk

,
— nieźle prosperuje. Stołują się u nas różni ludzie, ale najczę­
ściej oczywiście — „polonusi”. Urządzamy także przyjęcia we­
selne, mamy często gości z Polski, a wśród nich ludzi sceny i

estrady. Byli tu. aktorzy z Teatru Polskiego w Warszawie, a

także Ireno. Jarocka. Właściciele restauracji zi . . , . ...

założenia otrzymali nagrodę, specjalną redakcji polonijnej roz­
głośni radiowej w Detroit.

Kiedy w restauracji „Pod Białym Orłem” rozmawiam o pol­
skiej dzielnicy Hamtramck, słucham wyrażanych z niepokojem
opinii, że staje się ona coraz mniej polska. Młodzi przenoszą się
na przedmieścia, pozostają emeryci, którzy wymierają," a na ich
miejsce wprowadzają się najczęściej Murzyni. Równocześnie na

obrzeżach Detroit powstaje nowe skupisko polonijne w dzielni-
cy Warren. Czy ma ono jednak taką siłę i zdolność organizo­
wania się jak skupiska starej Polonii?...
>-...Nie' ddiąpłem do Warren, lecz odwiedziłem dzielnice . Deąr-
born, Li-uonia, Westland, w których Polacy żyją w rbzprosze-
piyj Potrafili oni jednak .zorganizować znakomity ponad 100-

osobowy zespół polonijny o nazwie, „Mazurka
' Ddncers”. Nad

pracą, zespołu czuwa komitet, :a finansuję go w drodze dóbro-
w.olrięgo opjtidatkowąnia człońkowie klubu wchodzącego w

skład największej w Stanach organizacji polonijnej. — Związku
Narodowego Polski. Jednym z głównych współzałożycieli zespo­
łu i jego skarbnikiem, jest pan Feliks Kołodziej. „Mazurka” —

tańczą w tym zespole cztery córki p. Kołodzieja — istnieje od
1? lat'. Zachętą do prący jest przede wszystkim to, że występy
Zespołu od samego początku cieszą się wielkim powodzeniem
publiczności. Z. czasem jednak, obok polskiego folkloru, wpro­
wadzone zostały tańce także innych narodowości-, hiszpańskie,
południowo-amerykańskie, jak. też różnego rodzaju scenki, ske­
cze. Zespół podzielony jest na kilka grup wiekowych i każda z

nich-żma ijobrąny' dla siebie repertuar. W zespole tańczą także
rodowici Amerykanie, ą miarą jego powodzenia jest również tó,
iż chće wstąpić do niego wciąż wiele więcej osób, niż można
ich przyjąć.. Pragnęlibyśmy przyjechać choć raz — dodaje pań
Kołodziej — na Festiwal Zespołów Polonijnych do kraju.
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Już w pierwszych dniach Republika Dżibuti,
pragnąc zamanifestować .swoją obecność i włą­
czyć się w nurt spraw międzynarodowych, zwró­
ciła się do Organizacji Jedności Afrykańskiej
i Organizacji Narodów Zjednoczonych o przy­
znanie jej praw członkowskich. Pierwszy nie­
podległościowy rząd Republiki nie taił przy tym,
że chce równocześnie zainteresować obie organi­
zacje w udzieleniu pomocy nowo powstałemu
państwu, które już od progu niepodległości bę­
dzie musiało rozwiązać liczne i poważne proble­
my.

Do tych podstawowych, żywotnych dla istnie­
nia Republiki problemów należy przede wszyst­
kim — uzyskanie wydatnej pomocy gospodar­
czej, utrzymanie całości terytorium poprzez za­
pobieżenie wybuchowi walk bratobójczych po­
między Afarami a Issami oraz omówienie z Etio­
pią i Somali przyszłych stosunków wzajemnych.
ABY ZROZUMIEĆ, dlaczego Dżibuti przy­

wiązuje tak ogromne znaczenie do pomocy
ekonomicznej, trzeba uświadomić sobie,
w jakim stanie znajduje się gospodarka

kraju, który w końcu XIX w. znalazł się pod
panowaniem Francji! Cały pokolonialny mają­
tek tego kamienno-pąsfynnego obszaru, którego
ziemia pozbawioną jest bogactw naturalnych,
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to miasto Dżibuti — stolica i port, jedyna linia
kolejowa 'łącząca Dżibuti ze stolicą Etiopii —

Addis-Abebą. I poi t i kolej pełnią przede wszyst­
kim rolę tranzytową. Większość towarów etiop­
skich, m. in. słynna kawa etiopska, cukier, zbo­
że, mogła i może ukazać się na rynkach świata
dzięki jej funkcjonowaniu.

Dziś, kiedy Etiopia walczy na wielu frontach
w obronie swojej rewolucji, to połączenie kole­
jowe nabiera dodatkowego znaczenia, a wszelkie
zakłócenia w jego funkcjonowaniu powodują

ogromne straty materialne, pogłębiając kryzys
gospodarki etiopskiej.

Wiedzą o tym dobrze siły wrogo usposobione
wobec rewolucyjnego rządu Etiopii, które parą
tygodni temu wysadziły w powietrze piąć mo­
stów kolejowych. Rząd w Dżibuti stara się
w7 miarą możliwości zapewnić sprawne funkcjo­
nowanie kolei i portu, praca których może być
poważnie zakłócona przez odejście fachowców
i urzędników francuskich.

W przypadku Dżibuti sprawa zastąpienia funk­
cjonariusza kolonialnego przez przedstawiciela
ludności miejscowej jest tym.. trudniejsza, że

większość mieszkańców tego kraju to nomadzi.
Polityka kolonialnych władz francuskich w prze­
szłości polegała zaś nie na stopniowym wdraża­
niu ludności koczowniczej do życia osiadłego, ale
na podsycaniu waśni plemiennych i wykorzy­
staniu różnic etnicznych pomiędzy dwoma głów­
nymi szczepami — A farami i Issami.

Pierwsi, stanowiący około 40- procent ludności,
ciążą etnicznie ku Etiopii i byli wyraźnie fawo­
ryzowani przez kolonizatorów. Drudzy, Issówie,
będący przedstawicielami somalijskiej grupy it-

niemej, dążyli 1 dążą do zacieśnienia związków
z Somali.

TE
SPORT PLEMIENNE, mające źródło

W historii rozwoju Afryki, wycisnęły piętne
na układach politycznych. Afarowie skupie­
ni są w Unii na Rzecz Niepodległości tUNI),

Issów zaś reprezentuje przede''wszystkim Ludo­
wa L-iga Afrykańska na rzecz Niepodległości
(LPAI). Przewodniczący tej Ligi, Hassan Gouled,
został pierwszym prezydentem Republiki,

Stabilizacja nowego rządu i jego zręczna i tak­
towna polityka mogą złagodzić napiętą sytuację,
jaka panuje pomiędzy Afarami i Iśsami. Nie­
wątpliwie ci ostatni pragnęliby zrewanżować sią
pierwszym za lata jawnej dyskryminacji. Stoli­
ca Dżibuti już wielokrotnie w przeszłości była
świadkiem takich gwałtownych wybuchów nie­
nawiści.

Młoda republika jest zbyt słaba ekonomicznie,
by mogła w najbliższym czasie rozwiązać jeden
z najtrudniejszych problemów, jakie zostawił
w spadku kolonializm — problem nędzy i wszyst­
kich obciążeń z nią związanych.

■BI

CIEMNOŚCIACH. SKRADAJĄC SIL NA PALCACH
WCHODZIŁ DO NASTĘPNEGO POKOJU. POCHYLAŁ
SIĘ NAD ŁÓŻKIEM KOLEJNEJ OFIARY I PRZY­
KŁADAJĄC PODUSZKĘ DO TWARZY. BY STŁUMIĆ

KRZYK I ODGŁOS STRZAŁU, WSUWAŁ PISTOLET
MIĘDZT PODUSZKĘ i GŁOWĘ. WSZYSTKIE PIĘĆ OFLAR
ZABIŁ WE ŚNIE.

Kiedy o 7 rano rozległ się bu­
czek domofonu w jego rzym­
skim mieszkaniu n a ulicy Colla-
tino — nie usłyszał go już nikt,
oprócz zabójcy — 41 -letniego
Alberto Macciocci, który w

przypływie szału, wywołanego
niepowodzeniami. finansowymi,
zamordował całą swoją rodzinę:
żonę i 4 dzieci.

Kiedy w , domofonie odezwał
się głos kolegi 16-letniego syna
Macciocci, który był umówiony
z nim na niedzielną przejażdżkę
nad morze, ojciec, nie wzbu­
dzając jeszcze żadnych podej­
rzeń, odparł: dzisiaj wyjedzie-
my wszyscy razem. Marco z to­
bą nie pojedzie. Po . czym zasiadł
do pisania pożegnalnego listu,
w którym .wyjaśniał motywy
swego szaleńczego kroku.

ODZINA MACCIOCCICH
mieszkała w Rzymie od

kilkunastu, lat. Małżon­
kowie pochodzili. z chłop­

skich rodzin, Alberto Macciocci,
zaczął w mieście od drobnych
interesów, potem — zaciągając
pożyczkę — nabył nieruchomo­
ści , i zarabiał nieźle jako po­
średnik mieszkaniowy. Począt­
kowo interesy . szły dobrze '

—

lata boomu pozwalały wielu
włoskim' rodzinom zaczynać z

niczego. Macciocci nabierał od-

wagi i coraz bardziej ryzyko­
wał — jak to W’ interesach.
Zresztą z powodzeniem.

Śąsiedzi darzyli Maccioecich
sympatią j szacunkiem, chociaż
ani Macciocci, ani jego żona ni­
gdy nie nawiązywali bliższych

drugim, w końcu nastąpił krach
generalny'.

Macciocci usiłował ratować
firmę, siebie, rodzinę, Zabiegał
o pożyczkę bankową. Dostał od­
mowę. W końcu zapożyczył się
na 14 milionów lirów u lichwia­
rzy, na warunkach spłaty
lej sumy plus 600 tysięcy pro­
centów
jednak
dalszą
Lichwiarska- spłata przez Wiele
lat przerastała możliwości Ma-

ALEKSANDRA KEDAJ

miesięcznie. Pożyczka
nie podreperowała na

metę sytuacji firmy.

WŁOCHY

R
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ZBRODNI
przyjaźni z „mieszczuchami”, cciocciego. Wszelkie natomiast
Ich uprzejmość oraz sposób, w próby zwłoki ze spłatą długów
jaki odnosili się do innych, zje­
dnywał im jednak ludzi. Ojca
rodziny Maccioecich nazywano
nawet — „szanownym, panem
Albertem”.

Pierwsze lata kryzysu — jak
pierwsze podmuchy wiatru.
powaliły drzewa najsłabsze, nąj-
plyciej osadzone w ziemi. Naj­
pierw wywołały krach takich
właśnie ludzi jak Macciocci, do­
brze prosperujących, lecz słajęo
osądzonych w mieście. Interesy
Macciocciego zaczęły się chwiać,
przychódził- -jeden kryzys za

Tragiczny
finał nastą- ®

pił w nocy. Macciocci naj- g
pierw. poszedł do pokoju
16-letniego syna — chłopca

silnego i zręcznego; który —

jak się ojciec zapewne obawiał
— mógł pokrzyżować jego sza­

ra- leńcze plany. Po zastrzeleniu
syna skierował się do przyległe-

. go pokoju trzech córek. Wszyst-

. kie po kolei, jak wykazała ob-
■dukcja lekarska, zamordował

strzałami w głowę z pistoletu
■we śnie. Jedynie żona Maccioc-

ciego prawdopodobnie się zbu­
dziła — nie wiadomo, czy w

momencie, gdy oszalały mąż
podchodził do jej łóżka, czy też

obudziły ją jakieś podejrzane/ £
hałasy w pokoju córek: policja
znalazła ciało żony Maccioccie-
go na podłodze w pobliżu łóżka.

Po dokonaniu krwawej zbrod­
ni Macciocci udał się do swego
gabinetu
list
motywy

■wywoływały atak ze strony
lichwiarzy, którzy . grozili są­
dem. Nikt jednak nie sądził, że
finał będzie aż tak krwawy.

— Alberto mówił mi, że jest
zrozpaczony, bo nie ma ani lira
— wspomina kużyn Maccioccie-
go — wszystko wyssali z niego
lichwiarze t nie wie co dalej
robić. Mimo ie interesy, jakoś o-

statnio zaczęły prosperować,
Macciocci . wszystkie
oddawał na długi, gdyż
próbował się sprzeciwiać —

pływały groźby i szantaże,

i napisał obszerny
do policji, wyjaśniający

swej makabrycznej
decyzji. W liście podał
nazwiska lichwiarzy,
wraz z całym gangiem
wadzili jego rodzinę do

także
którzy
dopro-
ruiny.

Z bliska
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BRĄZ, który zastali ka­
rabinierzy w mieszkaniu
rodziny Maccióccich, był .H

straszny. Nigdy czegoś
podobnego nie widziałem —

_

mamrotał przerażony oficer po- H

licji, patrząc ha zmasakrowane “

. ciała 6 osób. ~

dochody najmłodsza córka — jeszcze ży-
jeśli li. Wkrótce jednak po przewie-:
■na-

a

a

X
Macciocci i jego.JJ

a
g| łwdr.ie
.».

li
■
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a

zieniu do szpitala dziewczynka
zmarła. .

RZUT OKA NA MAPI; SAMOCHODOWĄ Europy
wystarczy, by przekonać się, że Europa Zachodnia i
Północna dysponuje siecią wysokiej klasy, dróg kra­
jowych i międzynarodowych, natomiast w Europie
Środkowej, i Południowej nie ma praktycznie arterii

komunikacyjnej, odpowiadającej dzisiejszym potrze­
bom transportu międzynarodowego. A przecież dla
każdego jest zrozumiale,, ie od sprawnej komunikacji
samochodowej zależy w dużym stopniu intensywność
kontaktów gospodarczych, kulturalnych i turystycz­
nych, jednym słowem .— szeroko pojętej współpracy
międzynarodowej.

Ten właśnie punkt widzenia przyświecał Polsce t

"Węgierskiej Republice Ludowej kiedy to oba państwa ■
wystąpiły 5 lat temu na forum ONZ z inicjatywą Wy­
budowania transeuropejskiej autostrady Północ-Po-

Od Morza Bałtyckiego do krajów basenu Mo­
rza- Śródziemnego. Sprawę, poparła wyspecjalizowana
organizacją. ONZ —. Program Rozwoju. Narodów Zje­
dnoczonych (UNDP) i wkrótce, pod auspicjami Euro­
pejskiej Komisji Gospodarczej ONZ, rozpoczęto prace; :

przygotowawcze.
NA POCZĄTEK należało ustalić stopień zaintereso­

wania poszczególnych krajów projektem budowy au­
tostrady. W (tym celu powołano specjalną misję son­
dażową. Przeprowadzono rozmowy z kompetentnymi
instytucjami, organizacjami i przedstawicielami rzą­
dów wielu państw. Gotowość udziału w przedsięwzię­
ciu wyraziła Austria, Bułgaria, Czechosłowacjo, Gre-

cjt, Jugosławia Polska, Rumunia, Turcja, Węgry i

Włochy.
Według wstępnego projektu autostrada mieć będzie

prawie 10 tys. km długości. Północnym punktem, wyj­
ścia będzie Gdańsk. Dalej trasa pobiegnie na południe
Po'ski w kierunku Warszawy, następnie poprzez Kra­
ków i Śląsk dotrze w rejon Cieszyna, gdzie przekro­
czy granicę polsko-czechosłowacką. Trudno precyzyj­
nie opisać dalszy jej przebieg, przewidziano bowiem
liczne odgałęzienia, stanowiące integralną część trasy.
Można jednak podać kilka węzłowych punktów: a

więc Brno, Bratysława, Budapeszt, Wiedeń, Triest,
Belgrad, Bukareszt, Constanca, Sofia, Ateny, Istam­
buł. Ankara — z odgałęzieniami w kierunku granicy
irańskiej i syryjskiej. Nowa droga połączy zatem

Skandynawię (poprzez komunikację promową z Pol­
ską) z regionem Bliskiego Wschodu i krajami śród­
ziemnomorskimi oraz wszystkie państwa znajdujące
się w tej części kontynentu.

AUTOSTRADA N-S ma być zbudowana według naj­
wyższych standardów europejskich przewidzianych dla­
tego typu dróg, i co niezwykle ważne, te same para­
metry jakościowe maja być zachowane na całej tra­
sie — od PoTiki po Turcję.

Trasa jest przedsięwzięciem międzynarodowym, nie­
mniej każdy z uczestników projektu ma prawo do
szczegółowego ustalenia jej przębiegu na. swoim tery­
torium. Chodzi bowiem o to, aby nowa linia, komuni­
kacyjna odpowiadała- potrzebom transportu wewnę­
trznego wszystkich zainteresowanych krojów. IV nie­
których krajo cb przewiduje się na przykład włącze­
nie do autostrady już istniejących odcinków dróg
szybkiego ruchu. Ostatecznie projekt całej autostrady
powinien być gotowy w ciągu 4,5 lat.
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&1'sprzęt eksportowany jest za pośred­
nictwem przedsiębiorstwa handlu za­
granicznego ..Rompetrol” do 30 krajów,
w tym również do Polski. Coraz szerzej
dociera on do krajów rozwijających się;
w ślad za nim podąża dokumentacja i
specjaliści, prowadzący badania geolo­
giczne.

Baza produkcyjna rumuńskiego sprzę­
tu wiertniczego mieści się. yr Ploesti,
gdzie znajduje się wielki kombinat im.
f Maja Stąd pochodzą.m. in. urządzenia
o zdolności wiercenia do głębokości 10
tys. me ów. W trakcie opracowywania
znajduje się instalacja, która
mogła sięgnąć 15 tys. metrów.

prowadzą specjaliści radzieccy. Wypo­
sażenie dla tego obiektu dostarczą
przedsiębiorstwa z NRD. Czechosłowacji
i ZSRR. W przygotowaniu kadr dia
centrum udzielą pomocy także inne kra­
je socjalistyczne.

a

i z daleka

(JB)

MIEJSKIE BIURO PROJEKTÓW

PRZYJMIE UCZNIÓW
zati

do praktykiPRACOWNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH
PROJEKTANTÓWi

BĘDZIE BARWNIEJ!

Kombinat chemiczny w Bitterfeld
specjalizuje się w produkcji barwników
dla materiałów poliakrylowych. NRD
dostarcza 90 proc, tego rodzaju barw­
ników używanych w przemyśle krajów

' RWPG. Barwniki ...Wofalan” z Bitter-
: feldu znalazły również zastosowanie w

farbiarńiach wełny w wielu krajach. W
działającej w ramach RWPG organiza­
cji „Interehim” opracowano w ciągu
kilku ostatnich , lat-i wprowadzono do.
produkcji prawie 240 nowych rodzajów
barwników. Wspólnie prowadzone są
także prace dotyczące jednolitych me­
tod : kontroli. barwników. Producenci z

krajów RWPG dostarczają obecnie po­
nad 20 proc, światowej produkcji barw­
ników syntetycznych;

'
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WIERCIMY PO RUMUŃSKU
Rumunia zajmuje pod względem war­

tości produkcji sprzętu Wiertniczego
trzecie miejsce w świećie, po USA i
Związku Radzieckim, w eksporcie zaś
tych urządzeń drugie, po USA. Rumuń-

STEROWANIE Z... WĘGIER
Węgierska firma „Technoimpes” do­

starcza d’a polskiego przemysłu różne
rodzaje obrabiarek, przede wszystkim
sterowane numerycznie. W bieżącym
roku dostarczy 20 takich urządzeń W
Polsce pracuje już. przede wszystkim
w przemyśle lotniczym. 50 węgierskich
tokarek i frezarek sterowanych nume-

ryęznie. „Technoimpex’‘ poza obrabiar­
kami eksportuje do Polski także maszy­
ny dla przemysłu lekkiego, głównie dla
branży obuwniczej i tworzyw sztucz­
nych. Węgierskie krajarki maszyny do
szycia i stebnowania można spotkać w

wielu fabrykach obuwniczych, i to w

całych ciągach technologicznych.

CENTRUM W UŁAN BATOR

W Ułan Bator, przy udziale krajów
RWPG, powstaje centrum informacji

. naukowo-technicznej. Prace budowlane Sławna ulica.

NOWOHUCKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
INSTALACJI PRZEMYSŁOWYCH „MONTIN”
KRAKÓW-NOWA HUTA, ul. CENTRALNA 51

ogłasza WPISY
ABSOLWENTÓW SZKÓŁ PODSTAWOWYCH

na rok szkolny 1977/78 — do klas pierwszych

Zasadniczej Szkoły Budowlanej ZBP „Południe”

Kraków-Nowa Huta, osiedle Urocze 13

w następujących zawodach.:

2- Ietni okres nauczania: z

■• MONTER wewnętrznych instalacji
budowlanych

• MONTER instalacji wentylacyjno-
klimatyzacyjnych

3-letni okres nauczania:
• MONTER rurociągów przemysłowych.

Uczniom zamiejscowym zapewnia się zakwaterowanie.

Kandydaci winni niezwłocznie złożyć lub przesłać listownie na­
stępujące dokumenty: podanie ♦ świadectwo zdrowia, stwier­
dzające zdolność do wykonywania zawodu trzy fotografie ♦
świadectwo ukończenia szkoH podstawowej.

>0303.
B

Krakowskie Przedsiębiorstwo
Ceramiki Budowlanej w Krakowie

zatrudni natychmłasi

ZAKŁAD NAPRAWCZY

MECHANIZACJI ROLNICTWA

w Krakowie, ul, FRIEDLEINA 7

w KRAKOWIE, ul. MOGILSKA nr 17

przy pracy bezpośrednio w produkcji

w następujących Zakładach. Ceramiki Budowlanej:
•

„BONARKA” — Kraków, ul. Fredry 4

• „RYBITWY” — Kraków, ul. Jeżowa 6

.• „ZESŁAWIĆE” — Kraków-Nowa Huta

• „ZIELONKI" — Zielonki 181 k. Krakowa

• „MYŚLENICE” — Myślenice, ul. Kasprowicza
• „WIELICZKA” — Wieliczka, ul. Narutowicza

• „PROSZOWICE” — Proszowice, ul. Leśna 14.

UD
U-

Warunki pracy 1 płacy do omówienia aa miejsca s kie­
rownictwami poszczególnych zakładów.

'
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K-5109

w kooperacji i ZASADNICZĄ
SZKOŁĄ ZAWQDOWĄ

DLA PRACUJĄCYCH

w zawodzie:.
• MECHANIKA pojazdów

samochodowych.
Nauka trwa trzy lata.

Kandydaci do praktyki
sza mieć ukończony 15

życia.
Wszystkim absolwentom

kład zapewnia pracę w

uczonym zawodzie.

Zgłoszenia kandydatów
przyjmuje:

— Dział Szkolenia ZNMR —

w Krakowie, ul. Friedlei-
na 7,

mu-

rok

Za-

wy-

■
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PROJEKTANTÓW

PROJEKTANTÓW

PROJEKTANTÓW

zaraz:
KIEROWNIKA PRACOWNI
ST. PROJEKTANTÓW
architektury
ST. PROJEKTANTÓW
kohstrukcii
ST. PROJEKTANTÓW
instalacji sanitarnych
ST, PROJEKTANTÓW
o specjalizacji w zakresie dźwigów pionowych
HISTORYKÓW SZTUKI
MALA RZA- KONSERW ATORA
ST. KALKULATORÓW, KALKULATORÓW
do prac kosztorysowych
ASYSTENTÓW i POMOCE TECHNICZNE

wymienionych branż R FOTOGRAFA.
Warunki pracy i płacy do omówienia — zgodnie a

zasadami wynagradzania, obowiązującymi w państwo­
wych biurach projektów.
Zgłoszenia przyjmuje: ;
- DiJał Służb Pracowniczych - Kraków, ul. Mo­

gilska 17, pokój' 207, tel. 190-33, wewn. 135
_______ _ _______________________________
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SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pi. Ducha 1):

G. Zapolska: Moralność pani Dul-

skiej — 19-13- \

NIEDZIELA

Wszystkie teatry — nieczynne —

przerwa urlopowa.

eśsj KRONIKA
SOBOTA

U KDK ..POD BARANAMI”

(Ryńei< Gł. 27) żaprasza do „Piw­
nicy poci Baranami” r.a pantomi­
mę" w wykonaniu duetu LEANO-

i MATT z USA — „The Trum-
hunich Mime?”. Bilety do nabycia
wKDKIp.pokój37odgodz.9—
14, lub- w kasie Kabaretu przed
spektaklem. — Początek godz. 20
■ KDK (Rynek Gł. 25): Wieczorki
taneczne w każdą sobotę i nie-

■dziel? godz. 18—22. ■ W MU­
ZEUM LENINA (Topolowa 5)
czynna jest wystawa czasowa fila­
telistyczna pt. „KRAKÓW — BA­
KU 77” poświęcona 60 rocznicy
WIELKIEJ SOCJALISTYCZNEJ
REWOLUCJI PAŹDZIERNIKO­
WEJ. Godziny otwarcia w sob. 10

—17, niedz. 10—13.

Kochaj albo rzuć (poi, b.o.) */••<•
— 18, 15.30, 18, 20.30 . WRZOS (Za­
mojskiego 50): Ostatni pociąg z

Gun Hill (USA 15 lat) ***/oo® —

16, 18, 20. WISŁA (Gazowa 25) : Tak

szalona, że może zabić **/ooo —

11. 16, 18. w poszukiwaniu miłości

(ang. 15 lat) »/«• — jo. ZWIĄZKO­
WIEC (Grzegórzecka 71): Skarb na

wyspie (poi, b.o.) »/«>» — jfi. stara

strzelba (fr. 18 lat) *.*/««> — 18, 20.
DOBCZYCE — Raba: Pojedynek

potworów (jap. b .o .) */°»o
_

3Oo.
20. niedz. 18. 20, GDOw — pro­
myk: Godziny grozy (ang. 15 lal)
**/eeo®

_ ,ob. 19_ nledz ]0 30. 19,
KRZESZOWICE — Nowości: Ostat­
ni pociąg z Gun Hill (USA 15 lat)
*»»/«“»

_ u, 18, ,0. MYŚLENICE
— Wisła: Gorące polowanie (jap.
15 lat) — sob. 17.45, 20. niedz. 13.30.
17.45. 20, NIEPOŁOMICE — Bajka:
Oddział (USA 15 lat) *»»/<»’

_

sob. 18, niedz. 15, 17, 19. PROSZO­
WICE — Syrenka: Znachor (poi.
12 lat) »/>»*> — sob. 19, niedz. 17.

19, SŁOMNIKI — Czar: Ponad

strachem (fr. 15 lat) — soO.
16.30. 19. niedz. 15, 17.30, 19. SKA­
ŁA — Grota: Taka była Oklahoma i

(USA 15 lat) »*/°° — 16’, 18, SKA-i
WINA — Junak: Człowiek z mar­
muru (poi. 15 lat) »**»/s»w>

_

19
Hutnik: niecz., WIELICZKA —

Górnik: Serpico (wl. 18 lat) *«**/
— sob. 16.45, 19.15, niedz. 14.15.

16.45, 19.15.

rów muzeów polskich (wystaw**
czasowa) — Kobierce tureckie:
sob. niedz. (10—16), MUZ. CZAR­
TORYSKICH (Pijarska 8): Wy­
stawa arcydzieł ze zbiorów Czar­
toryskich: sob. (10—16) niedz. (9—
15), MUZ. ETNOGRAFICZNE (pl,
Wolnica 1): Indianie Ameryki Po­
łudniowej: sob. niedz. (10—15),
MUZ. HISTORYCZNE (Jana 12):
Kolekcja militariów i zegarów:
sob. niedz. (9—14), FRANCISZ­
KAŃSKA 4: Bractwo Kurkowe:
sob. niedz. (9—14), GALERIA

ODDZ. TEATRALNEGO (Szpitalna
21): Scenografia i malarstwo An­
ny DROZD: sob. niedz. (9—14),
KRZYSZTOFORY (Rynek Gł. 34) :

Medalierstwo krakowskie: sob.,
niedziela (niecz.), MUZ. AR­
CHEOLOGICZNE (Poselska 3) :

Starożytni Emona. Archeologiczne
skarby Ljubl.iany: sob. (14—18),
niedz. (10—14), MUZ. GEOLO­
GICZNE (Senacka 3): Świat zwie­
rząt i rośiin epok ub. oraz zbiór

skał i minerałów: srb. niedz.

(niecz.) . MUZ. LENINA (Topolo­
wa 5) ; Stała wystawa — LENIN
W POLSCE, czasowa w?/stawa, fi-
ialelist. ,,KRAKÓW — BAKU 77”

sob. (10—171 niedz. (10—13), MUZ.
ML. POLSKI „RY OŁÓWKA” -

I CO. GMtg, KIEDYt I
•

____________________
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PRZYCHODNIA REJ. nr 2 (Kra­
sickiego Boczna 2) — tel.615-52
(18—22).

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA W MYŚLENICACH sob. (15—
20), niedz. (10—16), wizyty domo­
we (10—13).

PRZYCHODNI A PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA W PROSZOWI­
CACH (Kościuszki 30) sob. (15—
20), niedz. (10—16), wizyty domo­
we — niedz. (10—13).

Wszystkie placówki udzielają po­
rad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym. ped!airyć>*n\iń, stomato­
logicznym ! zabiegowym (inne od­
działy szpitali wg rejonizacji).

NIEDZIELA
W ESTRADA KRAKOWSKA za­

prasza do PARKU JORDANA na

poezję i muzykę dla wszystkich,
gdzie utwory- poetyckie i kompo­
zycje znakomitych światowych
twórców prezentować będą: Jerzy
ROMANIUK — fortepian, Stefania
TOCZYSKA — mezzosopran, Da­
nuta BYRCZEK — akompania­
ment i Jacek BERWALD — pro­
wadzenie, godz. 12 wstęp wolny ■
PASAŻ BIELAKA — KAWIAR­
NIA: Dyskoteka czynna codzien­
nie ód 17—21 oraz automaty zrę­
cznościowe od 9—22.

kina!

SOBOTA
KIJÓW (al. Krasińskiego 84) :

Strach' nad miastem (fr.-wl. 1S lat)
— 15.30, 18. 20.30 . KULTURA (Ry­
ńsk Gł.. 27): Rzym" (Ut 18- lat/

*»**/»»
_

9 . 13.30. 18.00 Świat Dzi­
kiego Zachodu (USA 15 lat) —

11.15. 15.45. 20.00, KULTURA
— DZIEDZINIEC: Dzień Szakala

(ang. 15 lat) ***/“’
_ 15.45, 18.

20.15, 22. MŁODA GWARDIA (Lu­
bicz 15): Nie ma sprawy (Ir. 15

lat) */°°° — 14 .30, 17. 19.30. MIKRO

(Dzierżyńskiego 5): z podniesio­
nym czołem (USA 15 lat) */oó° —

15.45. 18. 20.15. MASKOTKA (Dzier­
żyńskiego 55): niecz. PASAŻ BIE­
LAKA: Przygody Bolka i Lolka

(poi. b .o .) — 10, 11, 15. 16, 17.

Przepraszam czy tu bilą? (poi. 18

lat) »**/»=oo — 12. ]3, 20. PODWA­
WELSKIE (Komandosów 21): Sa­
motny detektyw Mc Q (USA 15

lat) *»/°°° — 18, 18. PUCHATEK

(Park Jordana): Przygody Reksia
— 15. 16. 17. Ostatni skok gangu
Olsena (duńs. 12 lat) «/°°’ — is.
SFINKS (os. Górali 5): Nocne
widma (ang. 18 lat) */“’

_ 16, 18.
20. SZTUKA (Jana 4): Dzień Ilu­
zjonu — 10.15. 12.30, 15.45. 18. 50.15.
ŚWIT D. SALA (os. Teatralne 10) :

Strach nad miastem (fr.-wl. 18 lat)
— 15.45. 18. 20.15. ŚWIT M. SALA

(os. Teatralne 10): Czterej mu­
szkieterowie (ang.-pan. 12 lat) *«*/■

- 15, 17.15. 19.30. ŚWIATOWID
D. SALA (os. Na Skarpie 7): Ko­
bieta w czerwonych butach (fr. 18

lat) **/» — 16. 18. 20. ŚWIATO­
WID M. SALA (os. Na Skarpie 7):
Tak szalona, że może zabić (fr. 15

lat) **/°TM — (5. i;, 19. TĘCZA
(Praska 27): Żądło (USA 15 lat)

_ 17, I9M. UCIECHA (Boh.
Stalingradu 16) : Przepustka dla

marynarza (USA 15 lat) — 15.' .5.
13, 20.15. UGOREK (os. Ugorek): I

Trędowata (poi. 12 lat) »/““ — 17.

19. WANDA (Waryńskiego 5): Jak

rozpętałem II wojnę światową cz.

II 1 III (poi. b.o.) */oooo — io. u.

Nie ma dymu bez ognia’ (fr. 18 lat)
»»*/4o'

_ 15,45, 18. 20.55. WARSZA­
WA (Stradorn 15): Kochaj albo
rzuć (poi. b .ó .) */">»■> — 15.30, 18.
20.30. WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1) :

NIEDZIELA
KIJÓW7: Strach nad miastem

(fr. -wl. 18 lat) — 13, 15.30, 18, 20.30

KULTURA: Rzym (wł. 18 lat)
_

14.00 świat Dzikiego
Zachodu — 12.00, 16.15, 20.00 w

te dni przedwiosenne (poi. 12 lat)
*/'“ — 18. KULTURA — DZIEDZI­
NIEC: Dzień szakala (ang. 15

lat) **»/<*><> — 22 . MŁODA GWAR­
DIA: Nie ma sprawy (fr. 15 łat)
*/oos

_

12i 14,30, 17, 19.30 . PASAŻ
BIELAKA: Przygody Bolka i Lol­
ka (poi. b.o .) — 10, 11, 12, 13, 14,
15, 16, 17, Przepraszam czy tu bi-

ją? (poi. 18 lat) • *ł*/»o«o — 18, jo.
PODWAWELSKIE: Bajki — 11 . 12

(popol. seanse jak w sob.) .

SFINKS: Bajki — 11, 12 (po­
południowe seanse jak w sob.) .

SZTUKA: Król, dama. wa­
let (RFN 18 lat) */°°° — 10.15. 12.30

15.45, 18, 20.15. ŚWIT, D. SALA:

Czterej muszkieterowie (ang. -pan.
12 lat) ***/«ooo — 13 (popol. sean­
se jak W sob.) . ŚWIATOWID D..
SALA: Zuzanna i zaczarowany

pierścień (NRD b.o .) «/»• — 11.15

(popol. seanse jak w sob.). TĘ­
CZA: Za.dto (USA 15 lat) —

17, 19.30. UCIECHA: Przepustka
dla marynarza (USA 15 lat) — 10,
12.15, 15.45, 18, 20.15. UGOREK: Baj­
ki — 11, 12, Zorro (fr. -wl. b .o.)
*/ooos

_ 13, i7. Trędowata (poi. 12

lat) */°°» — 19. WARSZAWA:

Kochaj albo rzuć (poi. b .o .) */oóoo
— 10. 12 .30. 15.30, 18, 20.30 . WOL­
NOŚĆ: Kochaj albo rzuć (poi.
b.o .) */»»“ — 10, 12.30, 15.30 , 18.
20.30 . WRZOS: Bajki — li, 12, Ter­
ror Meehagodzilli (jap. b.o .) »/’«'
—. 13 (popoł. seanse jak w sob.) .

WISŁA: Bajki — 11, 12. Syrenka
i książę (bulg. b .o.) */°°° — 13,
Tak szalona, że może zabić (fr.
15 lat) **/»»» — 16, 18, 20. ZWIĄZ­
KOWIEC: Bajki — 12.15, Królowa

pszczół (poi. 12 lat) */’» — 16, Sta­
ra strzelba (fr. 18 lat) *'*/ooo — 13
30.

SKAWINA — Hutnik: Zapom­
niana melodia (poi. 12 lat) — 17

19.

Pozostałe kina — jak w sobotę.

tmajera
kowskiej:
MUZ. W

(Ojców): ..... ............. ..

MUZ. PRZYRODNICZE (Sławkow­
ska 17): Fauna epoki lodowco­
wej: sob. niedziela (nieczynne).
MUZEUM LOTNICTWA I A-

28): Folklor wsi
sob. niedz.
PIESKOWEJ

sob. niedz.
SOBOTA — NIEDZIELA

wystawy
SOBOTA -- NIEDZIELA

WAWEL — KOMNATY KRÓ­
LEWSKIE: sob.' niedz. <10—15, 16
— 18). Wystawa — „WAWEL ZA­
GINIONY”: sob. niedz. (niecz.),
GROBY KRÓLEWSKIE — DZWON

ZYGMUNTA: sob. niedz. (9-
la.30). PODZIEMIA KOŚCIOŁA
SW. WOJCIECHA (Rynek GL)
sob. (9—16) niedz, (13—17), WIE­
ŻA RATUSZOWA (Rynek Gł.):
sob. niedz. (9—14), GALERIA MA­
LARSTWA W’ SUKIENNICACH:
sób. niedz. (10—16), DOM JANA

MATEJKI (Floriańską 41) : Obrazy
fysimki, zbiory artystyczne i pa­
miątki po J. Matejce: sob. (10—
16) niedz. (9—15), (sale wystawowe
na III p. niecz,.) . KAMIENICA
SZOLAYSKICH (pl. Szczepański
9): sob. niedz. (10—16). NOWY
GMACH (al. 3 Maja 1): Portret

polski XVII i XVIII w. ze zbio­

STRONAUTYKI (al. Planu 8-let-

niego 17): sob. niedz. (10—14),
MUZ. ZUP KRAKOWSKICH W

WIELICZCE: sob. niedz. (7—18),
GALERIA KTF (Boh. Stalingradu
13): Wystawa VENUS: sob. niedz.

(9—21), GALERIA RWA (pl.
Szczepański 3a) : XXX-lecie Gru­
py Twórczej „Zachęta”, GALE-

FyA ARKADY: Malarstwo i rysu­
nek J. NOWOSIELSKIEGO: sob.
niedz. (11—13), PAŁAC SZTUKI

(pl. Szczepański 4): Malarstwo
Jana LEBENSTEINA: sob. niedz.
(1DVU), SALON TPSP (N. Huta,
al. Róż 5): Malarstwo Andrzeja
WILKA: $ob. niedz. (11—18), Gi-
I.ERIA „B” DESA (Bracka 2):
Najlepsza grafika roku 1976: soo.

(11—19) niedż. (niecz.) . GALERIA
DESA (Jana 3): B. KWIE.CIEN —

tkanina — malarstwo: sob. (11—
19) niedz. (niecz.). GALERIA DE­
SA (N. Huta, os. Kościuszkow­
skie 5):. Wystawa K. ZIELIŃSKIE­
GO: sob. (11—19) niedz. (niecz.),
GALERIA ZPAP (Floriańską 34) :

sob. (10—17) niedz. (niecz.), ga­
leria ZPAF (Anny 3):

‘ Retro­
spektywna wystawa fotografii W.

NOWAKA: sob. (10—18). niedz. (10
—14), GALERIA „PRYZMAT”
(Łobzowska 4) : Grafika Srt. franc.

LILIANĘ SCHAFER sob. (10—
18) niedz., (niecz.), GALERIA

„STU” (al. Krasińskiego 16) (13) :

Obrazy Zdzisława BEKSIŃSKIE­
GO: sob. niedz. (14—2Ó), KLUB
MPiK (Mały Rynek 4) : GAL. —

Graf. A . MEXTACA z Meksyku:
sob. (11—19) niedz. (15—19), KLUB
MPiK (N. Huta, pl. Centralny)
Wystąwa fotografii Marka NOR­
KA: sob. (10—20) niedz. (16—20),
GALERIA SZTUKI WSPÓŁCZE­
SNEJ (Stolarska 8—10): sob.. niedz.

(11—19).

Łazarza 14, wypadki tel. 99, za­
chorowania i przewozy 238-33,
informacja — 205-11, Centrala abo?
nencka — 236-00, Rynek Podgórski
2, 625-50. Lotnisko Balice 190-29, N.

Huta 422-2.2, 417-70, Krzeszowice 9.

23, Jerzmanowice 48, Proszowice 9,
Myślenice 939, Skawina 9, Wielicz­
ka 9, 233-54.

POGOTOWIE WODNE MO —

tel. 620-93 czynne całą dobę.

SOBOTA — NIEDZIELA

Rynek GL 42, . pl . Wolności 7,
Pstrowskiego 94, Nowa Huta —

Centrum A.
MYŚLENICE (Rynek 10) — teł.

202-77 .

SKAWINA (Ogrody 101) — tel.

430

SOBOTA — NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: (sób.) Tryni-

tarska 11 (niedz.) Kopernika 21.
CHIRURGII DZIEC.: (sob.) Prąd­
nicka 35 (niedz.) Prokocirn. URO­
LOGICZNY' : (sob. niedz.) Grzegó­
rzecka 13. LARYNGOLOGICZNY:

(sob. niedz.) Kopernika 23a. O-
KULISTYGZNY: (sob.) os. Na

Skarpie' 65 (niedz.) Witkówice.
MYŚLENICE (Szpitalna 2) - tel.

204-44 (całą dobę), PROSZOWICE

(Kopernika 2) — tel. 251 (całą do­
bę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA:

KRAKÓW: tel. 378-80 (8—22), tel.

240-93 (22—8).
DYŻURNE PRZYCHODNIE:

PRZYCHODNIA REJ. nr 5 (al.
Pokoju . 4) - tel. 181-80, 183-86 - (18—

SOBOTA, NIEDZIELA
OŚRODEK IN FORM. USŁUGO­

WEJ WUSP „GROMADA” (Flo­
riańska 20) — teł. 271-80, 228-90

piąt. sob. niedz. (niecz.) .

P.UNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ: 107-65 (czynny 8—15).

CENTRUM INFORMACJI TURY­
STYCZNEJ WAWEL-TOURIST, ul.

Pawia 6, tel. 260-91 (czynne sob.

niedz. 8—15).
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­

TRYCZNY — zamawianie wizyt
domowych od 16 do 23.30, teł.

568-36 . -58 3-44.
TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO

MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin­
gradu 13 tel. 273-08 — (8—18), sob.,
niedz. (niecz.) .

TELEFON ZAUFANIA: 371-37

(16—22).
TELEFON ZAUFANIA — MILI­

CJA RADZI: 216-41 (czynny całą
dobę).

INFORMACJA KULTURALNA:

(Rynek Gł. 27 pok. 144), tel. 244-02

sob.. niedz. (11—18).
POMOC DROGOWA: teł. 755-75,

740-92 czynna w godz. 7—22. tel.
244-68 . czynna w godz. 7—15.

POGÓTÓMTE TECHNICZNE

„POLMOZBYTU”, al. 29 Listopada
*0, telefon 160-44, czynne 6—22 .,

RADIO

przychcAinla rej. nr

Huta, os. Jagiellońskie bl.

tel. 469-15 (18—22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 1

la 24) - tel. 721-35 (13—22).*

6 (N.
1)~

(Gal-

SOBOTA

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 8.00, 12.05,
15.00, 19.00, 20.00, 21.00, 22.00,
23.00.

8'05 Komentarz. 8.10 UWAGA:

Bądź przezorny na drodze! 8.15

Estrada przyjaźni. 9.00 Teatr PR:

Potop” — słuch, wg pow. I-I.

Sienkiewicza. 10.00 Lato z Radiem

(d.c.). 11 .45 UWAGA: Bądź prze­

zorny ńa drodze! 12.M Rumuńskie

dolny lud. 12 .40 UWAGA: Bądź
przezorny na drodze! 12.45 Roln.

kwadrans. 13.00 U przyjaciół. 13.05
Tańce z oper i baletów. 13.15 Kon­
cert życzeń. 13.35 Poezja i muz —

wiersze W. Szymborskiej. 14.00
Studio Gama. 14 .20 Sport to zdro­
wie. 14 .25 Ze świata nauki i techn.
14.30 Studio Gama. 15.05 List z Pol­
ski. 15.10 Studio Gama. 16.00 Tu

Jedynka. 17.30 Radiokutier. 18.00
Tr^nsrń. z lekkoatl. mistrzostw
Polski w Bydgoszczy. 18.25 UWA­
GA: B; .dż przezorny na drodze!
18.35 SpłA.wozd. dswięk. z V Igrzysk
Młc-dz. Szkolnej w Łodzi. 18.50

Śpiewa A. Celentano.’ 19.15 Muz.

Z. Namysłowskiego. 19.40 UWAGA:
Bądź przezorny na drodze! 19.50 !

śpiewa J. Iglesias. 20.05 Konc. ży­
czeń. 21.35 Przy muz. o sporcie.
22.30 UWAGA: Bądź przezorny na

drodze! 22.25 Gra Ork. PR i TV w

Poznaniu. 22.30 Muz. do poduszki.
23.00 Minął dzień. 23.1Ś Wiać, sport.
23.15 Aud. A. Jaroszewskiego.

PROGRAM II

na fali 249 m oraz 67.67 MHz

DZIENNIKI! 4.39, 5.30, 6.30,
7.30, 11.30, 13.30, 16.40, 21.30,
23.30.

S.S .i Gimn. S.4S Pogoda (Kr). S.4S

Co słychftć? (Kr). 7.10 Pieśni St.
Moniuszki. 7 .35 „Wyprawa po kró­
lewskiego łososia” — aud. T. Żi-

meckiego. 7.50 A. Thomas — U-

Wertura do opery ..Mignon”. 8.90

Tj Jedynka. 9.30 Teatr PR — XV

Mi.ędżynarodowy Festiwal Przyja­
źni: „Brat Żak” — słuch. I. Ol­
brachta. 10.40 Sprawy codzienne —

and. K . Zielińskiej „Cepelia na

cenzurowanym”. 11.00 Wakacje
melomana. 11.35 Publicystyka mię­
dzynarodowa. 11 .45 Bezpieczeństwo
na jezdni zależy od naś samych.
11.55 Kom. o st. wód. 12.05 Waka­
cje melomana. 12 .25 Czy zń^sz tę
książkę? — zagadka lit. 12 .45 Mło­
dy jazz polski. 13.20 Muz. wyci­
nanki — Rzeszowska Kapela z

Markowej. 13.35 Mag. wędkarski.
13.50 Chór PR i TV we Wrocławiu.
14.10 Więcej, lepiej, nowocześniej.
14.30 Studio Słonecznik. 14 .50 „Cza­
ta” — mag. wojskowy Studia Mł.
15.05 Konc. muz. operowej. 15.30
Radioferie. 16.10, Przekrój muz.

tyg. — aud. A. Kawczyńskiej. 17.00
H. Dutilleux: „Le Loup” — balet
w 3 obrazach. 17.20 Fragm. pow.
„Prorok” T. Nowaka. 17.40 „Bar­
wy dźwięku” — rep. lit. H . Sa­
wickiej. 18.00 Chansons Orlanda di
Lasso śpiewa E. Poivphonique de

France, dyr. Ch. Ravier. 18.30 E-

cha dnia. 18.40 Czas i ludzie — aud.
kombatancka. 19.00 Matysiakowie.
19.30 Nowości PWM — aud. S . Wy­
sockiego. 20.00 Rytm, rynek, reki.
20.10 Katalog wyd. 20.15 Konc. z

nagr. Wielkiej Ork. Śymf. PR i
TV. 21 .40 Koresp. z żagr. 21.45
Wiad. sport. 21.50 Rodzice a dziec­
ko. 22 .00 „Lipcowy wyraj” — aud.

satyr. 23.00 Francis Poulenc dla W.

Landowskiej. 23.35 Co słychać w

święcie. 23.40 Kącik starej płyty —

aud. T. Dębskiego.

PROGRAM III

na UKF 67,94 i 66,89 MHi

j, « — STAN POGODY I WIAD.

8. 10.30, 15, 17, 19.30 — Ekspr. przćz
świat 8.05 Przebój na lipiec —

. .'Będę na Ciebie czekać”. 8.30 Co
kto lubi. 9.00 „Lalka na łańcuchu”
— pow. Alistaira McLeana. 9.10
Kiermasz płyt wytw. Eterna. 9.3Ó
Nasz rok 77. 9.45, 10.35 — Dysko­
teka pod gruszą (prow. M . Mi­
chalski). 11 .00 Życie rodzinne. 11.30
Comba ery swingu. 12 .05 Połudn.

wyd. mag. Z kraju i ze świata (z
Pr. I). 12.25 Za kierownicą. 13.00
Powtórka z rozr. 13.50 „Szarań­
cza” — 18 ode. pow. G. Garci Mar-

ąueza. 14.00 Lato w Filharmonii.
15.05 Program dnia. 15.10 Odkurzo­
ne przeboje (opr. J . Kosiński).
15.30 Raturo — Rad. Turniej Rozr.
16.30 Polsko-szwedzkie spotkania
jazzowe — Kisa Magnusson i zesp.
Mainstream. 16.45 Nasz rok 77. 17.05

Muz. poczta UKF. 17.40 „Okno” —

«łuch. I . Iredyńskiego. 18.05 W ‘ ro­
li głównej zesp. Ergo Bond. 18.30

Polityka dla wszystkich, 18.45 Sa­
lon muz. mech. — aud. A. Jaro­
szewskiego. 19.15 Książka tyg. —

Ann Radcliffe: „Tajemnica zam­
ku Udolpho”. 19.35 Opera tyg. —

Peter Cornelius: „Cyrulik z Bag­
dadu”. 19.50 „Lalka na łańcuchu”
— pow. A. McLeana. 20.00 Baw się
razem z nami (opr. G . Wasowski).
•>2.00 Fakty dnia. 22.08 Gwiazda

siedmiu, wieczorów — Elton John.
22.15 C-o wieczór pow. w wydaniu
dźwięk. — J. Iwaszkiewicz: „Sła-i
wa i chwała”. 22.45 Trubadurzy ■
franc. pios. 23.00 „Przypływy” — I

wiersze H. Longfellowa. 23.05 A-;
mery kańskie tournee P. McCart-■
ney’a — cz. I (opr. M. Gaszyński). |

23.45 Program na niedzielę. 23.50 ;
Na dobranoc gra Kwartet W. Go­
golewskiego.

PROGRAM IV
x Krakowa na UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 8.00, 12.00,
16.00, 16.40

8.06 17 lek., jęz. hiszp. 8 .15 Zie­
mia jakiej nie znamy. 6.30 Mała
ihuz. na smyczki. 6.45 Pogoda
(Kr). 6 .46 Co słychać? (Kr). 6 .58
Omów. pr. dnia '(Kr). 7 .00 Poranek

i jazzem w opr. W. Gogulskiego
(Kr). 7.26 Ceny światowe — aud.

w opr. W. Brózdy (Kr). 7.39 Po­
goda (Kr). 7 .40 W lud. rytmach.
12.25 Giełda płyt. 13.00 Z rad. fo-
noteki muz. (STEREO — Kr). 13.50

Wakacje na własny rachunek. 14 .26
Omów. pr. lit. 14.25 Teatr PR:

„Podróż pand Perrisoń” — słuch,
wg komedii E. Labiche’a. 15.37 M.
Rimski-Korsakow — Suita z opery
„Car Sałtan”. 16.06 Wiad. 16.05 L.
van Beethóren ■— Sonata c-moll
na fortep. — gra A. Guz. 16.50
Inf. Kulturalny (Kr). 17.05 Muz.

(Kr). 17.10 Na rad. ant. wasze tro- .

ski, nasze wnioski (Kr). 17.25 Jazz*

na gorąco, jazz na zimno — aud.
w opr. R . Kowala (Kr). 17.40 So­
botni Mag. Rozr. — w opr. M. Pa­
cuły (Kr). 18.10 Transmisja II po­
łowy mecżu piłki nożnej (T- liga)
Górnik Zabrze — Wisła Kraków.
19.00 Zierhia, człowiek, wszech­
świat. 19.15 26 lek. jęz. roś/ 19.30
Studio Dwóch — jnag. Stereo —

autorzy A. Krupa i A. Mleczko

(Kr). 21.15 Lokalny Stereofoniczny
program muz. — muz. poważna
(Kr). 22.15 Rad. portret Polaków.

22.35 Euro-jazz — aud. A. Arendt.

NIEDZIELA

PROGRAM I

na fali 1322 m.

DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 8,00,
9.00, 10,00, 12.05, 16.00, 19.00,
20.00, 21.00, 23.00.

8.(10 Niedzielny dziennik porań-
ny. 8.26 UWAGA, bądź przezorny
na drodze. 8 .25 Gwiazda dnia —

U. Sipińska. 9.05 Wiad. sportowe.
9 10 UWAGA, bądź przezorny na

drodze. 9.15 Rad. Mag. Wojskowy.
1G.05 Teatr PR — ..Potop” — słuch,
wg powieści H. Sienkiewicza. 10.35

UWAGA, bądź przezorny na dro­
dze. 10.40 Studio Gama. 11 .00 Wa­
kacyjny Teatr dla Dzieci — Z le­
gendą po ’Polsce — „Sobotnia gó-
ffi4’ — słuch. H. Floryńskiej. 11.2Ó
UWAGA, bądź przezorny na dro­
dze. 11 .30 Muzyka 5 kontynentów.
12.0-5 W' samo południe. 12.45 UWA­
GA, bądź przezorny na drodze.

12,30 Kiermasz popularnej muzyki
pols. 13.00 „Odkrywamy Amerykę”
— aud. satyryczna I. Heppen i T.

Kalińskiej. 13.30 UWAGA, b<|dź

przezorny na drodze. 13.35 Graj
gracyku — wybieramy najlepsze
kapele ludowe. 14.00 Muzyka rozr.

14.10 Tygod. przegląd prasy. 14.20

UWAGA, bądź przezorny na dro­
dze! 14.36 w Jezioranach. 15.00

Konc. życzeń. 16.05 Tu Radio Kie­
rowców. 16.06 UWAGA, bądź prze­
zorny na drodze. 16.11 Wiad. sport.
16.15 Teatr PR -- Teatr Sensacji
— „Maigret i człowiek z ławki” —

śłućh. wg ópów. G. Śimenóna. 16.-55

Klasycy jazzu. 17.10 UWAGA, bądź

przezorny na drodze. 18.00 Kom.
Tot. Sport. 1 wyn. reg. gier liczb.

18.10 UWAGA, bądź przezorny na

drodze. 18.20 Przeb, przeb. 19.15

Przy muz. o sporcie. 20.05 Dysku­
sja na tematy międzynarodowe.
20.20 Nowa płyta Zespołu „Moody-
Blues”. 20.30 UWAGA, bądź prze­
zorny na drodze. 20.40 Z teatral­
nego afisza — aud. A. Retmaniak.

21.05 Z albumu pols. pios.. 21 .30

Szef na urlopie — aud. satyryczna.
22.00 Muz. rozr. 22.30 Rewia pios.
23.05 Niedzielne wiad. sport. 23.20

Telegramy muzyczne ze świata —

gwiazda dnia — U, Sipińska.

PROGRAM II

na fali 249 m oraz 67.67 MHz

DZIENNIKI: 5.39, 6.30, 7.30,
8.30, 14.30, 13.30, 21.30, 23.30

7.45 Budzik niedzielny — aud.

satyryczna. 8.05 Fel. Wl . Sokorskie­
go. 8 .25 Zawsze w niedzielę — fel.

A. J. Wieczorkowskiego. 8 .30 Konc

organowy. 8.45 J. Pytlakowski o

swoim debiucie pisarskim. 9 .45 Roz­
maitości muz. R . Jasińskiego. 9 .50

Tyg. przegląd prasy. 10.10 Konfron­
tacje — aud. R . Retmaniak. 10.40
Nowości Teatru Pol«. Radia. 11 .00

Powstanie Warszawskie — słuch,
dók. Z . Orszulskiej. 11 .40 Z archi­
wum Polskiego Rad. — J. Przyboś.
12.05 Fest. Flandryjski — 1976 —

odtworz. frag. konc. z dn. 12 . IX

1976 r. 13.00 Teatr PR — „Igraszki
trafu i miłości” — słuch, wg kom.
P. Marivaux. 14.10 Utw. T. Albino-

niego. 14.35 Pieśni lud. Hiszpanii.
15.00 Dla młodzieży — Wakacyjny
Teatr Podróży — „Drzewo jabłoni
na wiosnę” — słuch. E . Nowackiej.
15.45 Minidrama-rekl. 16.00 Konc.

chopinowski z nagr. A . Weissen-

berga. 16.36 Konc. życzeń. 17.30 L.

Różycki — frag. z opery „Eros i

Psyche”. 18.00 Vincent dTndy —

Symf. na temat francuskiej pieśni
góralskiej. 18.35 Publicystyka mię­
dzynarodowa. 18.35 Kabarecik reki.

19.00 Progr. IV zapr. — aud. B.

Kastory, 19.20 Studio Młodych —

Rozgł. Harcerska. 20.00 „Sztuka po­
została” — pamięci W. Małćużyń-
skiego. ,20.37 I. Strawiński — „Pul-
cinella” — Suita z baletu wg utwo­
rów, Pergolesego. 21.00 Wojsko,
strategia, obronność. 21.15 Piosenki

żołnierskie. 21 .50 Wiad. sport. 21 .55

Kom. Tot. Sport. 21 .57 Wirtuozi

nowej muz. 22 .36 Rad. Kabaret Po­
etycki — T . Kubiak — „Nic 'nowe­
go pod słońcem”. 23.00 G . G . Gor-

czycki — „Camplelorium”. 23.35

Publicystyka międzynarodowa.
23.46 R. Strauss — Suita walców z

I i II aktu opery „Kawaler z ró­
żą”.

PROGRAM III

na UKF 67.94 MHz i 66.89 MHz

6.60 STAN POGODY i WIAD.

7.40 Posłuchajmy jeszcze raz —

mag. 8 .30 Ekspr. przez świat. 9.00

„Lalka na łańcuchu” — pow. A.
McLeana. 9.10 Z dunajcową wodą
— O śpiewaczkach w Krempach
(opr. B . Królikowska — Kr). 9 .25

Program dnia. 9 .30 Wszystkie dro­
gi prowadzą do Nashville (opr. K .

Pacuda). 10.00 60 minut na godzinę
— aud. J. Fedorowicza, M, Wol­
skiego i A. Zaorskiego. 11 .00 Dy­
skoteka pod gruszą. 12 .00 Opowieść
o najdroższym szpiegu świata —

„Niezastąpiony komerdyner” —

słuch, dok. A. Kudelskiego. 12.25

Muzyka z sal koncertowych. 13.20

Przeboje z nowych płyt — aud.
M. Gaszyńskiego i W. Pogranicz­
nego. 14.00 Ekspr. przez świat. 14.05

Peryskop — przegląd wyd. tygód.
14.30 Dookoła gitary — JB. Powell i

E. Ranglln. 15.00 „Książeczka” —

monodram Z. Chądzyńskiej. 15.40

600 sekund dla U. Dudziak. 15.50

Antologia pios. francuskiej, aud.
P.‘Kamiński ego. 16.15 Z muzyczne­
go archiwum Pr. III. 16.45 Coś w

tym jest — o filmach rozm. A . Szy­
mańska i Z. Kałużyński. 17.00 Za­
praszamy do Trójki (prow. A .

Woyciechowski). 19.00 Dookoła gi­
tary — C. Santana i G. Benson.

19.30 Ekspresem przez świat. 19.35

Opera tygodnia — Peter Cornelius

„Cyrulik z Bagdadu”. 19.50 „Lalka
na łańcuchu”, pow. A. McLeana.
20.00 Sztuka L. Stokowskiego —

aud. M . Pęcińskiej. 21 .00 My z dru­
giej połowy XX w. — „Rodzina*’
aud. M. Czernik. 21 .20. „Duch” —

nowa płyta zesp. Earth, Wind

and Tire (opracowanie JC

Sikora). 22 .06 Fakty dnia. 22.08
Gwiazda siedmiu wieczorów — El­
ton John. 22.15 S. I. Witkiewicz

„622 upadki Bunga” — wieczór

trzeci. 22.30 Dookoła gitary, J.

Pass i K. Burrell. 23.00 „Przypły­
wy” wiersze H. Longfellówa.
23.05 Przeboje letniego kina.

?3.25 Dookoła gitary — J. Śmieta­
na i duo Albert-Strobel. 23.45 Pro­
gram na poniedziałek. 23.50 Na

dobranoc śpiewa Barbara.

PROGRAM IV

na UKF 68.75 MHz.

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 18.00,
7.05 Po jednej pios. 7 .30 Utw. J .

S. Bacha gra organista franc. A.
Marche. S.05 Co słychać (Kr). 8.20

Pogoda (Kr). 8.30 „O psach". —

wiersze L. J. Kerna — mówi i

śpiewa M. Stebnicka (Kr). 8.50

Muzyka (Kr). 9.00 Tylko dla do­
rosłych — fel. Zb. Kwiatkowskie­
go (Kr). 9 .10 „Lenora i Anty-Le-
nora" — progr. lit. -muz. w oprać.
R. Bobrowskiej (Kr). 10.00

,.W hołdzie . klawesynistom
francuskim”. 11.00 Łeontyna Price
— śpiewa szlagiery. 12 .00 Muz. z

ekranów. 12 .40 Dźwięk, wtajemni­
czenia. 13.00 Gra i śpiewa Zesp.
,,Łós Calchakis". 13.30 Z. Noskow­
ski — Kwartet smyczk. d-moll.

14.00 Studio Stereo (STEREO KR).
15.30 Dla was gramy i śpiewamy
(STEREO KR). 16.05 Wyniki Laj­
konika (Kr). 16.06 Studio Wawel

(STEREO KR). 17.10 Aud. w opr.
K. Szlagi (Kr). 17.20 Konc. życzeń
(Kr). 18.00 Ten stary, dobry jazz.
18.10 9 lek jęz. lacińs. 18.30 Mię­
dzy fantazją a nauką. 19.00 G.
Puccini — ..Turandot” opera w 3
aktach — Retransm. publicznego
przedstawienia z Teatru Wielkiego
W Łodzi (STEREO KR). , 21.SO

Kwartety G. Rossiniego grają ka­
meraliści WOSPR i TV. 22 .00 Po­
wtórzenie wyn. Lajkonika (Kr).
22.01 Krakowskie aktualności spor­
towe (Kr). 22.10 Jazz z estrady.

TV BRATYSŁAWA

SOBOTA

DZIENNIKI: 10.00, 20.00

9.00 Kompas
10.15 I ode. polskiego seria­

lu dla ml. widzów
10.40 Matelko
11.10 Śmigiełko
11.30 Wilno
11.40 „Błękitne światło” —»

ode. 4
12.45 Kurs jęz. niemieekie-

go
14.45 Informator
15.00 Mistrzostwa CSRS na

żużlu
16.45 Trąbka, obozowa
17.30 „Chaplin, kucharzem

okrętowym”
17.50 Rakieta
18.20 „Oblicza, dzikiej natu­

ry”
18.50 Rodzinna poczta j
19.30 Nad listami widzów
19.40 Wieczorynka
20.40 Bakałarze 1977
21.55 Bramki, punkty, se­

kundy
22.05 Śpiewa cała rodzina
23.35 G. Feydeau: „Bzik”

NIEDZIELA

DZIENNIKI: 9.45, 20.00

10.00 Progr. dla najmł.
11.10 „Najmłodszy z rodii

Hamrów” — ode. 7
12.30 Losowanie
12.40 Tyg. Informacyjny
15.00 Popołudnie sportowe
17.40 Tydzień na ekranie
18.05 „Zapora” — film
19.40 'Wieczorynka i
20.30 Niedz. chwila poezji
20.40 „Rosenbergowie nie

mogą umrzeć'’ — 1 i 2 ode.
franc. serialu poświęconego
słynnemu procesowi w USA

22.45 Bramki, punkty, se­
kundy

22.55 Grand Prix RFN w sa­
mochodowych mistrzostwach
świata

Za imlany wprowadzone
'

w o-

statnlej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia I TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

SOBOL

PROGRAM I

9.00 Bajki sprzed lat — Ali
Baba i 40 zbójców

10.10 Oblicze bandy — film
iab. prod. bulg. (kol.)

15.00 Program dnia
15.05 Radzimy rolnikom

(kol.)
15.15 OBIEKTYW
15.35 Dziennik- (ko!.)
15.45 5 milionów gatunków

(kol.)
16.15 Turniej melomanów
16.40 Niezłomny — film fab.

Prod. radź.
13.15 Turniej melomanów
19.00 Dobranoc dla najmł.

i progr. dla młodz. (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Słomiany wdowiec —

film fab. prod. USA
22.15 Dobry wieczór — tu

Łódź (kol.)
23.10 Dziennik (kol.)
23.25 Pyłek kwiatowy — film

Dred. jiig. (kol.)

PROGRAM II

16.30 Program dnia
16.35 Popołudnie podróży i

Przygody — Operacja żagiel
(kol.)

17.25 Popołudnie podróży i

Przygody — Muzeum sztuki
dekoracyjnej w Budapeszcie

17.50 Komicy niemego ekra­
nu

18.15 Zorro — ode. pt. Lis i
kojot

18.40 KRONIKA (Kr.)
. 19.00 Dobranęc dla najmł.
1 Progr. dla'młodz.' (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Zmiana wachty
22.00 24 godziny (kol.)
22.10 Telefon 110 — ode. pt.

Tragiczna noc — film prod.
TV NRD (kol.)

NIEDZIELA

PROGRAM I

-'•30 Zajęcia wakacyjne —

'em. 2 1

7.50 Zajęcia wakacyjne —

sem. 5
8.10 Nowoczesność w domu

i zagrodzie
8.35 Studio sport + ABC...
8.55 Program dnia
9.00 Kino TDC — Laki —

film jug. (kol.)
9.30 Antena
9.55 Antylopy gnu — film

dok. prod. ang. (kol.)
10.50 Dziennik (kol.)
11.10 Rolnicze rozmowy (kol.)
11.40 Bank 440 — Busko

Zdrój — Głubczyce
12.45 Zapowiedzi programu
12.50 Zaprzyjaźnij się z na­

mi (1) — Bezpośrednia relacja
z Mariensztatu gdzie odbędzie
się prezentacja psów ze schro­
nisk Tow. Przyjaciół Zwierząt

13.00 Laufer i Hana, Jana.
Dana

13.30 Zaprzyjaźnij się z na­
mi (2)

13.40 Od Potocka do Mazej-
kiaj — rep. film

14.00 Kulisy magii — pr. roz.

14.15 Zaprzyjaźnij Się z na­
mi (3)

14.25 Program dla dzieci —

Karampuk cz. 8
14.55 Drewniane kwiaty o-

bywatela chorążego — film
dok.

15.05 Losowanie Totolotka
15.20 Wakacje — 3 ode. ser.

TYP dla młodz.
15.50 Studio sport
16.20 Ptaki niedorosle — wid.

poetyckie
17.00 Adolf Ciborowski —

Świat, który widziałem
17.15 Trybunał wyobraźni —

progr. public.
18.05 Pamiętnik literacki J.

Putramenta
18.10 Herb Alpert i Tijuana

Bras
18.30 Bank miast
18.45 Po latach — montaż

arch. wydań PKF
19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Stawiam na wszystko

— film fab. prod. USA
22.00 Pół żartem, pół serio

progr, roZr,ywk.
22.30 Trójka
22.35 Studio sport
22.45 Jan Ptaszyn Wróblew­

ski prezentuje — cz. 4 muz,
pr. rozryw.

23.15 Zakończenie programu

PROGRAM II

12.35 Program dnia
12.40 Burza nad Białą —

film fab. prod. radź.
14.05 Planowanie —- teletur­

niej poświęcony 60-leciu Armii
Radź.

14.50 Muzyczna teleteka
15.40 Wojskowy film doku­

mentalny — O wolną i ludową
16.15 Muzyczny świat Szek­

spira
17.05 VII Międzynarodowy

Festiwal Zespołów Pieśni i
Tańca — Zielona Góra 76 (kol.)

17,25 Trzecia córka —- film
f. '\ prod. radź.

19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Studio przebojów —-

progr. estr. TV NRD (kol.)
21.15 Teatr Małych Form —

Opowiadanie z psem — J.
Iwaszkiewicza (kol.)

22.00 Gangsterzy i'filantropi
— film fab. prod. poi.

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

15.00 Program dnia
15.05 Historia kamerą pisa­

na—63dni—filmTP
16.00 OBIEKTYW '

16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Historia w krajobraz

wpisana — progr. ośw.
17.00 Teleferie TDC — Mag.

film.-stud. (kol.)
18.00 Przygody pana Micha­

ła (kol.) — film ser. prod. poi.
19.00 Dobranoc dla najmł.

i progr. dla młodz. (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Teatr Telewizji: Przed

burzą — cz.5 (kol.) S
21.40 Camerata przedstawia

— Lato w ‘Żelazowej Woli
(kol.)

22.10 Teatr Telewizji: Rela­
cje — scen, oparty na mate­
riałach dok. z tomu: Ludność
cywilna w Powstaniu War­
szawskim (kol.)

23.20 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

16.00 Program dnia
16.05 Śpiewa chór Politech-

M8 Od 30. VII. do 5. VIII. 1977 r.

19.00 Dobranoc dla najmłod.
i progr. dla młodz. (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Wtorek melomana
21.30,24 godziny (kol.)
21.40 Mam pomysł (kol.)
22.00 Morderca na zawoła­

nie —■film fab. prod. NRD
23.40 Wakacje z językiem

i rosyjskim ode. 9 (kol.)

ŚRODA

CZWARTEK

PROGRAM I

niki Szczecińskiej Evviva Stu­
dio

16.25 Śpiewa chór Politech­
niki Szczecińskiej Breve Reg­
liurn

16.30 Piosenki o mojej War­
szawie (kol.)

16.50 Śpiewa chór Politech­
niki Szczecińskiej — Sinfoniet-
tel

16.55 Między dzieżą a sceną
— rep. film, (kol.)

17.05 Śpiewa chór Politech­
niki Szczecińskiej — Już się
zmierzcha

17.10 Uśmiech, perły i łzy:
Stan. Hadyna opowiada

17.40 Śpiewa chór Politech­
niki Szczecińskiej — Rondo

17.45 Zawsze jesteśmy tłem
— rep. film, (kol.)

18.00 Pieśń o ciemności —

progr. poetycki
18.35 Śpiewa chór Politech­

niki Szczecińskiej — Dom nad
Odrą

18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmłod.

i progr. dla młodz. (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem,

(kol.)
20.30 Śpiewa chór Politech­

niki Szczecińskiej — Na gli­
nianym wazoniku

•20'35 Inter arma — film dok.
(kol.)

20.50 Śpiewa chór Politech­
niki Szczecińskiej — Burza
morska

20.55 Ciepły wiosenny wiatr
— film dok. (kol.)

21.20 24 ‘godziny (kol.) .

21.30 Opowieści starszego
pana (kol.)

21.40 Godzina M. Fogga
22.20 W kręgu anegdoty
22.55 Jan Ptaszyn-Wróblew­

ski' prezentuje
>23.15 Wakacje z językiem

angielskim — ode. 9

t

PROGRArM I

9.00 Baśń o Kalifie bocianie
(kol.)

10.00 Gangsterzy i filantropi
— film fab. prod. poi.

14.25 Program dnia
14.30 Wakacyjne kino mło­

dych — Skąpani w ogniu —

film fab. pro.d. poi.
16.00 OBIEKTYW ■
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Studio Telewizji Mło­

dych
17.10 Kółko i krzyżyk.— te­

leturniej
17.25 Magazyn motoryzacyj­

ny (kol.)
17.45 Nie tylko dla kobiet

(kol.)
18.15 Ze świata burleski —

film prod. franc.
13.50 Radzimy rolnikom
19.00 Dobranoc dla najmłod.

i ’

rogr. dla młodz. (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Powszednie dni dokto­

ra Miszkina — ode. 3 film,
fab. prod. radź.

21.55 Świat i Polska (kol.)
22.30 Ludwiku do studia —

czyli spotkanie z Ludwikiem
Benoit (kol.)

23.00 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

15.45 Program dnia
15.50 Teatr Telewizji: Przed

burzą — cz. 5 (kol.) pow.
16.55 Ukryte światło — film

prod. czechojł. (kol.)
18.30 Kto pyta nie błądzi —

Inżynieria genetyczna (kol.)
18.40 KRONIKA (Kr.)

PROGRAM I

9.00 Ukryte światło — film
fab. prod. CSRS (kol.)

15.30 Program dnia
15.35 Wakacyjne kino mło­

dych:. Gdy nadejdzie świt —

film fab. prod. poi.
16.00 OBIEKTYW
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Kto czyta nie błądzi —

mag. lit. (kol.)
17.00 Losowanie Małego Lot­

ka i Trójka
17.15 Kino TDC — Piracka

flaga — film prod. fr. (kol.)
18.10 Gdy zaczynaliśmy —

, Warszawa” (kol.)
18.30 Z przyrodą na ty —

progr. ośw. (koj.)
- 19.00 Dobranoc dla najmłod.
i progr. dla młodz. (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Studio Sport
21.25 Odwety — Teatr TV
23.10 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

16.20 Program dnia
16.25 Ocalić od zapomnienia
16.55 Spotkanie z gwiazdą —

Roberta Flack w Polsce (kol.)
17.55 Kino Filmów Animo­

wanych (kol.)
18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmłod.

i progr. dla młodz. (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Filmy Festiwalu Kra­

kowskiego (kol.)
21.25 Spotkania — .Witold

Lutosławski (kol.)
21.40 24 godziny (kol.)
21.50 Studio sport
22.50 Wakacje z językiem

angielskim ode. 10

9.00 Bajkowy poranek —

Malwinka (kol.)
9.40 W naszym porcie —

film ser. prod. ZSRR (kol.)
14.15 Program dnia
14.20 Wakacyjne kino mło­

dych z cyklu: Pięciu — film
fab. prod. poi..

16.00 OBIEKTYW
16.20 Dziennik (kol.) z

16.30 Waga — progr. public.
kulturalnej (kol.)

17.00 Teleferie TDC
18.00 Poligon (kol.)
18.20 Opowieści reporterów
18.50 Radzimy rolnikom

(kol.)
19.00 Dobranoc dla najmłod.

i progr. dla młódź, (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Fale strachu — fijm

fab. prod. ang.
22.00 Pegaz (kol.)
22.45 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

16.45 Program - dnia
16.50 Nauka i technika ZSRR

(kol.)
17.10 Małżeństwo z rozsądku

— ode. 1 film fab. prod. CSRS
18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmłod.

i progr. -dla młodz. (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Klub Jazzowy Studia

Gama
21.00 Tawerna pod Różą

Wiatrów
21.20 24 .godziny (kol.)
21.30 Dialogi z przeszłością

— Rozmowa po bitwie (kol.)
22.00 Etiudy studentów szko­

ły filmowej (kol.)
22.40 Wakacje z językiem

rosyjskim ode 10 (kol.)

PIĄTEK
PROGRAM I

9.00 W naszym porcie — cz.

2 filmu ser. prod. ZSRR (kol.)

14.35 Program dnia
14.40 Wakacyjne kino mło­

dych — Kalendarz warszaw­
ski —- film dok. prod. poi.

16.00 OBIEKTYW
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Zapraszamy na stadio­

ny
17.00 Dla dzieci: ■— Lato z

książką
17.30 Poradnik zmotoryzo­

wanego turysty (kol.)
17.40 Rzeka posępna — ode.

1 film ser. prod. TV radź.
19.00 Dobranoc na najmłod.

i progr. dla młodz. (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Studio Gama — maga­

zyn (kol.)
23.00 Dziennik (kol.)
24.00 Diabelska wyspa —

film fab. prod. USA (kol.)

PROGRAM II

15.05 Program dnia
15.10 Pegaz (powt.)
15.55 Towarzystwo Wiedzy

Powszechnej
16.25 Tajemniczy świat przy­

rody — Małpy (kol.)
17.25 Kobiety ich życia
18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla namlod.

i progr. dla młodz. (kol.)
19.30 Wieczór z dżiennikiem-

(kol.)
WIECZÓR EGIPSKI W TP

20.30 Cudowny świat — rep.
film, z doliny Nilu

20.50 Żartowniś — progr.
rozrywkowy

21.35 Hap-szep-sut >— Kró­
lowa egipska

' 21.55 Płaszcz — film fab.
TV egipskiej

22.45 Ozyrys — rep. film.
23.05 24 godziny (kol.)

GAZETA POŁUDNIOWA
— DZIENNIK POLSKIEJ
ZJEDNOCZONEJ PARTII
ROBOTNICZEJ. Adres re­
dakcji: 31 072 Kraków, ul.

Wielopole 1, III p. Nr in­
deksu 35.015.

Wydanie A
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— Jak się pan czuje?

— Już patrząc na jego twarz, mojna za­
gadać wyższego honorarium.

— Doktorze, proszę o pomoc. Odkąd skoń-

:zyłem 108 lat, gorzej mi się tańczy.

Nr 30

SZANUJ ZDROWIE NALEŻYCIE - SZANUJ ZDROWIE!

S3
— Gdyby panu te proszki nasenn,

nie pomogły, proszę pomyśleć, że jest
paa w biurze.SŁOŃCE świeci,

Sionce praży,
Jak rozkosznie
Jest na plaży!

Jutro pójdę
Tam o świcie,

By umilić

Sobie życie.

I pójdziemy
Sobie w góry,
By podziwiać
Cud natury.

Lecz nazajutrz
Awantura,
Bo zmieniła

Się nam aura,

BOGDAN BRZEZIŃSKI

AURA
A że upał
Taki srogi,
Więc wymoczę
W morzu nogi!

Lecz nazajutrz —

Awantura!

I tu chmura,
I tam chmura,

Wiatr się zerwał
I deszcz leje,
Jakaż zmiana,
Co się dzieje?!

W górach także
Słonko świeci,
Więc zabiorę
Jutro dzieci

I tu chmura,
i tam chmura,
Jedna czarna,

Druga bura!

Czy to ładnie,
Proszę Słońca,
Tak nabierać

Nas bez końca?!

Już się prawie
Kończy lipiec,
A tu człowiek
Ledwie zipie,

Co dzień nowa

Niespodzianka —

Pagodoica
Przeplatanka!

NIE BOJ SIĘ MODY!
JAKĄ USZYĆ SOBIE SU­

KIENKĘ, skoro przed nami cią­
gle jeszcze kawałek lata? Za­
ryzykujmy taką, która w lecie

pasuje na ulicę — od rana do
wieczora, zaś uszyta z odpo­
wiedniego materiału, może słu­
żyć też jako modna wieczorowa
sukienka — całoroczna.

Czyli: prościutka góra na

szelkach i mnóstwo falban. Kto
lubi, ten — tak jak na rysunku
— podkreśla stan. Ale napraw­
dę modna tego typu suknia ma

kształt lejby i falbany zaczyna­
ją się już od wysokości biustu.
Im ich więcej, tym lepiej.

Jedno obowiązuje: ta sukien­
ka nie jest uszyta z jednego
kawałka materiału, ale z wielu

różnych w kolorze i wzorach,
byle tylko podobnych w struk­
turze. Najładniejsza jest z ma­
teriałów powiewnych. Można

falbany stonować kolorystycznie
(ale nie jaskrawo) np. ciemny
lila przechodzi w jasny beż, po­
tem popielaty i niebieski, bądź
żółty z beżowym, białym i ja­
snym oranżem. Odważne panie
ryzykują zestawianie różnych
ciapków z kwiatkami, grochów
z kratką itd. Wystarczy tylko,
gdy na przykład ostatnia talba-
na u dołu będzie z tego samego
materiału’, co góra i szelki su­
kienki — żeby całość „zamknęła
się” kolorystycznie.

Suknie na szelkach w ogóle są
w tym roku szalenie modne. A

długość sukienki zależy od na­
szych upodobań. Może być 5 cm

nad kostkę, a może być też tro­
chę za kolano Im bardziej po­
wiewna — tym ładniejsza. Fal­
bany powinny być suto przy-
marszczone. BARBARA

NASZ handel pomysł
ma mistrzowski:
piwko na wynos,
z piwkiem kioski!
Ludzie się garną
chetnie, żywo
i na stojaka
żlopią piwo.
Upal doskwiera,
a więc z flachy

WITOLD ZECHENTER

Piwny

pejjzaż
do dna! Tak tęgie
piją brachy!
Bez ceregieli,
z dziarską miną
i posługując
się łaciną.
Wzrusza ów obraz
dobrze znany,
fermentacyjne
te przemiany.
Jakże to swojskie,
mile, bliskie,
tłumek pod sklepem
schlany piwskiem!
Gdzie indziej trzeba
zjeść, by wypić —

Rodak się inną
modą szczyci!! — Co za czort, znów nie mogę

„wejść” w uderzenie!

— Pan jest poważnie chory i na

wet gdyby pan nie był bogaty, zale­
ciłbym operację.

— O swoją pracę szcfi?, proszę się nie nie­
pokoić, odkąd pan choruję, świetnie sobie

gz nią radzi pański goniec.

Tygodnik Nadzwyczajny

◄
W

U

w

M

&

—. PANIE DOKTORZE, proszę przepisać mojemu mężowi jakieś
wzmacniające lekarstwo.

— To zbyteczne, pani mąż jest zdrowy i w świetnej kondycji.
— Wiem, ale szybko się męczy.
— Szybko się męczy? Odnoszę wrażenie, że jak na swój wiek, jest

aż nadto wytrwały.
— Na swój wiek, być może, ale nie na m 6 j...

¥
W RESTAURACJI.
— Przepraszam, jak stara jest ta kura? <
— Pan wybaczy, do kury podajemy ryż, sałatę, kompot, ale

nigdy nie podajemy życiorysu.
■¥

— MOJ MĄZ jest wielkim wynalazcą.
— A cóż on takiego wynalazł? :t
— Co wieczór wymyśla nowy powód późnego powrotu do don- u...

¥
— WĄ2Y. P.ĄN . pojiąd 90 kg, to stanowczo za dużo — zwraca

uwagę lekarz pacjentowi. — Musi pan chodzić na polowanie, pły­
wać, dużo ćwiczyć. A jaka była najwyższa pana waga w życiu?

— 95 kg.

— A najniższa?
— 3,20 kg.

¥
— I POMYŚLEĆ, że rozwiodłem się z powodu jednego głupiego

listu.
— Zapomniałeś go wysłać?
— Nie, zapomniałem go spalić.

¥
MAŁY PIOTRUŚ przychodzi do domu z płaczem:

— Jeden chłopiec strasznie mnie zbił.
— A mógłbyś go poznać? — pyta ojciec.
— No pewnie, mam jego ucho w kieszeni.

¥
— MAMO, czy świnki mają dzieci? '

— Oczywiście, że mają.
— A Leszek mówił mi, że mają prosięta.

¥
— MOJA ŻONA'jest mi wierna jak pies.
— Nie bądź taki pewny siebie.
— Dlaczego nie? Już 3 ra:y uciekała z innym i zawsze wracała /

do mnie.

05

proszę nie zamykać ust.

— Może pan już iść, tylko przez
dwa dni

POZIOMO: 7. nietoleran-

cyjny zagorzalec, 8. miara,
wskaźnik, 9. zimny, suchy
wiatr śródziemnomorski, 10.

KftZYZOWKA
gramofon na korbkę. 12 o-

gródkowy pachnący kwiat,
14. pustynny drapieżnik, 13.
cienka folia, 20. ssak prze­
sypiający zimę, 21 luźne, na

ogół robocze okrycie, 22. za­
wód dla zgrabnej, 24. nabo­
je, 26. tasak, 27. miasto w

Słowacji.
PIONOWO: ’li .„rząd lub po­

kój, 2. współuczestnik gry.
3. cwaniak, filut, . 4. nudny
pedant, 5. rodzaj sita, 6. nie­
poczytalny podpalacz, 11. o-

kop, 13 pierwotny mieszka­
niec Meksyku, 14. 'na kon-

flitury, 16. roślina kojarzą­
ca się z Filipem, 17. znana

autorka tekstów piosenek,
18 maksyma, sentencja, 19.
duża, wybujała dziewczyna.
23. półkryty powóz, 25.

rzymski bóg miłości.

ROZWIĄZANIA prosimy
nadsyłać w terminie do dnia
5. VIII 77 r. (decyduje da­
ta stempla pocztowego) z do­
piskiem na kopercie:
„KRZYŻÓWKA NR 30”.
Wśród czytelników, którzy
nadeślą prawidłowe odpo-

Rok VI

Wydawca BRUNON RAJCA bez spółki

Kto, co widzi?
Na łamach „Studenta” pan

Jaś Poprawa: „Już widzę ro­
baczki z przedziwnych „Ku­
rierków” zacierające rączki:
„Student” kupiony. Nie ciesz

się robaczku. ” Nie cieszymy
się, a przeciwnie, smucimy:
kto widzi robaczki, musi już,
niestety, korzystać ze spe­
cjalistycznej pomocy lekar­
skiej.

NEKROLOGIA!

p. Leokadia W aśniowska-Woźniak ogłosiła w „Dzienniku
Polskim” z 16—17. VII. 77 obszerny i wzruszający nekrolog
pt. „Kubuś ze Srebrnej Góry dożył swoich dni”. Nekrolog
przedrukowujemy w całości:

„Ulubieniec zwiedzających krakowskie ZOO, koziorożec
kaukaski „Kubuś" dożył swoich dni. Zycie koziorożca było
długie i bardzo burzliwe. (Pisaliśmy o nim 6. IX. 1975 r.) .

Przypomnijmy: „Kubuś wraz ze swoją towarzyszką uciekł z

ZOO w kilkanaście minut po podróży z ZSRR. Był to.rok
1964. Obława służby leśnej i pobliskiej jednostki wojskowej
na uciekinierów nie dała rezultatu. Trudne warunki tereno­
we, śnieg po pas — ułatwiły zbiegom ucieczkę. Utrudzeni lu­
dzie zrezygnowali z dalszego „polowania" a zwierzęta zchro-

5

/

niły się i potem zadomowiły na Srebrnej Górze pod klaszto­
rem Ó.Ó. Kamędułów _

Fara młodych koziorożców rosła i
chowała się zdrowo aż do czasu, gdy samiczka zginęła w

niewiadomych okolicznościach. Nieszczęśliwy i samotny Ku­
buś szukał kontaktu i człowiekiem. IV tej sytuacji ja i mój
mąż spotkaliśmy egzotyczne zwierzę. pod klasztornym me­
rem. Po wielu tygodniach znajomość z dzikim zwierzęciem
zamieniła się w zażyłość. Było wiele miłych spotkań i wzru­
szeń. Kubuś darzył nas coraz większą ufnością, a za opiekę
— zwłaszcza w porze zimowej, gdy w lesie brakoioało • po­
żywienia —■odwzajemniał się, jak tylko potrafi to robić
dzikie, oswojone już zwierzę. Sielanka trwała do roku 1974.
Podczas urlopu spędzonego przez nas poza Krakowem, znie­
cierpliwiony naszą nieobecnością Kubuś poszedł za dwoj­
giem ludzi aż do Chełma, gdzie dał się potulnie przywiązać
do drzewa. Zawiadomiono o tym ZOO, które w ten oto

sposób — po 10 latach — odzyskało swoją żywą zgubę.
W niewoli Kubuś żyt około 3 lat,

'

otoczony troskliwą opieką
pracowników ZOO. Z czasem zaprzyjaźnił się nawet ze

współmieszkańcami zagrody: sępami i orłami. Odwiedzaliś­
my go nadal; zawsze, tak jak w lesie, oczekiwał i z żalem
żegnał. W piątek Kubuś przestał żyć. To był staruszek, któ­
ry — zdaniem fachowców ZOO — pobił rekord dlugowiecz-

. nośei. LEOKADIA WASN1OWSKA-WO2NIAK”.

Komentarz do nekrologu:
1. Nasuwa się pytanie, dlaczego p. Leokadia Waśnlowska-

Woźniak, po spotkaniu „Kubusia” w roku 1964 nie poinfor­
mowała o tym fakcie zwierzyńca, tylko egoistycznie wzru­
szała się, organizując — wraz z mężem — tajemne
vous aż do r. 1974?

2. Kiedy .już tak, się stało, to dlaczego nie wzięła ze

i z .mężem — „Kubusia” na wakacje poza Kraków-,
■jąc koziórożca na tęsknotę. i wzruszenia.

3. Można mieć wątpliwości, ż« „Kubuś" jedynie p.

rendez-

sobą —

naraża-

L. W*.

wiedzi redakcja rozlosuje
nagrody w postaci 10 KSIĄ­
ŻEK.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 28

POZIOMO: 7. tapioka, 8.

plansza, 9. kolczyk, 10. Ste-
fani, 12. birkut, 14. markiz,
15. groszek, 20. - fircyk, 21.

holweg, 22. Utrecht, 24. mak­
syma, 26. folklor, 27. plaka­
ty-

PIONOWO: 1. jakobin, 2.
Pieczka, 3. akry, 4. flet, 5.
uniform, 6. czynnik, 11. tok­
syna, 13. tarok, 14. miech, 16.
wirtuoz, 17. ścieżka, 13. pli­
szka, 19. termity, 23. Hiob,
25. aula.

NAGRODY WYI. 1 ŚOWALI
Za prawidłowe rozwiąza­

nie zadań w krzy iwce nr

28, z dnia 16717. 1 L 1977 r.

książki otrzymują- IV. Prze­
niosło, E. Stygares Z. Galus,
J. Michalik, A. £ rętowicz,
S. Kowalska — Kraków, E.

Gąsior — Tarnów. D. Sko-

łyszewska — Skawina, T.

Jajko — Podczerwone, .1.
Konturck — Chrzanów.

NAGRODY ZOSTANĄ
WYSŁANE POCZ1Ą.

NIE MA CHYBA tematu, którego
nie można by znaleźć na znaczkach po­
cztowych. Oczywiście prym wiodą ta­
kie jak malarstwo, fauna, flora, sport,
kosmos. Nie brak także bardziej wy­
szukanych. Przykładem może być 12-
znaczkcwa emisja Nikaraguy, która od
lat „specjalizuje się" w wydawaniu
tasiemcowych serii i podchwytywaniu
tematów, chętnie widzianych przez
zbieraczy. W emisji, o której mowa

zaprezentowano sławnych detektywów,

ZNACZKI
znanych z powieści. Wybrano je drogą
konkursu wśród czytelników jednego
z popularnych w tym kraju czasopism.
I tak na znaczkach znaleźli się „starzy
znajomi” miłośników powieści krymi­
nalnych: Lord Peter Wimpsey (Doro-
thy L. Sayers), Philip Marlowe (Ray­
mond. Chandler), San Spade (Daśhiell
Hammett), Perry Mason (Erie Stanley
Gardiner), Nero Wolfe (Rezc Stóut),

Augustę Dupin (Edgar Allan Pee),
„Ellery Queen" (Frederick Dannay i

Manfred B. Lee), ojciec Brown (G. K.

Chestrton), Charlie Chan (Eral Derr

Biggers), inspektor Maigret (Georges
Simenon), Hercules Poirot (Aghata
Christie) i Sherlock Holmes (A. Conan

Doyle). (ZG)

śniowską-Wożniak — z mężem — obdarzał 'Tniłością, bo rów­
nież był potulny dla ludzi z lełma oraz dla sępów i orłów.

4. Może właśnie przez to v.

L. Waśniowśkiej-Wozniak i j
staruszka.

KOMENTARZ DO KOMENTARZA: na. nekrologi dla.
żal nam miejsca w gazetach, bo ludzie bywają gorsi od

rząt nawet po śmierci!

.ystko „Kubuś” miał żal

j męża i przez to szlag
do p.
trafił

Z ŻYCIA
WYŻSZYCH SFER:

(Inf. sprawdzona). Ktoś ze

znajomych MARIUSZA
WALTERA, chcąc odwiedzić
reżysera TVP w Kosarzy­
skach (woj. Nowy Sącz), po­
szukiwał jego willi pod la­
sem. Trafił wreszcie, *1*

chcąc się upewnić zapytał
tutejszego górala: „Czy to
dom pana Mariusza Walte­
ra?”. Góral z zacietrzewie­
niem i damą oznajmił: „Nie,
to jest dom pani Bożeny ze

Studia 2”.

☆

(Inf. sprawdzona). Tury­
stów w Kosarzyskach (woj.
Nowy Sącz) intryguje wcza­
sowicz, który już przez czte­
ry tygodnie, od rana do świ­
tu spaceruje, od chałupy do

chałupy, z ciężką walizą

ludzi
zwie-

przewieszoną przez ramię.
Nie rozstaje się z bagażem
nawet na plaży, nad rzeką,
Ludzie wreszcie wyśledzili,
że owym wczasowiczem jest
red. JERZY SKROBOT z

Polskiego Radia, a tajemni­
cza waliza to po prostu pro­
fesjonalny magnetofon „Ma­
dę in Suiss”. Nasuwa się je­
dnak’ pytanie: czy red. Je­
rzy Skrobot

pracuje, czy
sprzęt, gdyż
materialną
ność?

na wakacjach
Wziął ze sobą
ponosi za niego

odpowiedzial-

☆

p. ANNA TOMA-
osiadła w Szcze-

Aktorka
SZEWSKA
cinie, jednak — jak oświad­
czyła „Panoramie” — „ze

względu na układy osobiste
wróciłam w Krakowskie i

jestem w Tarnowie”. Czyżby
i Kraków przyłączono do
Tarnowa? 1

Sukces
DYR. KURZ z Wydawnic­

twa Literackiego wypowie­
dział się w tygodniku „Pa­
norama”. Na pytanie: „Naj­
większy

' sukces wydawnic­
twa w ostatnich sześciu la­
tach?” interlokutor odpo­
wiedział konkretnie:
„Sukcesem jest to, że ogrom­
nie w ciągu tych lat po­
większyliśmy (podkr.
„K”) naszą działalność, nie

obniżając chyba jakości pra­
cy edytorskiej”. Tymczasem
nam się wydawało, że je­
dnak największym sukcesem

Wydawnictwa Literackiego,
było powielenie „Trędowa­
tej” H. Mniszkówny.

PORÓD
p. KAZIMIERZ GAWLAS

nadesłał nam jednodniówkę
KSR FSE „Tamel” w Tarno­
wie — „Tamelowiec” z któ­
rej dowiadujemy się:

chyba i całego
maszynowego

odnotowano l

„Nie-

notowany dotychczas i to nie

tylko w dziejach naszej fa­
bryki, ale

przemysłu
przypadek
czerwca 1977 r. Pani KAZI­
MIERA PLANETA urodziła
w Uzwajalni „Tamelu” syna,
któremu nadano imię To­
masz”. Nie zdążyła po pro­
stu położna i prezes Rady
Zakładowej' „Tamelu” S. Ga­
lus przekazał szczęśliwej
matce — jak czytamy —

skromną wyprawkę dla
dziecka, najlepsze życzenia,
orąz zapewnienie „że fabry­
ka będzie się opiekować za­
równo dzieckiem, jak też

mamą — gwarantując naj-
młodszem u „tamelowcowi”
w przyszłości pracę
dług własnego
du”. Tylko
Planecie nie

jąć miejsca
Zakładowej!

¥

jest wyręczyć „Estradę" w Krakowie

organizowaniu imprez artystycznych,
która przed, miesiącem zakupiła bi-

„KURIEREK” gotów
w popularyzowaniu i
Liczna grupa „Polonii”,
lety na spektakl Teatru Starych Murów iv dniu 26. VII. 77 o

godz. 21 .00 w. Sukiennicach — kramach, musiała zadowolić
się toioarzyskim spotkaniem z aktorami, gdyż „Krakowska
Estrada” nie zdążyła, ustawić sceny i krzeseł. My bezinte­
resownie ustawiamy wszystko!

we-

wybo-
żeby Tomkowi
zachciało się za-

prezesa Rady


